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„Co robie 
W dniu wczorajszym pisaliśmy rodza 


o niemieckich mistrzostwach pra- 
cy, zaznaczając, że ta słuszna 
inicjatywa powinna znaleźć na- 
śladowanie i w innych krajach, a 
przedewszystkiem w Polsce, gdzie 
wytworzyła ' się 
niezrozumiała przegroda między 
pracą fizyczną a umysłowa. Ta 


przepaść, która dzieli świat pra-, aby wykonać możliwie 
muśi piej. lepiej od wszystkich innych. 


cy umysłowej i fizycznej, 
być przebyta. 

Jak popularne 
stwa w Niemczech 


limpia 


ABC 


b 


twarzenia 


rzuca myśj 5 


pod hasłem 


ację. 


Zawody masowe 
Jest w tem jakby pewien na- 
wrót do najciekawszych tradycyj 


nienaturalna i| Średniowiecza, kiedy ambicją pra 


cownika było nietylko to, aby wy- 
kenać co do niego należało. ale 
jaknajłe- 


Przecież lakiemi zawodami zawo- 


są te mistrzo- dowców były Średniowieczne kon- 
świadczy u- kursy, urządzane np. w Polsce. w 


dział miłjona zawodników, spo- | niektórych dzielnicach. dwa razy 


śród młodych robotników, rze- 
nieslników i kupców. Średnio, co 
60-ty Niemiec, staje do tych, mo- 
że najbardziej, szlachetnych z 
igrzysk — nowych zawodów go- 
spodarczych, odpowiadających 
bardziej wymaganiom 
snego życia. 
Probierzem i miarą 


wartości | Wnictwa, 


do roku, w których to zawodach 
brali udział młodzi majstrowie. W 
późniejszych czasach zwyczaj ten 
zarzucono. 

Urządza się wprawdzie częsta 


rozmaite konkursy na poszcze- 
współcze- gólne prace, rozmaite konkursy 
typu ogólnego, jak np. warzy- 
ogrodnictwa, wystaw 


pracy staje się jej jakość, nietyl-| sklepowych, ale brak formy, w 
ko ilość wysiłku w nią włożone- której znalazłyby wyraz najlepsz:. 


go, ale i osiągnięty droga 


tego Właściwości wszystkich zawodów. 


wysiłku rezultat. Jakiż jest cel i, Przeżyły się jednak te wszystkie 
jakie zyski tej kolosałnej impre- Martwe konkursy biurokratyczne, 


zy, największej chyba ze zna- 
nych? Do żadnych dotąd zawo- 
dów nie stawało tak wielu ucze- 


stników. by liczba ich mogła osią. 


znąc rekord: miljon! 
Nejpiękniejsze 
współzawodnictwo 
Celem jest wysunięcie, zwróce- 
nie uwagi na nowe młode siły, 
które z trudem zdobywają sobie 
warunki istnienia, posiadając czę 
stokroć zadatki, które zarówno 
z punktu widzęnia tej. jednostki, 
jak i narodowych interesów go- 
spodarczych kraju, powinny być 
wykorzystane. Rodzą się nowe 
twórcze pomysły, powstają prace, 
zwracające uwagę swą precyzyj- 
nością wykonania, techniką, ory* 
ginalnościa, zdolnością wytwór- 
ców, Najpiękniejsze współzawo- 
dnictwo, bo współzawodnictwo 
pracy. Rozwija ono słuszne ambi- 
cje, jest celowe i gospodarczo 
właściwe. Wielu młodym ludziom, 
których zdolności, energja w 
pracy i największe wysiłki nie 
mogły otworzyć nowych horyzon- 
tów i utorować szybszej i lepszej 
drogi w przyszłość, zawody tego 
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które najczęściej albo nikogo nie 
obchodzą, albo nieznaczną liczbę 
osób. żyjemy w epoce, w której 
walkę o jutro prowadzą nie poje- 
dyńczę, jednostki, ale całe narody 
i dlatego muszą działać wielkie 
grupy ludzi i celowem jest, aby 
jaknajwiększe masy wciągnięte 
były do akcji zmicrzającej do 
podniesienia jakości wytworów 
ich pracy. 


w Poiste 

Słuszna jest idea zawodów za- 
wodowców, którą podjęły Niemev. 
Ciekawe są wzory niemieckie. U- 
znając słuszność zasady, zdaje- 
my sobie sprawę, że w Polsce te- 
go rodzaju mistrzostwa pracy mu 
szą mieć inną formę, bardziej od 
powiadającą i przystosowaną do 
rzeczywistego układu naszych sił 
gospodarczych. 

FPrzedęwszystkiem więc w chwi 
li obecnej nie jest jeszcze możli- 
we, aby zawody te, pierwszy raz 
urządzane, mogły objąć swym za 
sięgiem całą Polskę, raczej więk- 
sze ośrodki powinny  zorganizo- 
wać lokalne zawody, któreby z je- 
dnej strony dostarczyły materja- 
łów do zorganizowania zawodów 


Już ukazał się Numer 7-my 
tygodnika literacko-artystycznego 


PROSTO Z MO 


STU 


10-cio stronicowy, bogato ilustrowany numer na kremowym papie- 
rze, zawiera artykuły i utwory: BERTRANDA RUSSELʻA: Trzej 
z Kongresu wiedeńskicgo, JERZEGO ANDRZEJEWSKIEGO: Sa- 
motne pokolenie, WOJCIECHA SKUZY: Nagrodzony paszkwil na 
wieś, ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO: „Król z Narodem, 
Naród z Królem“, STANISŁAWA MLODOŻEŃCA: Wyznania tea- 


tralne, JANA PODEJKI: Nie było nas, był Jas... 


WOJCIECHA 


WASIUTYŃSKIEGO: Atlas, WIKTORA PODOSKIEGO: Wędrów- 


ki po antykwarniach. ZDZISŁAWA BRONCLA: 


Zabieram  caiy 


gmach! Ponadto dwie całostronicowe powieści: Wł. J. Grabowskie- 


go: Kłamstwo i M. Gevers: Serenada Majowa oraz stała kolum- 


na Satyry, Na marginesie, Panopticum, Wycinanki i bogaty dział 


recenzyj i kronik. 


Cena numeru tylko 30 groszy 


Adres REDAKCJI ; 


H 


ADMINISTRACJI: 


Warszawa, Nowy Swiat 


Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K. Ọ. 1419, Prenumerata kwartalna 
f z odsyłaniem do domu zł. 9.60. 
Żądać we wszystkich kioskach miejskich į kolejowych. 


' stosunku do pracy. . 
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— robie nailepiej” 


Ju zmieniają zupełnie sytu-rogólno-polskieh, z drugiej strony 


nież zainteresowanych, t. j. ludzi 

-łyvhv WA nnmn? I SA P í c" SEZAM 31_ 4 
byłyby próbą naszych zdolności | pracy, rzemieślników, robotników, 
organizacyjnych i społecznego | kupców, którzy reprezentując do- 


świadczenie i realną znajomość 
zavodu, muszą zabrać głos w u- 


Warszawa daje hzsło mar 5 
śtRnowieniu zakresu mistrzostw. 


Pierwsze hasło do urządzenia | 
mistrzostw i pierwszą próbę mu- 
si dać Warszawa, która jako sto- 
lica państwa winna przodować 
inicjatywą. 

Na razie poprzestajemy na tzu- 


Ażeby oprzeć się w naszej ini- 
cjatywie na trwałym gruncie do- 
świadczeń obcych, redakcja „A. 
R. C. - Nowin Codziennych* wy- 
słała jednego ze swych współpra- 


ceniu idei organizowania pol-|cowników do Berlina, gdzie po- 
skich mistrzostw pracy pod ha-| CZĄWSZY od dziś rozpoczynają się 
slem: „Co robię — robię najle- interesujące nas zawody. Z dostar 
piej“. czonym materjalem  obserwacyj 


własnych i dokumentów, pośnie- 
szymy oczywiście zaznajomić na-! 
szych Czytelników. 

Dopiero po przeprowadzeniu 
tych prac wstępnych, do których 
powołujemy wszystkich naszych 


Nie ograniczymy się jednak do 
rzucenia samej iniecjatywy—zwró 
cimiy się z odpowiednią ankieta do 
różnych czyników z prośbą o wy- 
powiedzenie się co do ce!owości 
samej koncepcji jak i co do form 


organizacyjnych, które winna o-|Czytelników. przedstawimy pro- 
na przyjąć. W: tych naszych do-|jekt organizacyjny mistrzostw 
ciekaniach nie pominiemy  rów-! pracy. 


Ostatni etap marszu narcia 


Szlakiem huculskim li brygady Legionów 


Wczoraj odbył się ostatni etap, vochty. Długość trasy wynosiła o, 
marszu narciarskiego szlakiem | kglą £0 km. Na Seredni przed Soy 
huculskim 2 brygady  Legjonów | roehią urządzoną strzelnicę, na| 
Polskich. Etap ten odbył się w| której patrole oddawały strzały. 
złych warunkach / atmosferycz- | poczem śpieszyły na metę do Wo- 
nych. Podczas marszu padał|rochiv. Każdy patrol winien był; 
śnieg, przyczem dął silny wiatr, | trafić cztery spadające figurki z! 
który utrudniał posuwanie się za | blachy. Wynik strzełania łacznie | 
wodników. Niektóre patrole błą-|z czasem marszu decydował o ki | 
dziły, a kiedy do godz. 18. 30 na | syfikacji patroli, przyczem za każ, 
metę nie przybyło kilka patroli, | dy strzał chybiony i niewystrzeło į 
wysłano po nie ekspedycje poszu- | ny pocisk odliczało się patrolom 
kiwawcze. Nie odbyło się bez wy-| od czasu biegu procent ustalony 
padków, gdyż ctap ten obfitował| przez komisję sędziowską w sto- 
w strome zjazdy. sunku do ogólnego czasu biegu. 

W godzinach porannych patrole Meta marszu urządzona byża | 
wyruszyły z Jabłonicy przez Hry-*; w Worochcie na rzece Prut, po”, 
horówkę, Kukul, Cziczerę do Wo-' krytej gruhą warstwa lodu i Śnie 

| 
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Nowa pożyczka inwestycyjna 
będzie ogłoszona w kwietniu? 


Dowiadujemy się, że dnia 1 kwiet- j sumę 200 miljonów zł. 
nia bedzie ogłoszona nowa pożyczka Szczegóły nowej pożyczki mają 
premjowo - inwestycyjna, oprocen-| być ogłoszone w pierwszych 


towana na 4 do 4,5 proc, na ogólną | dniach marca. 


Codos i Rossi znów w powietrzu 
chcą pobić własny rekord 


MARSYLJA, 16. 2. (PAT). Siym I rów oliwy. 
ni lotnicy francuscy Codos i Ros- Codos i Rossi zamierzają usta- 
si wystartowali dziś o godz. 6 m.|nowić bezpośrednie połączenie 
36 na samolocie „Joseph le Brix“ | pocztowe między Francją a Rio 
do lotu do Rio de Janeiro. de Janciro, przyczem oświadczy- 

Samolot oderwał się od ziemi | li, że o ile im się lot uda, to będą 
w ciągu 40 sekund, przeleciawszy | go kontynuować celem pobicia 
1050 metrów. Lotnicy wzięli z so-' wlasnego światowego rekordu w 
bą 6.400 litrów benzyny i 270 lit- | długości lotu w linji prostej, 


Peszukiwanie Izinika 
zaginionego w tundrach Sybiru 


MOSKWA, 16.2 (PAT). W po-,changiciska mając ze sobą me- 
szukiwaniu zaginionego lotnika| chanika i 2-ch pasażerów. 
pilot Gołubiew wystartował do lo- Samolot nie przybył 
tu ze wsi Leszkunskoje do Ar-j czas do Archangielska. 

Rozpoczęto energiczne poszuki- 
wania samolotu Gołubiewa. Bie- 
rze w nich udział grupa lotników 
i narciarze. Dotychczas nie tra- 
fiono na ślady Gołubiewa. Poszu- 
kiwania odbywaja się na bezlu- 
dnych przestrzeniach. 

Mówią, że wicher północny 
mógł zarzucić samolot  Gołubie- 
wa nad Morze Biaie lub też złe 
działanie silnika zmusiło Gołu- 
bięwa do lądowania. 
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Wierzytelności polskie 


w Niemczech 

Min. Przemysłu i Handlu przepro- 
wadza obeenie statystykę wierzytel- 
ności polskich w Niemczech celem 
podjęcia kroków dla: wywindykowe- 
nia tych sum. W sprawie tej mają 
się rozpocząć z Niemcami rokowania 
już w najbliższym czasie. 


Oplata pocztowa niszez. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


niedziela 1 
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Usunięcie stronni 
Cele projektowanej 


Poinformowani zapewniają, że o0- 
hóz rządowy dąży w _tej chwili do 


jaknajszybszego uchwalenia nowej 
Konstytneji, następnie zaś ordynacji 
wyborczej i zmiany organizacji rzą- 
du. 

Sejmowa komisja  konstytażyjna 
ma hyć zwołana na dzień 28 bra. 

Co do ordynacji wyborczej, to jak 4 
słychać, na główne trudności natra- 
fia zrealizowanie zasady, aby nie do 
puście stronnictw do wystawiania 
własnych” list i kandydatur. Koła 
mierodajne powołują sie tn na zna- 
ne powiedzenie p. marsz. Piłsudskie- 
go. „żeby nie było partiów kawalek“. 

Odbywaja się więc narady nzd 
tem, ezv do wyznaczenia kandyda- 
tów maje być powołane spocjaluc ko- 
misje obywatelskie, ezy połączone 
orzenitzaeje samorządowe i vospodar- 


7 lutego 1935 r. 


ctw od wyborów 
ordynacji wyborczej 


cze, Odbywa się w dalszym c!ęem 
studjowanie różnych ordynacyj wy- 
borczych, m. in. jest podobno pewna 
tendencja oparcia zasad nowej or- 
dynacji na zarzuconej ostatnio or- 
dynacji Jugosłowiańskiej. 

Co do organizacji rządu, to i nad 
tem podobno odbywają się w Preze- 
dium Rady Ministrów narady. Ida 
one w kierunku ustalenia, czy szef 
rządu ma nosić nazwę kanclerza, czy 
też prezesa Rady Ministrów, okre- 
ślenia stosunku ministrów do szefa 
rządu, pewnego odciążenia  Prezy- 
ainm Rady Ministrów od spraw drob 
niejszych i Śeisłewo określenia kom- 
peiencyj każdego z ministrów, wre- 
szęjo ustalenia. jakie rozporządzenia 
wydawać I ogłaszać ma rząd, jakie 
wojewodowie ewentualnie nawet sla- 
rostowie. i 


Deresza gratulacyina p. Prezydenta 
do Oica św. w rocznicę koronacji 


Z okazji rocznicy koronacji Pa-i 
pieża Piusa NI pan Prezydent 
Rzplitej wysłał nasiępującą de; 


rskiego 


gu. Na metę na zakończenie max- 
azu przybył I Wiceminister Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzycki, at= 
taches wojskowi, obcych państw 
oraz szereg przedstawicieli woj- 
ska, władz administracyjnych 
sportowych. Tłumnie zebrała się 
również publiczność, złożona z 
wycieczkowców, przybysych z ca- 
łei Polski, oraz miejscowa lud- 
ność huculska. 


d 


Pierwsza przybyła na metę dru 
żyna Związku Rezerwistów Iz- 
debnej, która przebyła całą trasę 
trzech etapów w czasie 9:37:50. 
W wynik ten nie sa włączone re- 
zultaty strzelania. W dalszym cią! 
gu przybyły na metę patrol 3 ba-| 
onu strzelca, kompanja cykli- 
stów, dalej patrole Przysposobie- 
nia Wojskowego, Leśników, 2 p. 
Leg. Powiatowa Kom. Policji z 
Kołomyi i t..d. | 
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peszę: 
J. S. Papież Pius NI Citta del 
Vaticano. 


Z okazji rocznicy koronacji Wa 
szej Świątobliwości, którą Polska, 
obchodzi z szczególną czcią, pro- 
szę Waszą Świątobliwość o laska- 
we przyjęcie wyrazów mojego 
hołdu synowskiego, a także gora- 
ce życzenia szczęścia osobistego 
i pełnego chwały panowania, któ- 
re składam Waszej. Świątabliwo- 
ści w imieniu mojem ï narodu 
polskiego. 4 STYM 
(—) Ignacy Mościcki. * 

W odpowiedzi nadszedł nastk- 
puiący telegxam: Pa 

J. E. Ignacy Moscieki. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa. 

Synowskie pismo, które W. E. 
przeslała do nas w swojem i w 
imieniu całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, budzi w nas mile wspom 
nienia i skłania nas do»wzniesie- 
nia raz jeszcze modłów do Boga 
o szczęście W. E, i szlachetnego 
narodu polskiego. Do modłów 
tych dołączam z całego serca na- 
szego plynące wyjątkowe błogo- 
sławieństwo apostolskie. 

(—) Pius XI, 


Wyrok w procesie 


o zamach na synagoga w Wilnie 


WILNO; 16.2. (tel. wł). W pro- 
cesie o zamach na synagoze wileń- 
ską, w którym niejaki Wolt Ciesla 
doznał uszkodzenia naskórka nosa, 
trybunał po 3-duiowym przewodzie 
sądowym ogłosił dziś o godz. 13-cj 
wyrok, powołując się na artykuły 
219, 215 i 216 k. E. Zostali zasę- 
dzeni: 

Zdzisław Wardejn na 2 lata wię- 
zienia, Jan Borowicz na 5 lat, Ed- 
ward Leoszko na 4 lata więzienia, 
Waldemar Olszewski na 3 lata wię- 
zienia, Leon Hrynkiewicz na 1 rok 
aresztu. Jan Drwanel został z braku 
dowodów winy uniewinniony. 

Olszewski aż do prawomocności 


wyroku pozostanie na wolnej stopie 
ze względu na chorobę gruźlicy. 
Hrynkiewicz wypuszczony zostanie 
tymczasem na wolność i oddany pod 
nadzór poligji. 

Po ogłoszeniu wyroku siedząca w 
audytorjum matka Zdzisława War- 
dejna, zemdlała. Pośpieszono jej na 


„| ratunek i zdołano ocucić. Po tym c- 


pizodzie obrońca Wardejna postawił 
wniosck o wypuszczenie go na wol 
ność ze względu na niedawną śmierć 
ojca i chorobę mutki. Po krótkiej 
naradzie trybunał uchwalił puścić 
Wardejna na wolną stopę po złoże- 
niu kaucji 1.000 zł, 


Niecny pestepek bezbożnika 
Zniszczył figurę Matki Boskiej 


Jan Górnicki, będąc w dzień za 
duszny na cmentarzu powązkow- 
skim, zrzucił z jeducgo z grobów 
figurę Matki Boshiej. Figura spa 
dając na ziemię rozbiia się w ka 
wałki, co widząc Górnicki rzucił 
się do ucieczki, lecz zatrzymany 
został przez policjanta. 

Górnicki miał proces karny o 
znieważenie przedmiotu otacza- 
nego czcią religijną. Nie przyznał 
się on do winy i twierdził, że, idac 
szybko alejką, potrącił leżący na 
ziemi jakis przedmiot. Przysta- 
nął, a gdy zobaczył, że jest to fi- 
gura Matki Boskiej, zebrał szcząt 


ki i położył je na grobie. 

Tłumaczenie to było jednak 
kłamliwe i wykrętne. jak zeznali 
świadkowie. Górnich. cieszy się 
bardzo zła opinją i znany jest ze 
swych przekonań ateuszowskich. 
Figura Matki Boskiej wykonana 
była z marmuru i tylko siłą moż- 
na ją było rozbić. Kilka osób, o- 
becnych w pobliżu, slyszało od- 
glosy uderzeń, jakgdyby rabanie 
siekierą. 

Sąd Okręgowy uznał, że wina 
bezbożnika została dowiedziona i 
skazał go za profanację figury 

|na 6 miesięcy więzienia. 
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Po zakończeniu naszej ankiety 


Skąd ten chaos w cenach m 


Omawiając wyniki naszej an- 
kiety w sprawie chaosu cen, przy- 
toczyliśmy szereg najciekawszych 
opinij, ilustrujących sytuację róż- 
nemi przykładami. Obecnie pozo- 
stawałoby jeszcze ująć te frag- 
menty w jedną całość i starać się 
o wysnucie wniosków: jaka po- 
winna być akcja zarądcza? 

Gęsty las cyfrowego materjału 
jaki przyniosła ankieta, wymagał 
sporo czasu i pracy, aby jako ta- 
ko zorjentować się w jego labi- 
ryncie. Na razie dzielimy się z 
czytelnikami rezultatem ankiety 
na jednym sdcinku, mianowicie 
co do mięsa. W obiedzie ankieto- 
wym był to najważniejszy czyn- 
nik, bo stanowił 40 proc. ogólne- 
go kosztu, a i w życiu ta pozycja 
stanowi jedną z najdotkliwszych 
bolączek drożyzny — zwłaszcza, 
że nie są tu możliwe środki zarad- 
cze, stosowane w innych wypad- 


kach (zakupy w kurtowni, zapa- 
39, sprowadzanie z prowincji, 
spółdzielczość i t. p.), a zatem 


dyktatura kupców jest bezwzględ- 
na. 


Olbrzymie różnice 

Jak już podawaliśmy poprzed- 
nio, ankieta wykazała w Warsza- 
wie rozpiętość cen mięsa wołowe 
za od 1 zł. do 1.50 (a nawet 1.60), 
przy mięsie z kością, a od 1.50 (w 
jednym wypadku 1.30) do 2.20 bez 
kości. Są to wahania, jak na ar- 
tykuł tak podstawowy, wręcz fan- 
tastyczne. Ogromna większość u- 
czestniczek ankiety, bo blisko trzy, 
czwarte, kupowała mięso z koś- 
cią. Przy mięsie bez kości prze-j 
ważnie nie zaznaczano tego szcze- 
gółu, tak, że podział na kategorje 
trzeba przeprowadzać jedynie 
podstawie wyższej ceny, przy- 
czem kilka wypadków o cenie 1.60 
ma charakter wątpliwy, tak że tru 


na; 


dno ustalić, o jakie tu mięso cho-|. 


azilo- 
Mięso z kością kupowano prze- 


-meme 


A RO M 


;. ABC — NOWINY CODZIENNE 


ilesa? 


Warszawska mapa drożyzny 


Wisły, zaczynają się z niem dziać 
dziwne rzeczy. Na Powiślu, na 
krótkiej ul. Sowiej mamy cenę 
1.20 na jednym końcu, a na dru- 
gim 140, to samo spotykamy na 
Browarnej. Na Dobrej i Tamce 
pod 17-tym cena wynosi 1.80, ale 
na tejże Tamce o cztery kamieni- 
ce dalej (nr. 25) już 1.40. Na 
Marjensztaczie i pl. Zamkowym 
kosztuje 1.30, na Świętojańskiej 
1.80 i 1.40, choć na Podwalu (nr. 
19) 1.20. Być może działa tu blis- 
kie sąsiedztwo hali na Świętojer- 
skiej, z ceną 1.20? Ale na Mosto- 
wej mamy cenę 1.40... 

To samo z mięsem bóż kości. Na 
Dobrej kosztuję 1.60, w hali Świę- 
tejerskiej także 1.60, a nawet 1. 50; 
ale na Bednarskiej i Zajęczej 1.80, 
taksamo na Długiej, a na baza- 
rze Ordynackim na Nowym Świe- 
cie już 1.80 i 2.00. Słowem, podob 
nie jak idąca znad Wisły mgła 
jesienią i zimą sunie ulicami pod 
górę, w jedne gęściej wchodzi, 
drugie omija, a do szkarphu pro- 
wadzącego na Krakowskie Przed- 
mieście i Nowy Świat często już 
nie dociera — tak i tanie mięso 
z Pragi przechodzi różne koleje 
na drugim brzegu Wisły. 


W śródmieściu 

I gdy się z Powiśla wdrapało 
pod górę do śródmieścia, już ce- 
na ustabilizowała się na 1.40. A 
nawet i drożej. Bo na Szpitalnej 
spotykamy cenę 1.50, to samo w 
halach Mirowskich (obok 1.40). 
Gęnrayija, na Chpqietpaj (pod I 


GROSZ 


_ Wyścigi ko 


` KA więc ostatni PEA, sozonu.! 


ważnie (44 proc. odpowiedzi) po ba Gady płaska.w dystansie 2.000 


"cenie 1.40 zł., cenę 1.30 wykażało Im. dla' koni: 4-letnich 


31 proc: odpowiedzi, 1.20 zaś 15! 


© proczyrórednia cena wypada na |gdąero 


J 188 zł. Przy mięsie bez kości naj; 
"częstsza (42 proc. ` odpowiedzi) 
była cena'1.80 zł., następnie (27 
prec.) 1.60 oraz (12 proc.) 1.70, 
średnia wynosi 1,73 — 1.74 zł. 

A gdzie 5-groszówki 

Już w tym ogólnym przeglądzie 
uderza fakt, że skoki cen idą od- 
stępami 10-grosozwemi (przy mię 
sie bez kości nawet przeważnie 
20-groszowemi), tak jakgdyby nie 
istniały wcale 5-groszówki i nie 
było kryzysu, spowodu którego 
trzeba naprawdę liczyć się z każ- 
dym groszem. Tymczasem ną 
dwie i pół setki odpowiedzi ankie- 
towych w jednym tylko jedynym 
wypadzu spotkaliśmy się z ceną 
zakończoną na 5 groszy. Czy to 
nie charakterystyczny przykład, 
jak dalece stosunki w handlu mię- 
snym są anachroniczne, niewspół 
mierne z dzisiejszym ciężkim sta- 
nem finasowym ludności i konie- 
cznie wymagają radykalnej na- 
prawy? 


„Rejony drożyzny" 
Porównując odpowiedzi ankie- 
towe z planem Warszawy, można 
stwierdzić zarysowujacy się bar- 
dzo wyraźnie podział miasta na 
rozmaite „rejony“ gospodarczo- 
społeczne. Frzejdźmy je pokolei. 
Najtańsza jest Praga, gdzie 
mięso wołowe z kością kosztuje w 
sklepach rzeźnickich 1.20, na ba- 
zarze zaś Różyckiego (Targowa) 
1.20 do 1.10, a nawet 1 zł. Ale to 
w centrum. Na przedmieściach 
Pragi bywa gorzej. Na Nowem 
Bródnie wykazano cenę 1.40, na 
Grochowie I mięso przy końcu 
Grochowskiej i na ul. Szaserów 
kosztowało po 1.30 (choć obok na 
ul. Szaserów po 1.20), a po pra- 
wej stronie szosy Grochowskiej, 
na -Krypskiej, nawet 1.40. Jeszcze 
drożej jest na Saskiej Kępie, 
gdzie na ul. Krynicznej cena mię- 
sa wynosi 1.50. Ale i w samem 
centrum Pragi spotykamy oder- 
wanie cenę 1.40 na Brukowej. 
Mięso bez kości trafia się tu 
dość rzadko. Na starej Pradze 
kosztuje 1.50, na Zabkowskiej i 
Radzymińskiej, a 1.60 na Kawę- 
czyńskiej, ale na nowej (Wileń- 
ska) spotykamy już wysoką cenę 
1.80, a taksamo jest na Saskiej 
Kępie. 
Po drugiej stronie Wisły |. 
Ale gdy mieso z rzeźni praskiej 
przedostanie się na lewy brzeg 


. 


1 ‘starszych. 


gi „Aagroda Zwycięzców, ostąłmia z 
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tylko te konie, które w sązonie w- 


regu nagróśl imiegny sh, JER jod 


najetekawszych gonitw sćzonu. 
Qni wie: tej mają" prawo startu 


Zakopanom zwyciężały. W warun- 
karh tej gonitwy przewidziane są 
nadwagi w zależności od wygranych 
sum w sezonie, niemniej gonitwa jest 
dość otwartą: jedynie tylko zwyciqz- 
ca w Wielkiej Nagrodzie Tatr, naj- 
większej gonitwie sczonu, nie ma tu 
prawa startu. Wprawdzie różnice 
wag mogą mieć wpływ na wynik go- 
nitwy, to jednakże zwycięstwo od- 
niesione świadczyć będzie dobrze o 


Ja B ropidto wgl, Jina Czyżew- 


WYDATEK DZ 
dano tać DO ZĘS 


Dwinasty dzień sezonu 


raj. 


15-tym) jedna z uczestniczek an- 
kiety kupiła mięso po 1.25, ale 
jest to wypadek wyjątkowy, tak 
samo zresztą jak i fakt, że cena 
kończy się na „5* a nie na okrą- 
głe zero. Mięso bez kości kosztu- 
je 1.80, najdrożej (do 2.60) na ba- 
zarze Ordynackim, najtaniej 
(1.60) w halach Mirowskich. Na 
Zgodzie (nr. 4) wykazano cenę 
1.70. 


W południowej części śródmie- 
ścia sytuacja staje się bardzo ka- 
lejdoskopowa. Mięso bez kości, 
które na Brackiej koło Szpitalnej 
kosztowało 1.80, na tejże Brac- 
kiej koło placu Trzech Krzyży 
| kosztuje 1.70, a cbok na Żórawiej 

| (nr. 8) 1.60. Tę sama cenę 1.60 
| mamy na Wspólnej za Marszałkow 
| ską pod 58-mym, ale na tejże 
Wspólnej w okolicy Kruczej spo- 
tykamy najdroższą w całej ankie- 
i cie cenę 2.20! Na tej samej zre- 
sztą Żórawiej, na której cena mię- 
sa bez kości była stosunkowo naje 
niższa, spotykamy najwyższą cenę 
mięsa z kością — 1.50. 

Na Marszałkowskiej i poza nią 


(idąc na zachód) spotykamy sy- 
tuację nieco pomyślniejszą. 


Dziwne przeciwieństwa 

Okolice ul. Kruczej odznaczają 
się wysoką ceną mięsa; nie para- 
liżuje jej zupełnie targ na placu 
Trzech Krzyży przy Hożej, gdzie 
mięso kosztuje 1.40. Pomyślniej-| 
szą sytuację spotykamy na Mar-| 
szałkowskiej i poza nią: na ulicy| 
Bmilji Plater mamy cenę 1.80, to | 
samo na Poznańskiej przy Nowo- 
grodzkiej (choć na tejże Poznań: 
skiej nieco wyżej cena wynosi już 
1.40). W hali na Koszykowej spo- 
tykamy się raz z ceną 1.40, „BA 
razy 1.80 j raz 1.20, mięso bez koś- | 
ci kosztuje 1.80, w trzech EZ 
kach i 1.60 w jednym. Na Moko- | 
towskiej i na Marszałkowskiej ko-| 
ło pl. Zbawiciela cena wynosi 1. 30. 
ale na tejże Marszałkowskiej vi 
pobliżu Piusa XI — 1.50 (z RON 
cią); równocześnie w tymże punk 
cie jedna z odpowiedzi podaje ce- 
nę mięsa na 1.60 — prawdopodo- 
bnie bez kości. Niewiele zaś da- 
lej, na ul. 6-go sierpnia, mięso 
gez kości kosztuje 1.90... (d. c. n.)| 5 


Nieodebrane nagrody 


Dvtychczas nie zgłosiły się jeszcze 
po odbiór nagród następujące uczest- 
niczki konkursu — ankiety gospo- 
dyń: 

PP. Klementyna Perkowska, Anto- 
nina Łaszewska, Zofja Chludzińska, 
M. Baranowicz, Helena  Dobrowo!- 
ska, Zofja Adamczyk, Cecylja Jaż- 
dżewska, Walentyna  Czekanówna, 


| 


ska, Stanistawa Jaroszewska, Wiktor 
ja Danowska, Stefanja Grzeszkie- 
wicz, Helena Hoffmanowa. 

Wyżej wymienione panie proszone 
są o zgłoszenie się do naszej redakcji 
Nowy Świat 22 w poniedziałek mię- 
dzy 12 a 1 w poiudnie, bądź przysła- 
nie kogokolwiek z upoważnieniem do 
odbioru nagrody. 


HENNY 


ów CHERYS 
nne w Zakopanem 
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ch. Poniecki, Tesia 0 M AAA 
go (60 ka), Fides Bierzyńskiege (57 
ke), jeźdz. Kordacz.  Medaild'Or 
Rutkowskiego (60 kg), Fantom st. 
Verdynandów (64 kg), ieźdz,, kol, 


Powinnyby gonitwę rozegrać 

©hluba' Polmaódie, Liban, Ibarvilla. 
GON. VI. Gonitwa ta ma zdecydo- 

wanie charakter „pocieszenia“: zapi- 


sżne wszystko, to najgorzej biegała RE a Mk Verkaja (61 kg.), „chł. 
w sezonie. Wynik może być zupełnie | Kaczmarek 
y y 4 Gon, V. Dyst. 2:400 m. Ndrroda 


przypadkowy. Wyróżniamy tu. Figa- 


600 zł. Płoty. Centuria st. Ferdvnau- 
ro II, Florencja, Irrtum. = 


dów (68 ke), cht. Kazula, Chluba 
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Uchylenie wyroku Śmierci 


mimo przekroczeń formalnych podania 


W Sądzie Najwyższym miał wczo- 
raj miejsce nadzwyczaj ciekawy wy- 
padek. Jeden z adwokatów galicyj- 
skich złożył skargę kasacyjną w 
sprawie bandyty, skazanego przez 
obie instancje sądowe na karę śmier- 
ci za morderstwo. Przez niedopa- 
trzenic adwokat nie podpisał skargi 
kasacyjnej, co zauważył sędzia Te- 
ferent i podniósł na rozprawie. 

Gdyby rygorystycznie stosować 
przepisy, kasacja powinna być z 
miejsea oddalona, a Sad Najwyższy 
wogólcby się nią nie zajmował. Sę- 
dzia - referent zapoznał się jednak 
z całokształłem sprawy i stwierdził, 


że dla wielu przesłanek sprawę wi- 
nien rozpatrzyć komplet, zanim wy- 
rok Śmierci ostatecznie się uprawo- 
mocni. Kwestję rozpatrzenia kasacji 
rozważało całe gremjum sędziowskie, 
które uznało, że chociaż jest ona nie- 
podpisana, sąd drugiej instaneji do- 
puścił się tak poważnych uchybień 
formalnych, że z urzędu sprawą wi- 
nien się zająć Sąd Najwyższy. 

Dzięki temu orzeczeniu sprawa 
znalazła się na posiedzeniu sądu, 
który, rozpatrzywszy ją, uchylił wy- 
rok śmierci i nakazał Sądowi Apela- 
cyjnemu ponowne rozpatrzenie spra- 
wy. 


Nowy obowiązek właścicieli domów 
Mistorja pewnej drabiny 


Czy właściciel domu ma obowiązek 
chodzić po strychu własnej nierucho- 
mości? — Oto zaagdnienie, nad któ- 
rem zastanawiał się wezoraj Sąd 
| Grodzki. Sprawa przedstawiała się 
następująco. 

Na strychu domu przy ul. Pawiej, 
należącego do p. S., znajdowała się 
drabina, która służyć miała mie- 
szkańcom tegoż domu, jako jedyny 
środek ni zt. zw. „górką', 
gdzie wieszano bieliznę. Była ona za- 
opatrzona u jednego z ramion w hak, 
który należalo zaczepić o krawędź 
„górki- Drugiego haka nie było. 

Na tem tle właściciel domu, pan 
S. miał poważne nieprzyjemności. 
Zdarzyło się bowiem, że jedna z lo- 
katorek, p. Krzeczkowska, w chwili 
gdy wchodziłu na drabinę, uległa po- 
ważnemu wypadkowi. Jedyny hak 
oberwał się i nieszczęśliwa kohieta 
ulegław złamaniu ramienia. Kuracja 
złamanej ręki trwała trzy tygodnie 
iza ten okres pani K. zażądała wy- 
nagrodzenia od pana S., wychodząc 


Zamiast być 


z założenia, że: 1) kosztowała ją ku. 
racja, 2) zaś straciła ona możność 
władania chorą ręką. 

Napróżno adwokat właściciela do- 
mu uzasadniał przed stołem gędziow- 
skim fakt, że poszkodowana, będąe 
osobą korpulentną, mogła ulec wy- 
padkowi z własnej winy, poprostu 
przez niczręczność. 

— Pani Krzeczkowska — mówił-— 
nie jest Konopacka, ale to nie jest 
żadnym powodem, żeby pan S, po- 
nosić miał odpowiedzialność za wy- 
padek. Zresztą czyż . właściciel do 
mu ma obowiązek chodzić pe stry- 
chn i sprawdzać stan drabiny? 

Mimo tych wywodów sąd stanął 
ua stanowisku, że obowiązek taki 
istnieje- Nawet podkreślił w tym 
wypadku winę pana S., skazując go 
za niedopatrzenie stanu bezpieczeń- 
stwa sprzętu, służącego wszystkim 
lokatorom na miesiąc aresztu z za- 
wieszeniem. 

Właścieiełom domów przybył no- 
wy kłopot, 


wychowawcą 


deprawował młodzisż 


Przy qdzrwiach zamkniętych toczył 
się praces. 64-letniego -kierownika 
szkały im. Orzeszkowej *w Żyrardo- 
wie, Hermana Gomulińskiego, oskar- 


żonego dopuszczanie się: czynów lu-|- 
„bieżnych. na swoich +wychowankach. 


„ Gomulińskiego „adomaskownła jod- 
na z jego yazenie, lĄsletnia Tząbela 
B.. Dzięwczynką w ciągu tygodnia 
była nicobcena w szkole i kiedy zja- 


rektora i z płaczem pobfegło de do» 
mu. Tam dziewczynka. opowiedziała 
rodzicom cała scenę, Jaka rozegrała 
się w gabinecie kierownika”szkofy. 
Początkowa przypuszczano, -2e Iza 
belau kłamię, (chcąc. fałszywym. o- 
skarżeniem  mywrzećdziecmmyę "zem- 
stę; na nauczycielu. Gdy, jednak u 
parcie twierdziła, że ta co-mówi, jest 
prawdą, rodzice „złożyli - skargę do 


4 Polmodie Kuknlawa (72 ke). .p.| wila się bez świadectwa nsprawie- | Kurątorjum. 
Zapisy KON! mred pak ipn m dliwiającego opuszęzenie lekcji, kie- | Podczas dochodzenia: db na- 
GON. I Dyst. 3600 mtr. Nagroda | Oficerów 8 Asus rE AE 3Ę rownik wezwał ją do siebie do ga- jaw, że Gomuliński dopuszcza się 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych | ieźdz. Sikorski, Liban  Mieczkow- binetu. Tam zaczął ją spoczątku czynów nicrządnych i ną słażącach 
400 zł! Przeszkody: Ellis Rozwadow- | skiego (72 kz), chł Kaczmarek. Zło- | strofować, następnie jednak, jak | zatrudnionych w szkole, a także zwa- 


skiego (73 kg.) dosiada włańsieie; 
Emocja Rościszewskiego (7% kg.) 
siada właściciel, Fantom st. Peraj 
nandów (71 kg.), Neřisa Jędrzejew- 
skiego (70 kg.) dosiada właściciel, 
Bacarat Niemojewskiego (72 kg.) p 
Pomernacki, Lady-Sol Miken ckiki 
(72 kg.) dosiada p. Niklewski, Bran- 


odporności konia, którego po trudach 
tałogo sezonu stać będzie jeszcze na 
ten sukecg ostatni. Tembardziej, że 
poza Libanem staną do gonitwy ko- 
nie, które stosunkowo najlepiej spi- 
sywały się w sezonie, 


ka Ii Niklewskiej (72 kg.). 

GON. II. Dyst. 1200 mtr. Nagro- 
da 300 zł: Ogarek st. [Ferdynandów 
(57 kg) chl. Bews, Lexicon st. Na- 
łęcz (55 kg.) chł. Poniecki, Goplana 
werkaja (56 kg.) chł. Kaczmarek, 
Intrant st. Merdynandów (55 kg.) 
chł. Herman. 


* 4 S T 
Przewidywania dzisiejsze, trudne GON, III. Dyst. 2400 mtr. Nagro- 


w zasadzie spowodu licznych zapi- 
sów, komplikuje jeszeze bardziej ta 
okoliczność, że bardzo wiele spośród 
zapisanych koni startowało jnż wezo 
raj. Ze względu na to, że jest to już 
dzień ostatni, możliwwe, że mimo to 
nicktóre z nich stang do startu i 
dzisiaj. 

Gon. I. (przeszkody). Oprócz E- 
mocji, która ma bardzo dużą wagę. 
stawka zupełnie słaba. Przypuszcza- 
mv, że rozegrają Ellis, Branka, Lady 
Sol. 

Gon. II. Z zapisanych czterech ko- 
ni uważamy za najlepszą Goplanę, 
itóra jednak wczoraj startowała. 
Przypuszezamy więc, że rozegrają 
gonitwe Lexicon i Intrant. 

GON. III. (Płoty). Spośród licznej 
slewki koni, bez powodzenia naogół 
biegających w sezonie, przypuszcza- 
my, że przejdą w gonitwie stosunko- 
we lepiej Figaro II, Tyber, Alpara. 

GON. IV. Większość z zapisanych 
startowała już wczoraj, co poprostu 
uniemożliwia typowania. W zasadzie 
bieg ten powinnyby rozegrać: Fides, 
Carmen IIL 

GON. V. Wśród zapisanych wszy- 
stko konie, które już w sezonie zwy- 
ciężały; kilka z nich startowało wczo 
WAIT ZB TE OPOKA I IEEE 


Konkurs 


Akademii Literatury 


na -sziukę dremaiyczną 


W dniu 7 marea zbierze się jury 


Polskiej Akademji Literatury dla 
rozpatrzenia prac nadesłanych na 
konkurs najlepszej sztuki drama- 


tycznej. Do konkursu stangło kilku- 
dziesięcia autorów, nagrody wyno- 
szą łącznie 10.000 złotych. 


da 800 zł. Płoty: Lady-Sol Niklew- 


= 


ta Pantera Oficerów 1 p. Ułanów (71 
kg), jeźdz. Raniewiez, Fra Diavolo 
st. Strzemie (71 kg). ieźdz. Sikor= 
ski, Ibarvilla Bronikowskiego (71 
Ki), jęśdz. Sulik, 

. VI. Dyst. 1800 mtr. Nagro- 
da i a vlt Eneida Bierzyńskiero (58 
kg.) deźdz. Kordacz, Fiszka Pomer- 


twierdzi Izabela, przymilał się do 
niej i napastował. Przerażona dziec- 
ko wyrwało się z objęć starego dy- 


biał do siebie nieletnie uczennice. 
Sąd Okręwowy skazał starego. lu- 
bieżnika na 1 rok więzienia, 


nackiego (57 kg.), Florencja Brosz- 
kiewicza (58 kg.) chhu Kloszewski, 
Noemi Bronikowskiego (57 kg.) jeź. 
Rok, Figaro H Wcisłowicza (67 kg 


chł. "Kondraczuk, Irrtum Starzewskie- | 
go (62 kg.), Fortissimo st. Ferdynan 
dów (59 kę.), Flarranti Zduńczyko- 
wej (60 kg.), Manru Makowskiego | 


ke.). 


(62 


)| 


Iny. Nie dziwnego więc, że lokalo- 


Rej aresztantów 


Stosunki w areszcie gm. Boćki 


Oryginalny areszt posiadało 
miasteczko Boćki w powiecie bie! 
sko = podlaskim. Areszt nie mial 
profosa i nie był wogóle zamyka- 


wodzą, że klienci ich winni być 
uniewinnieni, albowiem niema 
przepisów ustalających, kto iest 
obowiązany mieć nadzór nad a 
resztami gminnemi, 


cm rom jego dobrze się powodziłe. 


skiego (72 kg.) dosiada właściciel, 
Alpara Bronikowskiego (69 kg.) j? 
Sulik, Figaro II Wcisłowicza (74 kg.) | 
jeźdz. Kurowski, Tyber Pomernackie 
go (74 kg.) dosiada właściciel, Fla- 
granti Zduńczykowej (70 kg.) chł. 4 
kazula, Branka II Nik slewskiego (> 
Łg.), Fantom st. Ferdzynandów (72 p 
ks.) chł, Kazałą, Fiszka Pomernac: | 
kiego (59 kg.). 
Gon, IV. Dyst. 2.000 m. Nazroda 
Zarzadu miasta i uzdrowiska Zako- 
ne „Nagroda Zwyciezców* 800 zł. 
Bonne Aventuro St. Nałęcz (58 ke). 


Uposażenie sędziów i prokuraierów 
Prawo Ministra 3grew. edy wości 


Rada Ministrów uchwaliła donio- ; dy Ministrów: przyznać sędziemu i 
sią zmianę rozporządzenia o zasze- | prokuratorowi w sadownictwie po- 
regowaniu do grup uposażenia sę-| wszechnem grupę uposażenia bezpo- 
dziów i prokuratorów. średnio wyższą. 


1 


Na mocy tej uchwały w przypad- Powyższe uprawnienie Ministra 
kuch wyjątkowych Minister Sprawie | Sprawiedliwości obowiązuje vd 16-g0 
dliwości może za zgodą prezesa Ra- lutego. 


69 proc. wartości towaru... 
Prożyzaa naszych transportów 


Centralnym organizaęjom rol- 
niczym w Warszawie nadesiano z 
Sandomierza szczegółowy wykaz 
kosztów poniesionych ‘przy spro- 
wadzeniu z Warszawy do Sando- 
mierza 100 kg. kuchu lnianego- 
Zasługuje on na uwagę. 

Otóż — przy cenie 19 zł. 50 gr. 
za 100 kg. kuchu, koszty były na- 
stępujące: 

Korespondencja i Koszt prze- 
słania zadatku 50 gr. opakowa- 
nie i przęwiezienie ną stację ko- 
lejowa w Warszawię 4 zł, fracht 


kolejowy 5 zł. 30 gr., opłata za 
pobranie reszty należności 50 gr., 
opłata pocztowa za przegłanie lis 
tu przewozowego przez stację ko- 
lejową w Sandomierzu 55 gr., mo 
stowe na moście przez Wisłę (rol 
nik sprowadzający kuch mieszka | 
pod Sandomierzem) 80 gr., drob- 
ne dopłaty stempiowe 41 groszy. 

Razem koszty sprowadzenią. 
100 kg. kuchu z Warszawy do 
Sandomierza wyniosły 11 zł. 6 gro | 
szy, czyli blisko 60 proc. ceny kup, 
Tass 


| 
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„| Wychodziłi kiedy chcieli „a noce 


z reguły spędzali w tomach ro- 
dzinnych. 


Przypadkowo zupełnie władzę 
dowiedziały się o tem najlazod- 
szem na świecie chyba- wię- 
zięniu. Pewnego dnia policjant 
$ | przyprowadził do aresztu jakie- 
goś awanturnika, którego zatrzy- 
mał za zakłócenie spokoju pu- 
biicznego. Zdziwiony stwierdził, 
że drzwi celi są otwarte. Tknięty 
przeczuciem, że coś tu jest nie w 
porządku, postanowił sprawdzić, 
czy w areszcie znajduje się nieja- 
ki Brzeziński, którego przed 6-ciu 
dniami tam osadzono. Brzeziński 
miał odbyć karę 7-dniowego aresz 
tu, więc powinien jeszcze znajdo- 
wać się w celi, Tymczasem oka- 
zało się, że areszt wogóle jest pu- 
sty. 

Policjant zameldował a wypad- 
ku władzy przełożonej, wobec cze- 
go wszczęto dochodzenie. Przede- 
wszystkiem aresztowano Brzeziń- 
skiego za ucieczkę z więzienia, na 
stępnie zaś do odpowiedzialności 
karnej pociągnięto burmistrza 
miasteczka Boćki, Bronisława Mi- 
chalskiego, za niedozór oraz sekre 
tarza zarządu miejskiego, Fran- 


„giszka Zaniewskiego. 


Sąd Okręgowy w Bialymstoku 


[skazał burmistrza na 6 miesięcy 


więzienia, Zaniewskiego na 8 mie 
sięcy, Brzezińskiego zaś za uciecz 
kę na 2 tygodnie aresztu. 
Obecnie sprawa zanalazła się 
w Sadzie Apelącyjnym w Warsza 


| wie gdzie obrońcy skazanych do- j 


Sąd Apelacyjny odroczył pro 
ces burmistrza i towarzyszy ce 
lem sprowadzenia z Białegostoku 
akt analogicznej sprawy, jaką mz 
sam sekretarz Zanlewski. 


Kto zaprenumeruje 


„AC Nowiny Codzienne” 


ten bedzie otrzymywał 


BEZPŁATNIE 
dadatek 
literacko - artystyczny 


„PROSTO 1 MOSTU” 


Miesięczna prenumerata 


„ABE — Nowin Codzienny 


razem z dodatkiem 


„PROSTO Z MOSTU” 
2 za BO gr. 


a ponadto z dodatkiem miesięcz= 
nym 200 strun druku powieści H. 
Sienkiewicza 


B zi BOB gær. 


z dostawą do domu w Warszawie 
1 na prowincji 


Polityka Niemiec dąży 


Przez pakt lotniczy-do równouprawnieni 


(o kryje się za odpowiedzią niemiecką na komunikat londyński? 


BERLIN, 16.2. (tel. wł.) Wczo-! się przez państwa wysoce uzbro- 


raj wieczorem Niemieckie Biu- 
ro Informacyjne ogłosiło tekst 
odpowiedzi niemieckiej na komu- 
nikat londyński, wręczonej w 
czwartek przez rząd Rzeszy am- 
basadorowi W. Brytanji i Francji 
w Berlinie. 

Odpowiedź niemiecka brzmi na 
stępująco: Rząd niemiecki soli- 
daryzuje się z rządem królewsko- 
brytyjskim i rządem francuskim 
w gszczerem życzeniu udzielenia 
poparcia i zabezpieczenia pokoju, 
którego utrzymanie leży w inte- 
resie bezpieczenstwa Niemiec 
taksamo, jak i w interesie bez- 
pieczeńnstwa innych panstw euro- 
pejskich. 

Rząd niemiecki zbada zapomo- 
ca'jakich środków można będzie 
w przyszłości uniknąć niebezpie- 
czeństwa wyścigu zbrojeń, które 
powstało wskutek wyrzeczenia 
CE Spo. r waw "TOR z 


17.11.1935 


Czego chcą Kiemcy 
i czego nie chcą 


Że Niemcy skwapliwie przyjmą 
rokowania, po zawiadomieniu ich 
o wyniku narad angielsko-francus 
kich, ujętych w oświadczeniu lon 
dyńskiem z 3-go b. m., było zgó- 
ry wiadome i pewne. Dzisiaj to 
się już trochę zatarło w pamięci. 
Ale przecież to właśnie Niemcy, 
parokrotnie w ciągu r. ub. w po- 
iowie i pod koniec, zwracały się 
do Ańglji i do Francji, w podro- 
źżach p. von Ribbentropa o na- 
wiązanie rozmów i rokowań. 

Żaciekawienie szło natomiast 
ku pytaniu, jak też Niemcy odpo- 
wiedzą, poprostu w wyborze spo- | 
sobu dyplomatycznego. 


| 


I cóż rzuca się w oczy w odpo-i 


wiedzi niemieckiej z 14-go b. m.? 


jone traktatowo 
rozbrojenia. 


przewidzianego 


Rząd niemiecki jest przekona- 
ny, że tylko duch wolnych ukła- 
dów między państwami suweren- 
nemi, który znalazł wyraz w ko- 
munikacie  brytyjsko - francus- 
kim, doprowadzić może do trwa- 
łego międzynarodowego uregulo- 
wania zagadnienia zbrojeń. 

Rząd niemiecki wita  propozy- 
cję zabezpieczenia przed nagłe- 
„mi atakami z powietrza przez ma 
jacą być w jaknajkrótszym cza- 
sie zawartą konwencję, która 
przewiduje bezpośrednie oddanie 
do dyspozycji sił lotniczych syg- 
natarjuszy na rzecz ofiary nie- 
sprowokowanego ataku lotnicze- 
go. Rząd niemiecki jest zasadni- 
czo gotów oddać swe ciły do dy- 
spozycji, widząc w tem środek od 
straszający "przeciw zakłóceniu 
pokoju. 


Rząd niemiecki wyraża zapatry 
wanie, że niedostateczne przygo- 
towanie rokowania w większem 
kole, pociąga za sobą tarcia, 
których unikać należy w intere- 
sie zawarcia takiej, w swych 
skutkach 


konwencji lotniczej, to też zanim 
rząd niemiecki weźmie udział w 
takich rokowaniach, uważa on za 
wskazane wyjaśnienie szeregu za 
sadniczych kwestyj wstępnych, 
w oddzielnych rozmowach z zain- 
teresowanemi  rządarzi. 

Rząd niemiecki solidaryzuje 
się z rządami królewsko - brytyj- 
skim i francuskim w opinji, że za 
warcie konwencji lotniczej było- 
by doniosłym krokiem na drodze 
do solidarności państw europej- 
skich i mogłoby przyczynić się 
do tego, by również i inne zagad- 
nienia europejskie doprowadzić 
do rozwiązania zadowałającego 
wszystkie państwa. 

Ciekawe jest, czy odpowiedź 
Niemiec jest szczera, czy też jest 
tylko nową próbą żonglowania 
„gałązką oliwną“, odpowiadając 
celom dalekim od rzeczywistej 
woli służenia pokojowi. 

PARYŻ, 16.2. (PAT). — Agen- 
cja Havasa streszczajac odpo- 
wiedź niemiecką na notę francu- 
sko - brytyjską, podkreśla, iż w 
odpowiedzi tej niema żadnych alu 
zyj ani do układów rzymskich, 
ani do zagadnienia powrotu Nie- 
miec do Ligi Narodów. ani też do 


zupełnie nowoczesnej | konwencji o rozbrojeniu. 


Lwów winien być siedzibą 


Związku rewizyjnego samorządu 
terytorjalnego 
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LWÓW, 16. (tel. wł). Nie- 


darczą działalnością samorządu 


dawno, jak  donosbiliśrny, Rada | łącznie z czynnościami instruk- 


Miejska we Lwowie zaprotesto- 
wała uroczyście przeciw  ogoła- 
caniu miiasta i całej) Ziemi - Czer- 
wińskiej z instytucyj i urzędów, 
co osłahia polski stan posiada- 
nia. Jednak ewakuacja kilkunastu | 
zakładów i urzędów 


Oburącz chwyciły Niemcy spra! tem. Protest może mieć znaczenie 


wę zachodniej umowy lotniczej. 


Tak żwawo, że aż zawolłały dosłow | | EW estja. 


nie: gotowi jesteśmy oddać swo- 
je siły do dyspozycji w obronie 
nmapadniętego przed napastnikiem 
powietrznym. A przecież Niem- 
com wogóle nie wolno mieć lot- 
nictwa wojskowego, więc nadsta- 
wianie się z temi siłami jest co- 
kolwiek porywcze. 

Ale trudno się dziwic! 

Umowa lotnicza to zachód. Ma 
ona uzupełnić pakt reński 
1925 między Anglją, Rrancją, Be! 
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4d 1a 


zją, Włochami i Niemcami wy- 
- raźnem i natychmiastowem, bez 
czekania np. na Radę Ligi, na 


szczeniem w ruch lotnictwa wszy | 
stkich nczestników przeciw napa | 
stnikowi. A Niemcy nietylko wie- 
dzą, że umowa taka stanie, jeśłi 
nie z niemi, to bez nich, ałe tak- 
że wiedzą, że o uderzeniu na za- 
chód w najbliższej przyszłości wo 
góle myśleć nie mogą. Co więcej, 
udział ich w umowie lotniczej 
znaczy, że będą miały dozwolone 
prawnie lotnictwo wojskowe. 
Więc w to im graj. 

Natomiast znacznie powściąpi: 
wiej wypowiadają się Niemcy w 
dwu innych sprawach, które mu- 
szą poprzedzać umowę lotniczą 
zachodnią: przed nią bowiem mu 


si powstać nowa umowa o zbroje- | Z 


niach, któraby zastąpiła pogwał- 


| 


dia zachodzi 


WYTZĄ- 


przyszłości, ale 
jak powetować 
dzone już straty. 

Otóż w tym względzie wystąpić 
dziś na iamaeh „kurjera Lwow- 
skiego“ prof. uniwersytetu, ar. 
Zbigniew Pazdro z następującym 
projektem: Dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej postanowione 
zostało zajożenie „Zwiazku Rewi- 
zyjnego SŚamorzadu 
nego“, którego zadaniem będzie 


cyjnemi 
techniczną. 


Terytorja|- | 


i z poradnią fachowo- 
Dekret wspomniany 
nie określa siedziby Związku i w 
lączności z tem prof. Pazdro pro- 
ponuje, żeby siedziba została wy- 
znaczona we Lwowie. Właściwie 


jest już fak- | około Warszawy tylko Lwów mo- 


że wchodzić w rachubę, bo Lwów 
posiada Politechnikę, Weterynar- 
ję i Wyższą szkołę Handlu Żagr. 
Zatem Związek mógłby tu czerpać 
odpowiednich fachowców. Moty- 
wu, dla którego siedziba 
ku, który jest pomyślany jako 
prawno - publiczna instytucja. 
oparta na czynniku społecznym i 
finansowej samodzielności, była 
tylko stolica, Państwo niema żad 
nego. Opinja, publiczna odniosła 
się do inicjatywy prof. Pazdro 7 


kontrola nad finansową i gospo-| wielkiem zainteresowaniem. 


Związ- 


ABC -- NOWINY CODZIENNE 


REZ BO R R BA BR Z RZ RZEP EE 


Dokad zmierza „Czas“? 


Ks. Radziwiłł uspokoja zamachowców 


Prezes konserwatystów sanacyj 
nych, ks. Janusz Radziwiłł, wy- 
glosił onegdaj wobec grona zapro- 
szonych osób odczyt p. t. „Dokąd 
zmierza „Czas?“, który miał na ce 
lu wypowiedzenie poglądów gru- 
py zachowawczej na sytuację po- 
lityczna i gospodarcza. Ks. Radzi- 
wiłł przypomina najpierw, że obóz 
zachowawczy nie uprawiał nigdy 
polityki opozycyjnej, bo konserwa 
tyści na terenie Małopolski Za- 
chodniej stanowili obóz rządowy. 
W r. 1926 weszli do Bloku Bezpar 
tyjnego i wówczas zachodziła o- 
bawa, że jeżeli przedstawiciele za 
chowawców spotkają się z dawny- 
mi socjalistami i ludowcami w 
jednym klubie, to praca będzie u= 
trudniona. Współpraca ta dała 
jednak dobre rezultaty, a obóz za- 
chowawczy korzysta z pełnej au- 
tonomji w klubie BB. 

W trakcie swego przemówienia, 


ks. Radziwiłł poruszył również 
sprawę Berezy Kartuskiej, oświad 
czając, że boli go ona tak, jak bo” 
lał Brześć, ale musi uchyłić czoła 
przed argumentami sfer miarodaj 
nych. 

Co do mniejszości narodowych, 
to jest zwolennikiem całkowitego 
ich uprawnienia, uważa tylko, że 
w Polsce jest zbyt dużo żydów i 
należałoby uodpornić  społeczeń- 
stwo polskie oraz wzmocnić pol- 
ski element gospodarczy. Co do 
„Czasu“, to między jego redakcją 
a konserwatystami zasiadającymi 
w Sejmie istnieją jednak pewne 
różnice. W redakcji pracują teore 
tycy polityczni, a w parlamencie 
i życiu gospodarczem ludzie prak- 
tyczni. 

Ks. Radziwiłł poruszył również 
zagadnienia gospodarcze, wypo: 
wiadająe się przeciwko  etatyz- 
mowi. 


Grypa zagraża 


Twemu zdrowiu! 


Te małą tabletkę Togal stosuje się 
przy grypie. Przyjmując tabletki 
Togal w dawce 3 tabletki 3/4 razy 
dziennie, doznaje się ulgi i spad- 
ku gorączki. Gdy więc poczu- 
jesz pierwsze dreszcze, nie zwle: 
kai ani chwili, zażyj natychmiasł 
Togal! Omo nane iabietki Togat 
sa do nabycia w najbliższei apiece. 


Berlin forsuje 


Plebiscyt w Austrii 


WIEDEŃ, 16.2. Miejscowe koła 
polityczne z niepokojem spoglądają 
na krecia rbotę hitlerowców w Au- 
strji. 

Jak już donosiliśnyy, austrjacey 
narodowi socjaliści porzuciwszy po- 
przednią taktykę teroru i sabtażu, 
przyjęli jako metodę działania zjed- 
dywanie opinji ogółu dla Niemiec 
drogą ustępstw gospodarczych. Rów- 


'nocześnie wszelkiemi sposobami, aż 


do kalumnij włącznie, stosuje się o- 
czernianie rządu Schnschnięga i wy- 
twarzanie wokół niego niezadowole- 
nia, poczucia pustki i słabości. 

W zwiazku z ta nową taktyka, 
chodzą słuchy, że Berlin nosi się z 
projektem uchylenia zarządzeń an- 
tyaustrjachich w dziedzinie tury- 
stycznej. Poprzednio wydany prze- 
pis hojkotowy o pobieranin opłaty 
1.000 marek od wyjeżdzających do 
Austrji ma być zastąpiony postano- 
wieniem, które nietylko że nie bedą 
„namowały wyjazdów do Austrji, lecz 
przeciwnie będą popierały odwie- 
dzanie Austrjieprzez niemieckich tu- 
rystów. 

Zarządzenie takie miałoby na ce- 
ln ułatwienie agitacji na terenie Au- 
strii na rzecz plebisevtn na temat 
ustroju i składu rządu. W tym wh- 
śnie kierunku zmierzają główne wy- 
silki narodowych socjalistów, którzy: 
liczą, że idea plebiscytu zdają po- 
zmszyć masy ludowe i wywołać prad. 


„Mimo Uspakajających zapewnień 


NIE NAWIĄZANO ROKOWAŃ ,wszelkie zabiegi posła włoskiego 


BEZPOŚREDNICH 
RZYM, 16.2. (PAT). — Wioskie| nie 
Woła prasowe utrzymują, że | tem 


w Addis Abeba, zmierzające zgod 
z porozumieniem, osiągnie- 
20 stycznia w Genewie, do 


Głodówka pomogła 


Weterani uzyskali prate 


BYDGOSZCZ, 16.2. — Głodów- 
ka bezrobotnych czlonków Zwią- 
ku weteranów trwała 71 godzin. 
Większość przetrwała  glodówkę 


coną część 5-tą Traktatu Wersai- | bez uszczerbku: dla zdrowia, inni 
skiego, i m. in. przyznała Niem-| musieli strajk przerwać, niextó- 
com lotnictwo wojskowe, a jesz-|1Zy dotąd znajdują się pod opic- 


cze przed umową o zbrojceniaci 
niezbędne są wzmocnienie bezpie 
czenstwa takżc gdzicindziej, pait- 
tem środkowo-europejskim i pak- 
tem wschodnim, bo bez bezpie- 
czeństwa nikt już dziś nie stanie 
do umowy o ograniczenie zbro- 
jeń. 

Ale w tych sprawach Niemcy 
nabrały wody w usta. Ledwie bą- 
kają coś ogólnikowo i zgoła sie 
nie spieszą. Oczywiście, bo rych- 
ła umowa o zbrojeniach wraz 
nadzorem nad niemi wcale im nie 
dogadza, skoro zbroją się samc- 
wolnie bez nadzoru, a wzmocnie- 
nia bezpieczeństwa  Środkowo-e- 
uropejskiego i wschodniego wca- 
łe nie chcą i szczególnie przeciw 
budowie tamy na wschodzie wo: 
gołe bronić się będą rękami i no- 
gami, bo na to właściwie się zbro 
ja, by móc coś przedsięwziąć na 
wschodzie. Dlatego w tych spra- 
wach nota niemiecka jest bardza 
wymownie niewymowna. Poprzez 
te notę czyta się w zamysłach nie 
mieckich jak w otwartej księdze. 


St. St. 


m 
m 


rb A A m 


ką lekarzy. Zarząd oddziału Zwia- 


zku weteranów poruszył wszyst- 
kie sprężyny, by znaleźć dla bie- 
daków pracę. Pracę otrzymało 21 
weteranów, poczem „głodomorzy” 
podpisali podyktowana im dekla- 
rację, że po przeprowadzeniu 
swoich żądań skończą demonstra 
cyjną głodówkę. 


Hauptmann nie ma pieniędzy 
na opłaty sądowe 


NOWY J 
Hauptmann podpisał dziś ąw celi 
więzienia w Flemington podanie 
do sędziego Tranchard'a o wyda- 
nie bez opłat kopji dokumentów 
procesu dla złożenia apelacji. W 
podaniu Hauptmann oświadcza, 


że niema środków na opłatę kosz- | 


ARK 16.2. (PAT.): — tów procesu w apelacji. 


Prasa ogłasza wywiad dwu 
dzienikarek z Hauptmannem, któ 
ry twierdzi, że winowajcą porwa” 
nia dziecka Lindbergha był Izy- 
dor Fisch i że działał on z pomoca 
osób, bez których udziału porwa- 
nie było niewykonalne 


W katastrofie hydroplanu 
Zgineło 8 osób 


LONDYN, 16.2. (PAT). 
ki około NMessyny. 
tasiroiy była silna mgła. 
zwęglone trupy wśród szczątków 
samolotu znaleziono. *: 
Ministerstwo Lotnictwa komu- 


nikuje, że hydrcplan znajdował 


—- Hy- się w drodze z Neapolu. do bazy 
droplan brytyjski spadł na pagór samolotowej Calafrana 


na wys- 


Powodem ka- | pie Malcie. Na samolocie znajdo- 
Trzy 


wało się 8 osób. W tej liczbie dwu 
oficerów i jeden podróżny. Wszy 
scy znajdujacy się w samolocie 
zginęli. 


jloszech trwa 


ztóremu rząd Schnechingea nie zdo- 
ła się oprzeć. Podobno nawet w ce- 
lu realizacji tej koncepcji hitlerow- 
cy nie coing się przed zawarciem 
paktu z socjalistami anstrjackinu. 

Duże wrażenie w Wiedniu wywo- 
łał znamienny artykuł Mussoliniego 
na temat historycznej roli Anstrji, 


jako państwa niepodległego, Artyku) 
ten, ogłoszony na drugi dzień po za- 
kończenin mobilizacji, koła tutejsze 
komentuja, jako ostrzeżenie pod. a- 
dresem Niemiec, że ewentualny kon- 
flikt z Abisynją w nieczem nie osła- 
bia czujności Włoch w sprawie au- 
strjackiej. 


2-6 marca Rintelen 


stanie przed sądem 


Sensacyjny proces w Wiedniu 


Dr. Rintelen 


WIEDEŃ, 15. 
nrin procesu 


(PAT). Ter- 


Rzymie dr. Rintelenowi, oskarżo* 
nemu o zdradę stanu w czasie lip 
cowej rewolty narodowych socja- 
listów w Austrji, wyznaczony zo- 
stał na dzień 2 — 6 marca r. b. 
Rozprawa toczyć się będzie przed 
wiedeńskim sadem wojskowym. 
Wobec ciągle jeszcze słabego Sta- 
nu zdrowia Rintelena i częściowe- 
go paraliżu, na jakż cierpi on po 
próbie samobójstwa, możliwe iest 
dalsze odroczenie procesu. 
Podczas przewodu sądowego: ze- 
znawać ma ponad,50 świadków, 
w tem wiele wybitnych osobista- 
ści politycznych. Przedstawiona 
zostanie przytem cała historja ze- 
szłorocznej rewolty lipcowej na- 
„rodowych socjalistów oraz rożwój 
partji narodowo - socjąlistycznej 
w Austrji. 
Obrony podjał dr. 


się adw. 


med b. mini-| Klee, b. czlonek wybunaju konsty 


strowi i posłowi austrjackiemu w |tucyjnego. 


Polak burmistrzem Chicago? 


„Wybierzmy Piasta 


CHICAGO, 15.2. (PAT). — Tu 


nawiązania bezpośrednich roko- Wa kupiectwo polskie wysunę- 


wan z rządem etjopskim, nie zo- 
staly uwieńczone powodzeniem 
spowodu stanowiska rządu etjon- 
skiego, uchylającego się w prak- 
tyce od rozmów bezpośrednich. 


CO WSKAZUJĄ FAKTY? 


RZYM, 16.2. (PAT). — Dotych! 


czas nie otrzymano tu żadnych 
wiadomości o wysłaniu do Afryki 
dwóch zmobilizowanych dywizyj 
włoskich, liczączyeh 

tys. ludzi. Wiadomo 
że poza częścią rocznika 191, 
którym zasilono dywizję messyń- 
ską i florentvńska. powołano pod 


| broń wielu rezerwistów z różnych 


nna, m EE O O e a a 


roczników. którzy odbywali służ- 
hę w kolonjach. Zmobilizowano 
również wielu techników i inży- 
nierów, najwięcej wszakże powo- 
łano lekarzy. sanitarjuszy i far- 
maceutów, których obecność w 
Afryce jest konieczna ze wzglę- 
du na ciężkie, warunki klimatu 
tropikalnego. 


Traktat handlowy 
z Anglją 

W  kolach  poinformowanych 
twierdza, iż podpisania polsko-an 
sielskiego traktatu handlowego o 
czekiwać należy w najbliższych 
dniach. Podpisanie nastapi w Lon 
dynie. 


Wyjazd do Londynu ministra 
przemysłu i handlu p. Floyar-Raj 
chmana i Wiceministra Skarbu 
płk. Koca ma zatem związek nie- 
tylko z otwarciem Targów Bry- 
tyjskich, ale również z ostatnia 
fazą rokowań o traktat handło- 
wy. Pobyt min. Rajchmana 
Londynie obliczony jest na 8 dni. 


od 25 do 30| wczorajszej debaty w 
natomiast, | kwestją bezrobocia, premjer Flan- 


p EZ ERĄ LSL DZ LÓD LL OZ TO 


ło kandydaturę Polaka na burmi- 
strza miasta Chicago. Akcja agi- 
tacyjna odbywa się pod hasłem: 
„Wybierzemy Piasta na Mayora | 


na Mayora miasta” 


miasta“. Kandydatem tym jest 
Marcin Powroźnik, znany ze swej 
pracy w organizacjach politycz- 
nych, ogólnie ceniony wśród Po- 
lonji chicagoskiej. 


Wielki sukces Flandina w [zbie 
444 posłów za rządem — 124 przecw 


PARYŻ, 16.2. (PAT). W czasie 


Izbie nad 


din wygłosił przemówienie, «w 
którem przedstawił program rzą- 
du w sprawie zwalczania bezrobo 
cia i ożywienia gospodarczego. W 
zakończeniu swej mowy premier 
Flandin postawił kwestję zaufa- 
nia, co wywołało w Izbie oraz w 
kołach parlamentarnych duże 
wrażenie. 

W głosowaniu nad kwestją zau 


Bund boi się 


fania 444 posłów 
się za rządem, 124 przeciwko. 
Przy rządzie Flandina skupiły 
się wszystkie odłamy Izby za wy- 
jatkiem ugrupowań socjalistycz- 
nych i komunistycznych. 

PARYŻ, 15.2. (PAT). —Wzrost 
bezrobocia trwa w dalszym cią- 
gu. Ostatnie dane oficjalne wska 
zują na 496.000 bezrobotnych za- 
rejestrowanych. czyli o 150.000 
więcej, aniżeli w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego. 


komunistów... 


wypowiedziało 


Dawniej współpraca—teraz: za drzwi 


W sali Stow. żydowskich han- 
dlowców przy ul. Zamenhofa 5, 
odbywał się wczoraj VI zjazd kra 
jowy delegatów żydowskiej partji 
socjalistycznej „Bundu“ w Pol- 
sce. By uniknąć awantur i zamie- 
szek, kierownicy zjazdu zastoso- 
wali przy drzwiach niezwykle 
ścisła kontrolę wchodzących. Na 
salę mogli się dostać tylko dele- 
gaci lub specjalnie zaproszeni. go 
ście, legilymujący się odpowied- 
nimi zaświadczeniami. 

Około godz. 9-ej wieczorem do 
lokalu przybyło dwóch osobników, 
którzy przedstawiwszy się za dełe | 
gatów Centralnego komitetu ko- 


łowali dostać się na sale, by —; 


jak twierdzili — powitać zjazd i 
wygłosić przemówienie, nawołują 
cego do wspólnego frontu robot- 
niczego w imieniu partji komuni- 
stycznej. Zarząd zjazdu bundow- 
skiego oświadczył delegatom, że 
nie będą wpuszczeni na salę, gdyż 
jes; to zebranie Ściśle wewnętrz- 
ne. Delegaci poczęli się awantu- 
rować, wywołując wśród pozosta- 
łych delegatów zrozumiałe zanie- 
pokojenie. Gospodarze lokalu 
przy pomocy wożnych, komuni- 
stów wyrzucili z sali. Obaj dele- 
gaci, których nazwisk nie zdołano 
stwierdzić, wyrzuceni z sali, ucie- 
kli samochodem, oczekujacym na 


»'|munistycznej par(ji w Polsce usi-|nich przed bramą domu. 


o 
a 


Sr 4. Zz 


Każdy człowiek ma serce. Tyl 
ko, że nie każdy chce się do tego” 
przyznać. A jednak, pomimo 
wszystko, przychodzi ono czasami 
do głosu... 

Naprzykład w takiej sprawie 
bezrobocia, bezdomności, nędzy— 
wystarczyło odmalować straszli- 
wą niedolę ludzi, którzy nie z 
własnej winy zostali wyrzuceni 
poza nawias społeczeństwa, utra- 
cili pracę i dom, — aby się znale- 
śli ludzie ofiarni, życzliwi, goto- 
wi podać pomocną dłoń bliźnie- 
mu. 

Oto parę wyjątków z licznych 
listów, które otrzymałam w zwią- 
zku ze sprawozdaniami z bara- 
ków. 

Pan J. G. z Poznania pisze: 

„Wielkie  uczuiem gpp Lie 
dla tych biednych rodzin, czerpia- 
cych głód i zimno, Sam kiedyś to 
cierpiałem więc z wdzięczności dla 
Boga, że obecnie mam .co jeść il 
czem się przyodziać i mam to za-, 
pewnone do śmierci, dzięki emery- | 
turze państwowej, chcę biednym 
pomóc. Przesyłam więc przekaz dla 
najbardziej potrzebującej matki, tei 
która ma otwartą grużlicę, a sypia 
razem z dziećmi na wązkiem łóżku, 
I proszę powiadomić mnix ile po- 
trzebaby pieniędzy na najpotrzeb= í 

"niejsze wydatki, aby te dzieci nie' 
spały razem z matkę, i może na mle 
ko codziennie” 

(Obecnie p. e Ge stale opłaca 

mleko dla dzieci owej suchotnicy. 

Posyła co miesiąc pieniądze na rę| 

ce kierowniczki Sekcji barako- 
wej). 

Pan T. S.. tapicer z Warszawy 
pisze, co następuje: 

— „Czyiając wzruszający repor- | 
taż o naszych rodakach, którzy sel 
rócili z Francji i znajdują się w bie 
dzie, chcialbym im jakoś w 
moich skromnych sił pomóc, a po- | 
nieważ moja drobna ofiara pienięż- 
na nie rozwiązałaby kwestji, chcial- 
bym jedno dziecko czy to Jeannet- 
te, czy Roland, lub Armanda wziąć 
do nas, bo mamy troje dzieci w 
wieku 10 — 16 lat więc i to jedno 
2 Francji by się przeżywito i ubrało 
narówni z naszeini, dotąd, dopóki je 

_ go rodzice nie zechcą go zabrać. 

Będzie miało vpiekę czulą, a może 

znajdą się naśladowcy? Chcę żeby 

nasi rodacy nie zawiedli się w na- 
dziei, 

Warstawie...” „Oczekuję odpowiedzi | 

względnie przyprowadzenie dziec- 

ka”, 

Niedługo później zyłosiła się ze 
wsi pewna obywatelka ziemska, 
która postanowiła zabrać drugie 
dziecko reemigrantów, uby je wy- 
chowywać na wsi. 

Ziemianin z lubelskiego, pan C. 
pisze: „Do głębi wzruszony opi- 
sem baraków, pragnę co jakiś 
czas przysyłać prowianty spo- 
żywcze dla jednego z wymienio- 
nych w opisach nieszczęśliwców". 

Giser bez pracy otrzymał za- 
wiadomienie. że będzie mógł zgło- 


i świetlic, dwa łóżka dębowe. 


sić się do fabryki, w której daw- 
niej pracował. Niestety, skoro 
przyszła radosna wiadomość, ka- 
retka pogotowia wywiozła bieda- 
ka do szpitala, gdyż zapadł na 
zapalenie płuc. Wpłynęło jednak 
kilkanaście złotych na ręce jego 
żony. 

Związek Legjonistów 
skich zainteresował się losem o- 
błąkanego oficera rezerwy, wefe-| 
tującego w barakach żoliborskich. 
Jakkolwiek nieszczęśliwy ten czło 
wiek — jak mi wyjaśnił przewod-| 
niczący Związku — nie wysłuży!| 
przepisowej liczby miesięcy w 
formacji, więc, mówiące Miraga dł 


tycznym językiem, nie podlega jej; 


kompetencji ~- postanowiono na, 
zebraniu Kolegjum wypłacać mu. 
stały zasiłek miesięczny, oraz po-' 
wierzyć go opiece Koła Pań w ce- | 
lu dostarczania co jakiś czas prc- 
duktów żywności. 


Do redakcji dla Sekcji Barako- 
wej, założonej przes O. Leona 
redemptoryste posynpeły się ofia- 
ry w postaci ciepłej odzieży, bic- 
lizny, pościeli, walizek, paczek! 
żywnościowych i pieniędzy. 

Jeden z wybitnych uczonych 
warszawskich wraz z żoną wy- 
zbyli się większej ilości ubrań, w! 
, dobrym stanie, darowali zagrani* 
czny radjoodbiornik dla jednej ze 


Wpłynęło do tej pory dwadzieś- 
cia sześć paczek z odzieżą, dwa-| 
naście z żywnością, skrzynka z 
artykułami żywności... 

Jak wielkie znaczenie ma naj- 
mniejszy „nawet datek, świadczyć 
może wykaz zakupów, poczynio- | 
nych za skromną sumę dziesięcin. 
złotych — a więc — kupiono w 
miejskim sklepie kartek na mleko; 
na cały miesiąc, po pół litra dzien! 


Puław- | 


APELUJEMY DO KUPCÓW! 
Może znajdą się ofiarni kupcy, 
którzy zechcą przeznaczyć dla ba- 
rakowców pewną ilość produktów 
żywności. Jeżeli obywatel ziem- 
ski, a wiadomo jak się daje kry- 
ad. we znaki właścicielom ziem- 
skim — podejmuje się dostarczać 
stale paczki żywnościowe, chyba 
większe firmy warszawskie nie u- 
chylą się od ciążącego na każdym 
z nas obowiązku i wyznaczą pew- 
ną ilość produktów — mąki, her-- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


dezwały się serca zacnych 


| na nasz apel o pomoc dia bezrobotnych 
Emeryci, ziemianie, vczeni, kupcy śnieszą z czem kto może 


i d j 
7 pa, 

R 
ii ri 


baty, owoców, mięsa, tłuszczów 

dla ludzi, którzy zapomnieli, jak 

wygląda „prawdziwy obiad“. 
OFIARY 


Na sekcje barakową dla najbiedniej- 
szych. 

PP. Majewska Józefa 5 zl., Ludw a 
Łopuszański 3 zł., Włodzio i Zdziś é Za 
wadzcy 2.50 i paczka z zabawkami, 
Orłowski 1.20, K. Iłłakowicz 10 zł., i 
paczka z kołdrą i baszłykiem, Mora- 
wiecka paczka z odzieżą, Jankowska 
| paczka z odzieżą, Daszewska paczka 
z odzieżą. 


| 
| 


Ministerstwo Skarbu wystoso- 
wało do izb skarbowych ważny 
oekólnik w sprawie orzeczeń kar- 
nych za niewykupienie świadec- 
twa przemysłowego. 

Orzeczenia karne nie mogą we- 
NEED RLZ E ZZDAWOOC ZZ] 


Dla 5S. C 


PP. D. Łopuszański 1 zł, A. Fa- 
bian 5 zł., E. N. 5 zł, Bezimiennie 8 


złote. 
Dia E. G. 
P. J. Kubiczowa 5 zł 
Dla A. G. 


P. J. Kubiczowa 5 zł. 


Im mniej ludności... 


Tem wieksze przeludnienie 


Parado.sy Europy XX wieku 


Pisaliśmy 


już, że ludność Eu- społeczeństwa otrzymują. Dlate- 


ropy zachodniej zmniejsza się, i| go, jeżeli spojrzeć na obecne prze 


że ten proces przybiera coraz 
szybsze tempo. Do r. 2000 Niem- 
cy stracą 18 miljonów ludności, 


Francja do r. 1980 może stracić! 
miljonów, w Anglji w ciągu, 


153 
niespełna dwudziestu lat przy- 
rost ludności obniżył się o 70 
procent, Włochy również muszą 


walczyć z malejącą wciąż liczba! 


urodzeń, 

Ten ubytek ludności wywołany 
zmniejszaniem się liczby urodzeń 
wyrtównywa w części obniżenie 
śmiertelności. Kiedyś nastąpi gro 
ány moment, gdy kryzys ludno- 
ściowy wywołany spadkiem na- 
rodzin zamiast —- jak teraz — 
być złagodzonym przez obniżoną 
Śmiertelność, ulegnie w statysty- 
ce śmiertelności jeszcze dalsze- 
mu pogłębieniu, ponieważ nadej- 
! dzie czas zgonu dla powstające- 
go obecnie pokolenia starców. 
Nauka i postęp higjeny przedłu- 


nies dla przymierającej głodem żyły ludzkie życie, ci co dawniej 
bezrobotnej, chorej na płuca, =) już terazby zmarli, umrą dopiero 
węgla i drzewa dla rodziny gnież- za 10, 15 lat. Jest to pocieszające, 
dżącej się w nieopalanej izbie, | jest triumfem ludzkiej wiedzy i 


„miałby się, widząc czem może być 


że si jakoš pomogą w tej | 


białego pieczywa dla rekonwales- byłby to taki medal, który nie 
ma dwóch stron -— dobrej i złej, 
a tylko jedną dobrą; gdyby.. 


Smierć gospouzrcza 

Bo cóż slę dzieje? Coraz wię- 
cej ludzi wejdzie w wiek starczy, 
a coraz mniej przybywa mło- 
dych. Pozornie statystyka nie mó- 
jeszcze o wymieraniu naro- 
dów europejskich. Istotnie niema 
wymierania w  fizycznem zna- 
czeniu. W tem znaczeniu, narody 
zachodnio - europejskie przecho- 
dzą fazę starzenia się, natomiast 
już dziś inaczej się sprawa przed 
stawia, jeśli wziąć pod uwagę go- 
spodarcze skutki zmian w staty- 


centki, bezrobotnej, która prze- 
szła operacje brzuszną. Nieraz 
kilka złoiych starczy na opędze- 


kan takiej ilości potrzeb, że naj- 


skromniejszy pracownik wiążący 
z trudem koniec z końcem, zdu- 


dla człowieka —  półzłotówka... 
Są przecież ludzie, którzy z bra- 
ku pięciu groszy nie mają gdzie 
spędzić nocy, bo nie mogą sobie 
opłacić wstępu do noclegowego 
przytułku. Miałam kiedyś sposob- 
ność widzieć takiego emigran- 
ta z Francji, byłego pracownika 
wielkiej firmy samochodowej, któ 
ry dzisiaj tuła się jako łazik bez- 
domny po mieście, a pod wieczór 
łamie głowę skąd zdobyć pięć gro- 
szy na nocleg... 

W dalszym ciągu prosimy skła- 
dać ofiary pieniężne i w natu- 
rze w lokalu administracji ABC, 
Zgoda 1, z dopiskiem „Na sekcję 
barakową”* (wejście z ulicy — do 
godziny 7-ej). oni srloseńwa mic io a ie wonazradea' przyrost mi 


I wi 


styce narodzin i zgonów. Pod 
względem gospodarczym ludzie, 
którzy przekroczyli 60 lat, a 


często i ludzie po pięćdziesiątce, 
przestają być  wytwórcami, a 
stają się jedynie konsumentami 
— w każdym razie, z wyjątkiem 
nielicznych jednostek — dają 
oni społeczeństwu mniej, niż od 


Jak komornik p. Krupka 


robił zajęcie 


Mieszkaliśmy razem. My, to niby 
Wicek i ja. Wolę mówić ja, niż wy- 
szczególniać swoje chrzestne imię — 
Kleofas. Może w niebiesicch Win- 
centy bierze miejsce przed luleofa- 
sem, jednak na ziemi było odwrot- 
nie. Bo cóż taki nędzny puzonista 

może się równać ze mną, co skom- 
ponowałem trzy tanga i cztery fox- 
troty, jak: „Nikodem, nie chodź 
przodem“, albo „Każda Amelita o 
mamonę pyta“. Narazie brak docho- 
dów nas zrównał i pobratat. Opalrz- 

ność nas żywiła. 
a 


Dziś poniedziałek. Szewekie świę- 
to. Bezrobotnych również. Zresztą 
podobnie jak Środa, piątek it. d. 
Więc i my Świętujemy. Z przesadą 
fanatycznie, po żydowsku, nawet 
nikt ognia nie rozpali. A przecież 
zimno i jeszcze nie było Śniadania. 
Leżymy w łóżku, otulając się szezel- 
nie. To jeden, to drmgi, udając za- 
spanego, Ściąra beż serea okrycie z 
sąsiada. Brudno i nieład, Pustka 
Zdaje mi się, że niedługo wiatr bę- 
dzie tańcował po naszym pokoju. 
Ktoś puka. 

=—Wejść! — Drzwi się otwierają. 
Jakaś urzędowa osoba, Przybysz 
poprawia nam humor. 

— Prosimy, prosimy.—Wicek wy- 


u muzyków? 


skazuje z łóżka w bezczelnie brudnej 
bieliźnie. O, hycel! Podaje gościowi 
krzesło: Niech pan siada. Osoba 
trzyma się sztywno. Krótko — za- 
jęcie za spodnie Wicka. Trudno. 

— Ale niech to pana do nas nie 
zraża. Prosimy, czem można służyć: 
może kredens... może biurko... może 
tualetę... proszę się nie krępować. 

— Panowie maja jeszeze jeden po- 
kój, bo ja tutaj tych mebli nie widzę. 

— Ach! To tylko brak wyobraźni. 
Ta gruba tckturowa teczka — pi- 
szczał Więcek — to nasze hiurko, gdy 
się położy na kolanach, świetnie 
można pisać, zaraz się pan przeko- 
na; tuba od gramofonu w końcu 
węższym uszczelniona, sztncznie, ale 
niewywrotnie zainstalowana, — to 
nasza miednica i tuałeła zarazem. 

— A kredens ? — spytał ponuro ko 
mornik. 

—Mredens? — trudniejsza spra- 
wa — wstawaj Kleofas! Ta puszka 
blaszana pod łóżkiem, chroniąca ma- 
tcrae od zarwania — to nasz kreden- 
sik. Tu chowamy wiktuały, Dosko- 
nale wyklucza możliwość wszelkiej 
graudy. Gdy jeden chee wyjeść pro- 
dukty pod nieobecność drugiego, — 
musi dość długo manipulować mate- 
racem... A tymczasem zainteresowa- 
ny nadejdzie. 


Komornik się roześmiał. 

— No, widzę, że nie tu po mnie, 
Bądźcie panowie zdrowi. 

— O nie — uważamy pana za go- 
ścia. Poczytywalibyśmy sobie za o- 
brezę, gdyby pan z nami niec prze- 
kasit. 

Komornik był rozczulony. 

— Kochane z was chłopaki. Ale 
widzicie, ja tu tak urzędowo, że chy- 
ba innym razem. Teraz stanowczo 
nie mogę. 

— Lecz kiedy innym razem? 
zapytaliśmy rozczarowani. 

— (Choćby za minutkę, na was 
kończę swe dzisiejsze urzędownnie i 
za chwileczkę mogę być zupełnie cy- 
wilnym ezłowickiem —Zapisał coś w 
papierach i schował 
niem akta. Twarz mu się rozjaśniła. 
— Ja księ macie muzykusy? Krup- 
ka jestem! — Krew nas zalała. 

— Co za muzykusy?  Wineonty 
Smyczck — puzonista, Trznadel — 
kompozytor — rzuciliśmy opryskli- 
wie. 

—No nie, nie, ja tak żarem. — Po- 
eałowaliśmy się z dubeltówki. 

—Ale jak tam z tem  drugiem 
śniadaniem ? 

— Alkohol jest objaśniłem — ale 
z zakąską bieda. — Nie mamy floty, 

Komornik biysnął pięciozłotówką. 

— Nie możecie łożyć na wszystko, 
dodatki ja stawiam. 

Na to czekaliśmy. 
byliśmy ubrani. 

— Ja zbicgme 


Wicek. 


Błyskawicznie 


zaproponował 


z namaszeze- | dzika bez sznapsa. To nie przystoi. 


„grzebieniu. 


miany ludnościowe z punktu wi- 
dzenia sił twórczych  społeczeń- 
stwa, to obniżenie śmiertelności 
wśród ludzi po pięćdziesiątce nie 
wynagradza ubytku liczby naro- 
dzin. 


Przysłowiowy 
„młyński kamień* 


Społeczeństwo, zgnębione kry- 
zysem. dręczone coraz większym 
wyzyskiem wielkiego kapitału, 
pozbawione wiary w przyszłość, 
broni się instynktownie przed 
trudnemi warunkami życia 
zmniejszaniem swych obowiąz- 
ków, a więc zmniejszaniem liczby 
dzieci. W bardzo wielu wypad- 
kach ograniczenie potomstwa 
następuje z musu, pod presją wa- 
runków gospodarczych. Chyba 
nikt nie będzie się dziwił angiel- , 
skiemu górnikowi, bezrobotnemu 
od lat 5, a posiadającemu dwoje 
dzieci, że»nie odważy się sprowa- 
dzić na świat trzeciego dziecka. 

/ jednym z poprzednich arty- 
kułów wspominaliśmy, że w Ber- 
linie połowa małżeństw jest bez- 
dzietna, w calych Niemczech 


ilość bezdzietnych małżeństw wa- 


ha się między 35 a 40 procent. 
Normalnie dzieci dorastając 
przyjmują obowiązek utrzyma- 
nia rodziców — małżeństwo bez- 
dzietne, w którym obie strony 
przekroczyły pięćdziesiątkę ła- 
two może się stać ciężarem spo- 
łeczeństwa. 

Jeżeli nawet przypuścić, że 
człowiek starający się zebrał w 
ciągu życia kapitał, który pozwo- 
li mu żyć spokojnie na starość i 
nie być nikomu ciężarem, to jed: 
nak jest to nadal zjawisko nie 
pomyślne w porównaniu z da- 
niem społeczeństwu ludzi mło- 
dych i przygotowanych do pracy. 
Ażeby kapitał dawał dochód ta- | 
kiemu przezornemu starcowi, mu- 


dzieży, staje się dla społeczeń- 
stwa balastem, przysłowiowym 
„kamieniem młyńskim*, ciągną” 
cym na dno. 

Teraz już nie wyda 
dziwacznem zdanie jednego z 
francuskich socjologów, cytowa- 
ne niedawno w miesięczniku 
„Tęcza: 
można powiedzieć bez pa- 


się nam 


DU 


radoksu, że zmniejszenie się lu-| 


dności grozi... sprowadzeniem 
przeludnienia. Społeczeństwo sta- 
rzejące się ciągnie za sobą ba- 
last coraz cięższy. Musi ono üi 
trzymywać coraz więcej żywio- 
łów nieprodukujących, a posiada 
coraz mniej siły i żywotności, aby 

walczyć z rosnącemi trudnościa- 
mi gospodarczemi". 


Tak, ograniczanie liczby na- 
rodzin, ograniczanie dopływu 
pa sił, dopływu myodości, 


a powiększanie liczby starców nie 
jest najlepszą receptą na zwał- 
czanie kryzysu, nędzy i skutków 
niesprawiedliwości społecznej. 
Jest to trochę podobne do pomy- 
słu wytępienia chorób zapomocą 
wytępienia ludzi. Wówczas nie 
będzie miał kto chorować... gdy 
mniej będzię dzieci, mniej ludzi 
w przyszłości będzie narażonych 


na biedę... tak wygląda naiwue j 
fałszywe rozumowanię. Gdy 
zmniejszy się ludność — sterczy 


dla wszystkich —— mówią domo- 
rośli reformatorzy. Zapominają, 
że wówczas zmniejszy się tylko 
ilość rak do pracy, bo owe zmniej 


| szenie to znaczy mniej młodzieży, 


ale nie — mniej starców, 


Momeni kulminacy,ny 


Szczytowym okresem znaczenia 
politycznego i gospodarczego Eu- 
ropy był wiek XIX. Pod wpiyweni 
poprawy warunków bytu, podnie- | 
'sienia higieny życia, w zmagają” | 
'cej śię ekspansji gospodarczej 
przyrost ludności zyskiwał na si- 
łach. Dziś wydaje się wprost nie 


nn O WZ ZZ O NA 


Nr 51 SZ 


Niewykupienie term'nowe 
Świadectwa przemysłowego 


dle tego okólnika pozbawiać pra. 
wa do ulgowego Świadectwa prze 
mysłowego płatników, którzy 
świadectwa w terminie nie wyku- 
pili, jeśli prawo do tej ulgi przy- 
sługuje im z urzędu na mocy za- 
rządzenia ministerstwa z 6 gru- 
dnia 1934, 

wm 4 TZ IA kw ET T 
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CHOMICZ 
Warszawa, ul, Zgoda Nr. 8 
CENNIK gratis na żą- 
danie. “wieże pewne 
NASIONA drzewka 
owocowe, narzędzia 
ogrodnicze JUs CZAS 
ZAMAWIÍAĘ.!! 


(eny zniżore Żądał renvika 
TOOK TEASE TOPOS PEZET TAE 


Frzyśpiesztne terminy 
Zeznań o dochodzie 


Jak komunikuje Ministerstwo Skat 
| bw x w myśl przepisów nowej ordy- 
nacji podatkowej termin składania ze 
znań o dochodzie na rok podatkowy 
1985 dla osób fizycznych upływa z 
dniem I marca. W tym samym term: 
nie osoby, obowiazane do składania 
zeznań o dechodzie, powinny uiścić 
| przedni atę na podatek dochodowy w 
wysokości połowy kwoty, jaka przy- 
pada od zeznanego dochodu. 

W tatach poprzednich termin skła- 
dania zeznań byi rok rocznie przesu- 
| wany o dwa miesiące, a więc z 1 mar 
jca na 1 maja, W roku bieżącym roz- 
jporzędzenie ministra skarbu, ogło- 
szone wcżoraj, przesunęło termin 
składania zeznań j uiszczania przed- 
płaty tylko dla osób fizycznych, pro- 
wadzęcych w r. 1934 prawidłowę luh 
uproszezone ksiegi i tylko o jeden 
miesiąc, a wiec do 1 kwietnia. 

Dla osób, nieprowadzących ksiąg. 
obowiazuje nadal termin i marca, 
| który przesunięty nie będzie. Osov? 

te zatem musą z% żyć zeznania o do- 
chodzie oraz uiścić przedpłatę na po- 
tdatek dochodowy na rok podatkowi 
10356 w terminie do tej daty. 


Fermenty 
| na kop. Grodziec 


SOSNOWIEC, 16.2. — Trwają 
cy od dwóch tygodni strajk gór- 
ników na kopalni „Grodziec'* zo- 
stał w piątek ostatecznie zlikwi' 
dowany. ada 

W piątek odbyło się zebranie 
pracowników umysłowych  Towa- 
rzystwa Gredzieckiego, na któ 
rem wyrażono żądanie prowadze: 
nia kopnini pod zarządem przymu 
e jako placówki samodziel- 
nej. 


To 
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Kawieru nie zabraknie 


Bowieckie przedstawicielstwo hana 


si ktoś przy pomocy tego kapita- do wiary fakt, że w ciągu jedne- | dlowe w Polsce uzyskało nowe kone 


łu pracować. Tak więc — rosna“ 
ca liczba starców, której LE 
ru nie wynagradza przyrost Baj 


Nim zdążyliśmy się rozgadać, już 
był spowrotem. Skumbrja, śledź ma- 
rynowany, ogórek kiszony, ealeeson, 
butki, cukier, herbata, węgiel zaraz 
przyniosą. Rrupce wydłużyła się mi- 
na.—Węgiel? — No jest, jest i resz- 
ta — czternaście groszy. Proszę. — 
Krupka tarł czub, zafrasowany. My 
zaś zastawiliśmy stół 1 rozpoczęli- 
śmy posznkiwania za alkoholem. 

— W tej bufelee cos było, pewnieś 


wypił — oskarżyłem Wieka. 
— To był czysty alkohol, pewnie 
zwietrzał, dlugo nicużywany — bro- 


nił się koleżka. 
Tym razem 
markotno. 
— No, jakże mamy zjeść tego śle- 


Krupee zrobiło się 


— Pewnie, że chamstwo — odpo- 
wiedział Wicek — wyjątkowy brak 
kultury. 

— Skocz pan po białą główkę —- 
wrzasnął Krupka i i odliczył mu 4.20. 

Pojawienie się butelki, wywołało 
skutek piorunnjący. Na kominie od- 
dawna trzeszezał wesoły ogień. Roz- 
ochociliśmy się na dohre. Wieek 
wrzeszczał Tangolitę. Ja grałem na 
Komornik stłukł ostat- 
nią podstawkę. Nie wiem, nie poj- 
muję Jak to się stało, nikt mi tego 
nie wytłumaczy, ale Wieck jeszcze 
cztery razy zbiegał na dół. Gdy noe 
zapadła komornik wyszedł od nar 
na czworakach. Oby wielkie niebo 
błogosławiło pana Krupkę! Boca jhy 
nodzień robił nam zajęcie. 


Ww. 


go stulecia ludność Europy wzro- 
sla więcej, niż dwukrotnie, A jed- 
nak mówią nam to liczby. 

W r. 1810 Europa liczy 187 
miljonów mieszkańców, w r. 1900) 
— 460 miljonów. Jest to zarazem 
kulminacyjny punkt. Ten niezwy- 
kły przyrost dokonał się mimo 
emigracji, jaką Europa zaludnia- 
ła inne kontynenty. Później — 
wielka wojna przynosi załamanie 
przyrostu. Narodziny prawie u- 
stają, równocześnie tracimy 24 
rniljony ludzi, dźwigamy się z 
klęski coprawda dość szybko, bo 
obecnie Europa liczy pół miljar- 
da ludności. Nie jest to już ten 
rozpęd, co w wieku XIX. Poza- 
tem — ta wysoka liczba utrzy- 
mała się dzięki przyrc ggesvi kra- 
jów słowiańskich mmej gospo- 
darczo rozwiniętych, narazie —- 
miej ekspansywnych. 

Natomiast centra ekspansji eu- 
ropejskiej — kraje zachodnio-eu- 
ropejskie, uległy jakby paraliżo- 
wi. Starzenie się narodów romań- 
skich i germańskich, osłabienie 
ich odporności i  zdobywczości 
prowadzi do wydarcia prymatu! 
Europie, 

Europa ulega wywłaszczeniu. 
Grzęźnie w długach. Coraz czę- 


ście odwiedza ją komornik — a- | 


merykański Wuj Sam i unosi ze: 
sobą jej skarby. 
Następstwa 
kształtu 
sunkach demograficzn 
ściowych) Europy omówimy ju- 
tro w artykułe „Amerykański ko- 


gospodarcze cało" 


mornik i wywłaszczona Wuropa“ JE 


tych przemian w «to-; 


ych Qludno! 
l stwo wyth tendencja przeważnie mo'* 


tyngenty na import kg w ais 
tykułów żywnościowych. W b. m. 
podjęty będzie masowy import ezer- 
wonczo kawioru, który sprowadzony 
będzie w iiości około 13.000 kę. 
s Rzecz znamienna, że mimo kryzy- 
obserwowany jest poważny 
konsumcji kawioru Są wi- 
ludzie, którzy na kryzysie 
zarabia ją. 
D SREB ZW TEZA WOPR AOZZEROW: 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Dewizy: Berlin 212.60, Bruksela 
129.62, Amsterdam 3583.10, Gdańsk 
172.84, Londyn 25.82, Medjolan 45.02, 
Nowy Jork 5.29,48, Nowy oJrk-kabel 


su 
wzrośł: 
Gocznię 


5.29,63, Paryż 34.94,50, Szwajcarja 
171.46, 
W obrotach prywatnych: marka 


niem. 202, szyling anstr. 99.10, ko- 
Tona czeska 21.81, frank fr. 34.92, 
frank szw. 171.40, łaty: łotewskie 
127.50, funt ang. 26.85, dolar 5.28,25, 
rubel złoty 4.55,50, dolar złoty 388.5, 
rubeł srebrny 1.60, bilon 0.69. Bank 
Polski płacił za banknoty dołarowe 
5.16. 

Akcje: tank Polski 99.50—99.15— 
o Lilpopy 9.85, Starachowice 
3.10. 

Papiery procentowe: 4 proc. dol. 
54.30, 5 proc. konw. 6850, 7 proc. 
Stabil. 73.13—73.25-—78.18, po 500 
dol. 73.50, 7T proc. Przem. Pol. 80, 4 i 
pół proc. ziem 54.50, 7 proc. ziem. dol. 
50.75, 5 proe Warsz. nowe 62,25, © 
iproc, Łodzi nowe 54. 


'Tranżak':je dokonane a nienotowa: 
re: 3 proc. bud 46.50 -—-46.60, 4 prot. 
inw. zw. 118, 7 proc. Śląska 78.50, 
7 proc. warsz. dol. 73-—73.25, 4 proc. 
ziem. 47.75, za 3 proc. dillon, cheia- 
no płacić 9%. 


Obroty dewizami Grednie, tenden’ 
cja niejednolita. Dla pożyczek pół” 


niejsza, dla listów z zuztawnych nisje- 
ćnolita, ć a akcji mocniejëgza, ale przy 
małych obrotach. 


Michał K ondracki 


Zadania Wydziału Muzycznego 


Wydział Muzyczny Polskiego Ra- 
dja ma doniosłe zadania wychowaw- 
cze. Kto, jak nie głośnik radjowy, 
ma uświadamiać spoleczeństwo o zna 
czeniu kultury muzycznej, o rozwoj» 
sztuki, o jej roli w życiu codzien 
nem ezłowieka. Któż, jak nie mikro- 
fon, ma wpoić w słuchacza zamiło- 
wanie do słuchania koncertów, po- 
budzać jego zainteresowanie i cie 
kawość, kształcić go i pouczać. 

Mylne jest mniemanie, że koniecz 
ne jest dogadzanie i uleganie  tłu- 
mom; schlebianie gustom szerokiej 
publiczności; „udostępnianie“ czyli 
obniżanie ogólnego poziomu. Baro- 
metr radjowy jest czuły na głosy i 
opinje radjosłnchaczy, w postaci li- 
stów lub skarg, pochwał luh zado- 
wolenia, Muzyka współczesna jest 
stanowczo skazana na banicję z gma- 
chu na Zielnej, jako... niepopularna. 
Społeczeństwo jest naogół bardzo 
wrogo nusposobione do nowych prą- 
dów twórczych i do nowych auto- 
rów. Mówiło się więc o tem, żeby 
lepiej nie forsować, nie drażnić. 
przeczekać trochę... 

Przypomina mi to zawsze historję 
o sławnym gubernatorze pewnego 
miasta w Iosji. który wydał zakaz 
jeżdżenia mechanieznemi pojazdami 
po ulicy, dopóki się konie do nich 
nie przyzwyczają (sie!). Taki stan 
„zaściankowy* może jeszcze długo u 
nas potrwać. Szeroka publiczność o- 
pojona aż do obrzydzenia i przesylu 
lekką, zdawkową muzyczką, traci 
resztki smaku artystycznego i już 
sama się gubi, dezorjentuje i demo- 
ralizuje. Tę chwilę należy wyzy- 
skać właśnie poto, uby już w drob- 
nych z początku dawkach, potem zaś 
w dozach większych podawać nie 
koniecznie poważną, ile przede: 
wszystkiem dobrą muzyke. Ale z od- 
powiednimi komentarzami i plano- 
wo prowadzoną akcją. 


Niczdrowa jest przesada zarówno 
w jednym tak i w drugim: kierunku. 
Przeholowanie modernizmem, prze- 
ładowanie programu wyłącznie ur 
tworami  współczesnemi”! jest nie- 
strawne — więc niewskazane; z dru- 
miej zaś strony dawanie smnej lek- 
kiej lub nawet dawnej muzyki, nie 
iest szczęśliwem wyjściem z sytua- 
cji. Droge należy obrać posrodkn: 
traktować muzykę jako jedną «roz: 
woójową całość, nie zaś fragmenta- 
rycznie, oderwanie. Naprzykład jed- 
ne linie proste stanowią — Coupe- 
rin — Remeau — Ravel; lub Bach — 
Hindemith — Honegger — Bovodin. 
Rimskij - Korsakow — S trawiń- 
ski it. d. To udostępni publiez- 
ności rozumienie nowych kierunków 
rozwojowych w muzyce, szczegóśnie. 


jeżeli inteligentny i fachowy komen- 
tarz, w postaci rzeczowej prelekcji, 
objaśni zasady i wytyczne myśli da- 
nego antora. 

A eo może powiedzieć np. prele- 
gent mający 75 lat i nierozumiejący 
się nie a nie na muzyce współezesnej, 
na najnowszych kompozycjach doby 
obeenej? Dyskwalitikuje on nietył- 
ko siebie, ale też i reprezentowany 
przez niego Wydział Muzyczny. O 
dawno 1ninionych epokach powinni 
mówić specowie odpowiedni, o współ 
czesnej — tylko do tego specjalnie 
powołani prelegenci. Inaczej się wy- 
rządza złą przysługę transmiłtowa- 
nym programom. Jeżeli nie jest obja- 
nione wyczerpująco sedno rzeczy, 
wszechstronnie oświetlona myśl au- 
lora - twórcy. objektywnie nasta- 
wiona uwaga sluchaczy na te lub owe 
szczegóły, to eel odezytu jest caiko- 


| 


wicie chybiony i nikt tej krzywdy 
nie naprawi, bo bez należytego przy- 
gotowania przeciętny słuchacz nie 
wszystko potrafi zrozumieć w nowo- 
czesnyin języku muzycznym. 

Trzeba nietylko umieć powiedzieć, 
wytlnmaczyć, ale nawet zademon- 
strować przykłady z omawianego u- 
tworu. Wbić w ucho przyszłego słu- 
chacza główne tematy, wyjawić ich 
rozwój. Tylko w tym wypadku pre- 
lekcja będzie w 100 proc. celowa i 
skutek zostanie niewątpliwie osiąg- 
nięty w bardzo wysokim stopniu. 
Nie z niechęcią, uprzedzeniem lub 
niedowierzaniem — które siłą rzeczy 
udzielą się ich niewidzialnym radjo- 
słuchaczom — lecz wiarą, entuzjaz- 
ntem można raczej powoli i systema- 
tycznie nawracać publiczność polska 
w kierunku pojmowania dzieł współ- 
czesnych mistrzów. 


Premie dia sbonentów 


399.993, 400.000 i 400.001 


już zosłały 

Zgodnie z zapowiedzią, w dniu 
15 lutego r. b. nastąpiło wyloso- 
wanie 400-tysięcznego radjosłu- 
chacza polskiego, spośród abo- 
nentów radjowych. Cyfrę 400- 
tysięcy abonentów zar.,estrowała 
statystyka Agencji Radjofonicz- 
nej już w pierwszych dniach lu- 
tego. 

Zdobywcą pięknej nagrody 
„Polskiego Radja“ w formie Su-| 
perheterodyny „Olympic“, produ- 
kowanej przez Państwowe Zakła- 
dy Tele i Radjotechniczne warto- 
ści 750 zł, został „abonent Nr. 
400.000*, jak można go teraz słu- 
sznie nazywać, 

p. Czesław Wadecki, kierownik 
szkoły pcewszechnej 
nr. 4 w Siedlcach. 

Poza doskonałym aparatem ra- 
djowym, zdobywca nagrody, jeżeli 
zechce, przybędzie na koszta, Pol- 
skiego Radja'' do Warszawy, ce- 
lem osobistego odebrania nagrody 
i wygioszenia krótkiego pczemó- 
wienia przed mikrofonem, które; 
będzię posiadało charakter wy-| 
wiadu z „abonentem nr. 400.000*.| 

Pozatem jednak, taśmy, na któ-| 
rych rejestrowani są świeżo zgło 
szeni abonenci, wskazały nazwis- 
ka abonentów nr. 299.999 i nr. 
400.001. Pierwszym z nich jest 

p. Władysław Piasny, tkacz, 
zamieszkały w Rudzie Pabjanic- 
kiej. drugim zaś, 
wachmisirz 10 pułku ułanów, p. 

Franciszek Backiel 


rozdzielone 

z Białegostoku. Radjosłuchacz 
Rudy Pabjaniekiej, p. Władysław 
Piasny ucieszy się niewatpliwie. 
jako człowiek ciężkiej pracy Z 
nagredy, która mu przypadła, t. j. 
z opłacenia za niego przez „Pol- 
skie Radjo“ rocznego abonamen- 
tu radjowego za okres od 1 marca 
r. b. do I marca 1936 r. Natomiast 
p. Franciszek Backiel zdobył bez- 
platny, roczny abonament itvmod- 
nika „Antena“ na okres od 1-go 
lutego r. b. do 1 lutego roku przy- 
szłego. 
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Dział techniczny 
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Jak założyć prawidłowo antene 


Od pruwidtowego założenia. anteny 
zależy nietylko dobry odbiór audycyj 
radjowych, ale w wielu wypadkach 
również bezpieczeństwo życia i mnie- 
nia ludzkiego. Od kilku lat istnieją 
speejalne przepisy opracowane przez 
Polski Komitet Elektryczny, dotycza- 
ce zakladania anten. Podamy tu kil- 
ka najważniejszych punktów, które 
obowiązują mieszkańców wsi i mia- 
steczek prowincjonalnych. 

Zdarza się często, że w pobliżu do- 
miu przebiegają druty telegraficzne, 
telefoniczne lub przewody elektrycz- 
nej sieci oświetleniowej. Oberwanie 
się anteny i zetknięcie się z takiemi 
przewodami groziłoby w wielu wy- 
padkach uszkodzeniem linij elektrycz 
nych. a nawet pożarem. 

Dlatego nie wolno ` przeciągać an- 
ten pod przewodami zawieszonemi na 
mupach lub też nad przewodami. Po- 


Nasz konkurs na opis „najsilniej- 
szego przeżycia radjowego* doznał 
wśród czytelników tak wielkiego po- 
wodzenia, że wyniki przeszły oczeki- 
wania. Otrzymaliśmy odpowiedzi od 
151 osób — eo z uwagi na krótkość 
terminn i na charakter konkursu, 
wymagający od uczestników o wiele 
więcej wysiłku myślowego niż inne 
tego rodzaju imprezy, jest cyfrą 
bardzo wysoką. W duvdatku także i 
jakość materjału konkursowego stoi 
naogół na wysokim poziomie, tak, że 
cały szereg odpowiedzi zamierzamy 
ogłosić drukiem w całości, a sporo 
innych — z braku miejsca — w wy- 
jatkach. 

Wobec tego jednak nie mogliśmy, 
mimo usilnych starań, 

rozstrzygnąć konkursu 
tak wcześnie, aby już w obecnym 
numerze można było podać wyniki. 
Nastąpi to dopiero 

w ciągu przyszłego tygodnia. 
Byłoby to bowiem krzywda dla wid- 
In nezestników, -gdyby sąd kokurso- 
wy decydował naprędce, bez szeze- 
gółowego zapoznania sie z wszyst- 
kiemi odpowiedziami — to zaś przy 
tak wielkiej ich liezbie musi każde- 
mu z trzech członków sądu zająć pa- 
rę dni. Zdaje się też, że wbrew pier- 
wotnemu zamiarowi będziemy mu- 
sieli także część nagród czołowych 
(odbiorniki i słuchawki), przyznać 
w drodze losowania między zakwa- 
lifikowanymi do nich kandydatami, 
gdyż ilość odpowiedzi zasługujących 
na takie nagrody jest znacznie więk- 
sza od ilości głównych nagród, ja- 
kiemi dysponujemy. Naodwrót „My- 
Sli“ zostaną w pewnych wypadkach 
przyznane indywidualnie, jako do- 
wód uznania sądu dla uczestników. 
Będzie zresztą tem nznaniem także 
sam fakt drwkowania odpowiedzi. 
man jam) 


zatem nie wolno przeciągać anten 
nad torami kolei, ulicami i drogami 
publicznemi. Zakladanie anten nad 
przewodami sieci oświetleniowej za- 
wsze przedstawia poważne  niebez- 
pieczeństwo, W wypadku zerwania 
się przewodu oświetleniowego i ze- 
tknięcia z anteną powstanie zwarcie 


nawet pożar. 

Antena, jak i jej doprowadzenie 
nie powinny przebiegać blisko prze- 
wodów elektrycznych, gdyż odbiór bę 
dzie zagłuszone silnemi trzaskami. 
Dla każdego odbiornika powinna być 
odrębna antena. 

Każdy ktoby interesował się spra- 
wą prawidłowego zakładania anten 


mitetu Elektrycznego Warszawa ul. 
Czackiego Nr. 3-5. 


Z Z i NA EZ Z NN W DOD O O Z O OAM a 


Po wykorzystaniu materjału w 
naszej redakcji zamierzamy, w myśl 
życzenia wyrażonego przez Polskie 
Radjo, udzielić go Biuru Studjów, 
które znajdzie tu bardzo wiele cen- 
nych przyczynków dła swych badań. 
Ponieważ jednak pewna część ucze- 
stników konkursu zastrzegła się 
przeciw ujawnianiu swych nazwisk, 
przeto prosimy tych, którzyby nie 
życzyli sobie, aby ich odpowiedzi 
znalazły się w P. R., o zakomuniko- 
wanie nam tego. Nadmieniamy, źe 
w każdym razie Biuro Stndjów nie 
zamierza publikować ani tekstów ani 
też nazwisk z otrzymanych od nas 
materjałów. 

Na zakończenie damy parę cyfr, 
ilustrujących wyniki konkursu. A 
zatem z Warszawy otrzymaliśmy 16 
odpowiedzi, spoza Warszawy 75, 
czyli niemal równo tyle. Świadczy 
to o wielkiem znaczeniu radja na 
prowincji, zwłaszcza po głuchych 
wsiach. Blisko trzy czwarte odpowic- 
dzi (111) pochodzą od mężczyzn, od 
| 


kobiet otrzymaliśmy 40 listów. 
Świadczyłoby to -— wbrew utartej 


opinji — że kobiety, choć może na- 
ogół więcej radja słuchają, mniej się 
niem przejmują. Jeśli jednak chodzi 
o głębokość przeżyć radjowych oraz 
o ich rozmaitość, to tutaj raczej 
piym przypada kobietom. Przeżycia 
niężczyzn mają charakter raczej „Se: 
ryjny*, t. zn. powtarzający się w 
większej ilości wypadków. 
Przytoczymy dla przykładu, że 
najsilniejszem przeżyciem radjowem 
była śmierć Żwirki i Wigury w T wy- 
padkach, Challenge z roku 1934 
również w "min, z roku 1932 (ode- 
granie w Berlinie polskiego hymnu) 
w 2-ch, mecze piłkarskie Polska — 
Niemcy w 6-ciu, inne transmisje 
sportowe w 4-ch, koncert Paderew- 
skiego w 8-ch, koncerty Kiepury (0- 
statni w Krakowie oraz poprzednie 
występy w Niemczech) w 6-ciu, inne 
przeżycia muzyczne w 4 wypadkach, 
andycje dla chorych w 8-ch, słucho- 
wiska w 15-tu, wrażenia otrzymy- 
wane dzięki radja z Polski na ob- 
czyźnie w 4-ch, przełomy duchowe 
również w dch. Specjalnie liczną 
kategorję odpowiedzi (23) stanowią 
radjoumatorzy i ich przeżycia. Rów- 
nież uderza bardzo liczny udział w 
konkursie młodzieży szkolnej, na 
którą przypada okrągło 30 proc. od- 
powiedzi; w dwóch trzecich jest ta 
młodzież szkół powszechnych i śred- 
nich, w jednej trzeciej studenci. ' 
W nastepnych numerach naszego 
dodatku będziemy jeszcze bliżej zaj- 
mowali się analizą odpowiedzi kon- 
kursowych, gdyż materjał, jakim 


dzięki naszym czytelnikom rozporzą- 
dzamy, jest niezwykle obfity i pou- 
czający, kwestia zaś siły, z jaką stu- 


Wyniki naszego konkursu 


Rozstrzygnięcie nastąpi w ciągu tygodnia 


chacze reagują na wrażenia radjowe, 
nie była dotąd badana i stanowi na- 
razie białą kartę, na kłórej niemal 
każda rzecz jest nowa, niejednokrot- 
nic nawet rewelacyjna, 


NALEŻY 


pamięta 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE ROŻ: 
GLOŚNI WARSZAWSKIEJ OD 17 
DO 23 LUTEGO 

Niedziela: 10.30 Nabożeństwo z 
kość. Ś-go Krzyża w Warsz., kazanie 
„Wierność powołaniu" wygł. ks. prof. 
H. Weryński z Krakowa. 12.15 Por. 
muz. z Filh. Warsz. w progr. m. in. 
Symfonia 3. D-dur Czajkowskiego. 
18.00 Słuchowisko „Jubilat“ A. Wil- 
nera wyróżnione na konkursie P. R 
20.00 Lwowsk. wes. fala. 21.30 Wie- 
czór operetek węgierskich (tr. z Bu- 
dapesztu). 

Poniedzialek: 17.00 Recital Śpiew. 
Marji Fiorenza. 18.00 A. Malawski: 
Kwartet smyczkowy (tr. z Krako- 
wa). 21.00 Dworzak: Symfionja „Z no 
wego świata“ wyk. ork. symf. P. R. 
. d. G. Fitelberca. 

Wtorek: 17.00 Konc. Zesp. Instru- 
mentów Blaszanych (tr. ze Lwowa). 

Środa: 19.00 Recital organowy: F. 
Nowowiejskiego. 20.50 Akademia ku 
uzez. 125 roczn, ur. F Chopina; 
poza przemówieniami koncert utw. 
Chopina z udziełem A. Brachockiego, 
%, Dygsta, H. Sztomnhi, A. Sziemiiń 
skiej, ork. svmf. P. R. p. d. Mierze-« 
iewskicyo i L. Ursteina, H. Sztompka 
bedzie grał na fortepianie Chopina w 
Muzeum Natrodowem.. l ' 

Czwartek: 17.00 Słuchowisko „Ży” 
cie Chopina" T. Svgietyńskiego i St. 
Bielskiego. 19.00 Becthoven: Sonata 
D-dur op. 101 wyk. W. Łabuński. 

Piątek: 19.20 Reportaż z uroczy- 
stości Chopinowskica w Dreźnie prze 
prówadzi KR. Smororzewski (tr. z 
Drezna). 20.15 Festival Choninowski 
z Filh. Warsz. z udz. ork. Filh. Ware 
szawskiej p. d. M. Mierzejewskiego, 
Zofji Rabcawiczowej, I. Smidowicza, 
W. Łabuńskiego, B. Kona i P, Le-- 
wieckiefro. 

Sobcta: 16.39 Słuchowiska dla dzie 
ci „Baśń o złotej rvbce* B. Hertza. 
23.05 Kukułka Wileńska. 
meee e a 


Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa”, 


Z tygodnia 


SLUCHOWISKA 

KONKURSOWE. 
Mieliśmy już dwie audycje, wy- 
pełnione słuchowiskami, które na 
konkursie Polskiego Radja odzna- 
czono nagrodami. Na pierwszy o- 
gień poszły dwie pierwsze nagró- 


kreśliłto ono sobie ramy bardzo 
szerokie, bo w postaci Smółki i je- 
go brata, tych ziół, któremi pierw 
szy z nich leczy bezpłatnie ludzi 
i tych kamieni, jakie na swej dro- 
dze napotyka, miała być usymholi 
zowana cała sprzeczność między 


winien być teatr wyobraźni, są 
właśnie bardzo dalekie. Metoda 
zaś malowania ostremi, nieraz 
wręcz nieprawdopodobnemi kon- 
trastami, nie pomaga tym wadom 
zasadniczym, ale raczej je pomna- 
ŻA, 


W rezultacie — bilans ujem- 
ny, mimo doskonałej obsady aktor 
skiej i dobrej gry (w reżyserji za- 


„Ziołach i kamieniach“ miała tyl. 
ko znaczenie reżyserskiej „waty“ 
dla rozgraniczania scen, tutaj jest 
czynnikiem istotnym, współtwór- 
czym. Słowem. jeszcze raz stwier 
dzić trzeba: sukces całkowity. 
PRZEGLĄD TYGODNIA 
A teraz pokrótce przegląd wy- 
darzeń tygodniowych. 
„Loża Szyderców* z  poprze- 


(bo — niezawsze), aby przerywa- 
no prelegantowi wpół słowa, tub 
jeśli to jest uważane za dobry: 
środek do wydyscyplinowania lu- 
dzi stających przed mikrofonem, 
aby liczyli się z zegarkiem, to je- 
dnak wypadki tego rodzaju są nie 
miłe dla słuchaczy i wyglądają 
poprostu na afront, jeśli. 


roli kompozytora, ale z mniej: 
szem powodzeniem. Najpiękniej- 
sze spośród odegranych przezeń 
utworów były preludja Ciurlioni- 
Sa. 


Wtorkowy koncert katowicki za 
produkował nam interesujące wy- 
niki konkursu na utwory pieśniar 


dy: p. Janiny Morawskiej „Zioła | ideałem a życiem. Czy może mię- 


i kamienie“ (w niedzielę) oraz p. 
Janusza Stępowskiego „Zaczaro- 
wany kuranti 

Słuchowisko p. Morawskiej by- 
ło dla mnie (a sądzę. że i dla o- 
gółu słuchaczy) czemś w rodza- 
iu.. kłopotliwej niespodzianki. 
Jest to już wprawdzie niemal re- 
guła konkursów, że dzieła, odzna- 
czone pierwszemi nagrodami 
przez jury, które skrupulatnie 
odważało na wagach krytycznych 
wszelkie walory i braki — z zet- 
nięcia się z rzeczywistością szer- 
szą, t. j. na występie publicznym 
wychodzą bardzo „nieobronną rę- 
ką“. Konkurs radjowy nie jest za- 
tem wyjątkiem. Niemniej nasuwa 
się pytanie. co jest przyczyną tej 
epidemicznej (bo, powtarzam, że 
jest to zjawisko typowe) choroby 
konkursów. Czy przypadkiem nie 
sam moment głosowania? Bo ta 
demokratyczna instytucja, która 
kosztowała głowę Sokratesa, w 
wielu wypadkach prowadzi do nie 
spodzianek i wykręca zupełnie w 
inną stronę, niżby wskazywała lo- 
gika. A może — nadmiar anali- 
zy i nieuchronny wynik sądzenia 
pewnemi zgóry ustalonemi kryter 
jami? 

Ale wracajmy do samego słucho 
wiska. Napisane z niewątpliwym 
talentem. z wyczuciem teatru, za- 


"dzy zdrowiem wsi i zepsuciem 

miasta? A może — między natu- 
irą szlachetną a zawistnem otocze- 
! niem? 

Otóż to właśnie, te ciagle się 
|nasuwające „a może”... Bo autor- 
ka za wiele zebrała tych możliwoś 
ci na ciasiem podwórku trzech- 
kwadransowego słuchowiska, za 
wiele rozrzucała fragmentów, a po 
tem — byl kłopot z syntezą. Już 
i na scenie nie mogłaby się obro- 
nić ekspozycja tak długa, w któ- 
rej coraz to inne spotyka się oso- 
by, niewiadomo co właściwie ma- 
jące do czynienia w tej sztute, 
a Smóika - brat idzie i idzie do 
domku nauczyciela i dojść nie mo- 
że prędzej aż po pół godziny. Po- 
czem z ekspozycją już koniec — 
ale na reszię słuchowiska czasu 
braknie. Czyli: akt pierwszy w za 
rysie i -— szkicowo narzucona 
„la reszta”. 

Wynik był fatalny: ostatecznie 
bowiem nie wiemy, o co właściwie 
autorce chodziło i nie możemy się 
zorjentować poco takie zakończe- 
nie, które zostawia w duszy słu- 
chacza jedynie dysonunsowy py- 
tajnik. Tego zaś rodzaju wraże- 
nie słuchowiska jest zaprzecze- 
niem radjofoniczności. „Zioła i 
kamienie“ mają zacięcie sztuki 
teatralnej, ale od tego, czem po- 


wiodła jedynie scena ostatnia, z 
której powinniśmy się dowiedzieć 
co się właściwie stało z nauczy- 
cielem, a spowodu zbyt slabej dy- 
namiki głosów roznosicieli dzien- 
| ników w chaosie gwaru uliczne- 
go — włazić uchem do głośnika, 
aby coś z niego wyłowić). 


Całkiera natomiast inaczej bylo 
w czwartek. P. Stępowski znany 
już jest radjosłuchaczom z sze- 
regu słuchowisk — były między 
niemi lepsze i słabsze, ale bodaj 
że nie było jeszcze tak udanego. 
Wrażenie też, zwłaszcza przy 
wspaniałej grze Jaracza, było 
głębokie i wzruszające. Skrupulat 
na reżyserja i trafna, nastrojowa 


skiego dopełniły dodatniego wra- 
żenia całości, która zasługuje na 
to, aby ją raz jeszcze powtórzo- 
no, 


„Zaczarowany kurani" 


najwłaściwszych dziedzin 


alegorją i pół-legenda. a to właś- 
nie zawieszenie tematu na krawę- 
dzi między życiem realnem i fan- 
,tazją jest dla wrażenia uczucio- 
wego, jakie się ze słuchowiska 
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nym. Nadto i muzyka, 


ilustracja muzyczna p. Svgietyń-, transmisje 


| 
| 
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daje; zawodów bokserskich z Węgrami. 
nam bowiem to, co jest jedną z! Z radością powitaliśmy 
teatruj przy głośniku red. Trojanowskie- 
wyobraźni: daje wizję. Operuje, £0. o którym już wiedzą słucha- 
półświatłami i półcieniami, pół-, cze, że nie zawiedzie nigdy. Nie 


odnosi, momentem bardzo waż-, poszczególnych numerów progra- 
która wilmu łego e za se m wymaga 


dniej soboty („Trzeba uważać, 
nie całować odrazu“) dała nam, 
po szeregu wieczorów bardzo u- 
danych, jeden o wartości mniej 
zdecydowanej. Gdyby nie chodzi- 
ło tu o konieczność wypełnienia 
każdej soboty czemś nowem (mu- 
szę zapytać znowu, jak swego czą 
su pod adresem lwowskiej fali: 
czy to aby nie za często), można 
by strawestować tytuł na: Trze- 
ba uważać, nie wystawiać odra- 
zu. Bo mimo dwóch dobrych piór 
autorskich, którym przypadło oj- 
costwo, noworodek nie miał krę- 
gosłupa.. 


może dostać'broszurę z Polskiego Ko 


EJ 
Niedzielę wypełniły ciekawe 
uroczystości gdyń- 


skich oraz specjalnie emocjonu- 
jący (spowodu dziwnych histo- 
ryj ze sposobem wyrokowania sę- 
dziw) reportaż z poznańskich 


znowu 


zawiódł i tym razem, 
« 


Wspominałem już niedawno na 
tem miejscu, że jeśli już koniecz- 
ność  punktualnego nadawania 


A ET a O ara. 


nie towarzyszy im jakieś bodaj. skie. Pod względem kompozytor- 
wytłumaczenie ze strony speake- skim wszystkie utwory nagrodzo- 
ra. Tymczasem w poniedziałek ne (Lipskiego, Nowowiejskiego i 
przerwano p. Dzikowskiemlu fel-| Jurdzińskiego) warie były słucha 
jeton poświęcony  Prusowi, a wi nia i zadowoliły słuchaczy. Kon- 
chwilę potem, tylko jakaś Pae kurs powiódł się. Wykonanie mo- 
katna nutka w głosie speakera.! głoby być wprawdzie nieco lep- 
gdy  zawiadamiał „Nadaliśmy sze, jednak i tak należy się uzna- 
państwu“ i t. d, zdawała się| nie stacji katowickiej za ruchli: 
świadczyć o tem, że jednak w stu wość, 

djo zapanował pewna konsterna- 

cja po tem „dyscyplinarnem" za- Mniej więcej rok temu wyrazi- 
rządzeniu. No dobrze — a słucha- łem na tem miejscu opinię ujem- 
cze? Im się chyba w każdym ra-; ną o występie radjowym p. Le- 
zie jakaś względność należy, boi ny Żelichowskiej, Nie znałem jej 
oni tu niczem nie zawinili: cze-, wówczas ze sceny i dopiero nie- 
muż mają odchodzić od głośnika j dawno z okazji „Pięknej Heleny“ 


(lub go z irytacją wyłączać) pod) przekonałem się o jej wielkich 
wrażeniem, że się ich lekceważy, walorach scenicznych. Wysłu- 
jak chce to daje audycję, a jak| chawszy natomiast w czwartek 


jeszcze jednego występu recyta- 
torskiego p. Żelichowskiej, muszę 
słowa zeszlorcczne nietylko pow- 
tórzyć ale nawet podkreślić: nie 
było w nich żadnych walorów ra- 
djofonicznych; jeśli p. Żelichow- 
ska ma występować przed mikro- 
fonem, niech już raczej Śpiewa. 
Koncert muzyki litewskiej był Niebawem potem występowała 
znamienny raczej politycznie niż z kwadransem piosenek p. Roma- 
muzycznie, jako manifestacja pe- nówna. Przeciwległy biegun! Pio 
wnego gestu kulturalnego Polski! senki radjowe p. Romanówny na- 
w stronę Litwy. P. Bacevicius, leżą rzeczywiście do takich audy- 
który zaprodukował nam parę cyj, których się słucha z prawdzi 
dobrze odegranych rzeczy forte- , wą przyjemnością. 4 
pianowych, wystąpił zarazem w, Marjan Grzegorczyk. 


„Zachaczu — 
razlubi- 


nie chce to nie? 
palublju, zachaczu 
JG” ża. 


Rzecz drobna, ale ważna. War- 
to pomyśleć nad tem, aby gię nie 
powtarzała. i 


* 
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Deszcz lutowy 


W południowo - wschodniej części 
Polski utrzymywało się zachmurze- 
nie zmienne z przelotnemi opadami, 
w pozostałej zaś części było przeważ- 
nie pochmurno i miejscami padał 
śnieg, lub deszcz. Temperatura o go- 
dzinie 7 wynosiła od —- 3 st. na za- 
chodzie do — 3 st. na wschodzie kra- 
JU; w górach notowano od — 0 st. do 
— 8 st. Opady za dobę ubiegła ogar- 
nęły prawie cała Polskę, oprócz 
Małopolski wschodniej; obfitsze były 
cne na Podlasiu i wybrzeżu (do 6 
mm.), oraz w górach (do 15 mm.). 
Szata śnieżna znikła już na Pomorzu, 
w Wielkopolsce i na Mazowszu. W 
pozostałej części kraju pozostaje bez 
większych zmian. W górach wynosi 
ona obecnie: 122 cm. przy Morskiem 
Oku, 112 em. w Wiśle, 110 cm. w 
Siankach, 18 cm. na Hali Gąsienico- 
wej, 15 cm. w Istebnej, 70 cm. w Wo- 
rochcie, 55 cm. w Krynicy i 32 cm. 
w Rabce. Na nizinach szata prze- 
szło 50 cm. grubości utrzymuje sie 
w okolicach Lwowa i Tarnopola, o- 
koło 40 cm. w Wileńskiem i na Po- 
lesiu, ponad 20 cm. na Podlasiu, po- 
jezierzach prusko - mazowieckich, 
Podolu, Wołyniu i na pozostałej czę- 
ści Podkarpacia, w Kieleckiem śnie- 
gu około 12 cm. 


Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w całym kraju 
przeważnie pochmurno z opadami 
głównie w postaci deszczu. Dalszy 
wzrost temperatury. Dość» silne wia- 
try zachodnie i południowo - zacho- 
dnie. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Książę Swiatopełk-Mirski skarży 


o moralne spoliczkowanie w lokalu restauracyjnym 


LUBLIN, 16.2. (Tel. wt). — 
W lubelskich kołach  ziemiań- 
skich znane są oddawna zaognio- 
ne stosunki między księciem 
Światopełk - Mirskim z Worońca 
w pow. Biała Podlaska a p. Bro- 
nisławem Zawadzkim. Zatarg wy- 
nikł na następującem tle: 

P. Zawadzki miał rozrachunki 


lz Ś. p. Henrykiem Potulickim, 
wiaścicielem dóbr Obory pod 
Warszawą, któremi administro- 


wał. Sprawa tą zajmował się sąd 
polubowny, w którym za zgodą Pp. 
Zawadzkiego zasiadał szwagier 
í. p. Potulickiego, książę Świato- 
pelk - Mirski. Sąd przyznał p. Za- 
wadzkiemu 12.000 zł. odszkodowa 
nia za sprawowanie administra- 
cji w dobrach Obory. Gdy jednak 
krótko przed decyzją sądu polu- 
bownego Potulicki zmarł, szwa- 


| gier jego, książę Mirski oświad- 


czył, że ze względów prawno-pro- 
ceduralnych nie może podpisać 
wyroku. cc spowodowało nieuzy- 
skanie pieniędzy przez p. Zawadz- 
kiego. Na tem tle doszło między 
stronami do ostrych scysyj, któ- 
re były przedmiotem rozpraw 
przed sądami karnemi i ziemiań- 
skiemi sadami polubownemi z roz- 
maitomi skutkami dla przeciwni- 
ków. 

W dniu 18-go września 1982 r. 
spotkali się przeciwnicy wczesną 
porą nocną w restauracji „Oaza“ 
w Lublinie. Doszło do osobistej 
scysyj, w toku której Zawadzki u- 
żył w stosunku do księcia Mir- 
skiego wyrażeń: „za szubrawstwa 
i podłości w stosunku do mnie. 
może się książę uważać za spolicz 
kowanego' cruz słów, podkreś.a- 


400-lecie 


parafji św. Ann 


KRAKÓW 16.2. (KAP). Upły- 
wa 400 lat od crygowania rect M 
św, Anny w Krakowie (w r. 
1535). W. kościele św. Anny (aka- 


eksplodowała w 


GDYNIA, 16,2. — Gdy pociąg 
gdyński, idący do Krakowa, po, 
krótkim postoju w Gdańsku, ru- 
szył z miejsca w odległości 300 
m. od dworca został zahamowany. | 


Okazało się, że nastąpiło to 
wskutek wybuchu w wagonie po- 
cztowym, gdzie eksplodowała 


jedna z paczek. Eksplozja wywo- 
łała pożar i po kilku chwilach 
płomienie objęły cały wagon. Ob- 


Sam oskarżył 
choć jej ni 


GRUDZLADZ, 16.2. — Na ławie 
oskarżonych w Sądzie Grodzkim 
zasiadł Stefan Lewandowski, od- 
siadujący karę dożywotniego wię- 
zienia. Lewandowski we wrześniu 
ub. roku zgłosił się do prokurato- 
"ra i zeznał dobrowolnie, iż w ma- 
ju 1981 r. dokonał w Brodnicy 
zabójstwa na niejakiej Teodorze 
Drescha. 

Lewandowski liczy lat 27 i jest 
z zawodu robotnikiem. Jeszcze w 
r. 1932 został skazany na dożywot 
nie więzienie i od tego czasu prze 


Nie walno 


gołębi pocztowych 


BYDGOSZCZ. 16.2. — Napozót 
drobna, a jednak ciekawa sprawa 
toczyła się przed tutejszym sądem 
grodzkim. Na ławie oskarżonych 
zasiadł poważny obywatel Bydgo- 
szczy, p. M. pod zarzutem handlu 
gołębiami pocztowemi. 

Jak wiadomo, ustawa surowo 
zakazuje sprzedaży golębi poczto- 
wych, które są rejestrowane, kon- 
trolowane i jedynie po uzyskaniu 
zezwolenia wolno je komuś odstą-| 


Nie czekaja 
ulotnił się Z 


WILNO. 16.2. — Sad Okręgo- 
wy rozpatrywał sprawę niebcz- 
piecznego oszusta, Romana Kruk- 
Lewko, któremu akt oskarżenia 
zarzucał pobranie kaucji od wie- 
lu osób angażowanych na praco- 
wników. Ogólną kwotę nadużyć 
jego obłiczają na 20.000 zł. W 
pierwszej instancji Kruk - Lewko 


demickim) 
domo, prochy św. Jana Kantego. 
Kolatorem parafji jest Uniwersy 
tet Jagielloński, 


Paczka nadana w Gdańsku 


| sądem i przyznał się do zmyślenia 


y w Krakowie 


spoczywają, jak wig- 


polskim pociągu 


sługa wagonu ratowała się, wy- 
skukując przez okna. s 

Wagon ambulansowy odczepio- 
no, lecz zaałarmowana straż o- 
gniowa nie zdołała ugasić poża- 
ru. Państwa ognia padła cała po- 
czta z Gdyni, Wejherowa, Helu i 
Gdańska. 

Podobno paczka, która wywo- 
łała pożar, była nadana w Gdań- 
sku, 


się o zbrodnię 
e popełnił 


bywa w grudziądzkim domu kar- 
nym. 

W zgłoszonej ostatnio u proku- 
ratora nowej sprawie Lewandow- 
skiego wdrożono dochodzenia i u- 
stalono, iż Lewanodwski oskarżył 
się fałszywie. 

Za, wprowadzenie prokuratora 
w błąd Lewandowski stanął przed 


wersji o dokonaniu przez siebie 
zabójstwa. Sąd skazał Lewandow 
skiego na 3 miesiące aresztu. 


sprzedawać 


pić. 
Pan M. ma golębnik, do którego 


niedawno zabłąkał się ładny go- 
iąb pocztowy. Ponieważ nie był on 
potrzebny panu N., postanowił go 
sprzedać za 80 gr. i na tej właś- 
nie tranzakcji przyłapał go poli- 
cjant. F 

W rezultacie p. N. został ska- 
zany na 2 tygodnie aresztu i grzy- 
wnę. 


c na wyrok 
sali sądowej 


został uniewinniony. Gorszy prze- 
bieg miała ta sprawa przed Są- 


dem Apelacyjnym i kiedy oszust 
zorjentował się, że mu grozi wy- 
rok skazujący, skorzystał z przer- 
wy w rozprawie i uciekł. Sąd wy- 
aal wyrok skazujący go, a rów- 
nocześnie zarządzono pościg za 
nim. 


pe a an a Z ZE OE AZ RALLRRLLRLL srok 


jących to wystąpienie: „może się 
książę uważać za spoliezkowane- 
go, czy słyszał książę? Tehórz!“ 
Przebieg zajścia ogłosił Zawadz- 
ki w miejscowej prasie, za co Zo- 
stał pociągnięty do odpowiedzial-| 
ności karnej przez ks. Mirskiego 
za zniesławienie w dwóch wypad 


Teatr" „MOWA OPEREUNA | 


Teieton 655-865 


|itniny en 
i 5 złóly(i 


„TO LUBIĄ 
KOBIETY 


Operelka w 3 aktach W. KOLLA 


KRUKOWSKI 


na czele zespołu 


Najweselsze 
widowisko! 


Początek o 8.15 wiecz. | 


kach. 

Rozprawa odbyła się w dniu 
wczorajszym przed Sądem Okrę- 
gowym w Lublinie. W komplecie 
sądzącym zasiadali sędziowie S. 
O. Czerniak jako przewodniczący 
oraz Harasiewicz i Zakrzewski. 
Obrońcy oskarżonych, adwokaci 
Szwentner i Bartkowicz zgłosili 
wniosek o powołanie szeregu o- 
sób, świadków zajścia, m. in. pre- 
zesa lubelskiego okręgu Związku 
Ziemian, Sobieszczańskiego na o- 
koliczność, że książę Mirski spro- 
wokował oskarżonego do tak gwal 
townego wystapienia, wskazując 
zarazem na bardzo spóźnioną reak 
cję oskarżyciela. który wniósł os- 
karżenie do sądu dopiero w li- 
stopadzie 1934 r. 

i 


Rzecznik oskarżyciela opono- | 
wał przeciw wezwaniu świadków 
sąd postanowił jednak śprawę od- 
roczyć i świadków wezwać na na- 
siępny. termin rozprawy, m. in. 
przesłuchać w charakterze świad- 
ka oskarżyciela prywatnego Mir-| 
skiego, czego domagała się obro-' 
na. Sprawa ta budzi w Lubelszczy 


|jźnie zrozumiałą sensację z uwagi 


na stanowisko ks. Światopełk-Mir 
skiego, czołowego reprezentanta 
BB, członka wielu  organizacyj 
gospodarczych i t. d. 


Posady na komorników 
Oszukańczy handelek w Poznańskiem 


TORUŃ, 16.2. -— W związku z 
aresztowaniem w Poznaniu adw. 
Kazimierza Bieniewskiego, znane 
go na gruncie poznańskim dzia- 
łacza sanacyjnego, pod zarzutem 
nieleglanego pośrednictwa w wy- 
rabianiu posad, przybył do Toru- 
nia prokurator poznańskiego S4- 
du Okręgowego, Lipsz. Z jego 
polecnia policja przeprowadziła 
rewizję w mieszkaniach kpt. w 
st. spocz. Jana Kota, Mirosława 


| 


Lisowskiego i Antoniego Troc- 
kiego. Po rewizji Lisowski i Troc 
ki zostali aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu śledczem. Pozo- 
stają oni pod zarzutem, że powo- 
łując się na swe koligacje i oso- 
biste stosunki z wpływowemi oso- 
bami, wyłudzili od wielu osób 
około 20.000 zł, przyrzekając im 
wyrobienie 
na terenie poznańskiego 
Apelacyjnego. 


Sądu 


120 telefonistek 


LWÓW, 16. 2. (tel. wł.), Cen- 
trala lwowskich telefonów jest w 
tej chwili w trakcie ożywionych 
przygotowań do wprowadzenia 
liczników telefonicznych i do a- 
utomatyzacji. Już na wielu apara- 
tach nałożono tarcze numerowe. 
Zawiadamia się też abonentów. 
że ich numer telefonu uległ zmia- 


nie, bo otrzymał na początku 
jeszcze jedną liczbę, a więc np. 
zamiast 24-69, będzie odtąd 


224-69. 

Pozatem jeszcze telefony są ob 
sługiwane przez ielefonistki, któ- 
rych termin zwolnienia nie był do 
tychczas ustalony. Dopiero obec- 
nie w związku z pobytem b. Mi- 
nistrą Przemysłu 


POZNAŃ, 16.2. — Piątkowe po- 
siedzenie rady miejskiej zakończy 
ło się starciem z komisarycznym 
prezydentem płk. Więckowskim 
i opuszczeniem sali obrad na znak 
protestu przez radnych Klubu Na- 
rodowego, którzy, jak wiadomo, 
stanowią większość w radzie. 

Podczas posiedzenia zdarzył się 
ciekawy incydent. Kiedy w dys- 
kusji nad prelimnarzem budżeto- 
wym Poznania na r. 1935—36 
przedstawiciel większości przed- 


Napad 


godę przeżyli członkowie związku 
narciarskiego z Krosna na jednej 
z wycieczek. Gdy narciarze zbli- 
żyli się do wsi Tylawa koło Du- 
kli zastąpiło im drogę 8 wilków. 
Narciarze zaczęli strzelać i wil- 
si rozpierzchłw się. 

Nie uniknęli jednak ci sami 
narciarze drugiej przygody z wil- 


| 
| 
| 
| 


LWÓW, 16.2. W miejscowości 
Dołha, powiat Tłumacz, gospodarz 
tamtejszy, Michał Wasowiez, popadł- 
szy w nałóg pijaństwa, często urzą- 
dzał w domu awantury I znęcał się 
nad chorowitą żoną i synem. Ones- 


s 


Zarzyckiego,j 


będzie zwolnionych we Lwowie 


który jest prezesem Rady Nadzor 
czej P. A. S. T. rozeszła się wia- 
domość, że termin wprowadzeniu 
automatyzacji lwowskich telefo- 
nów został ustalony na wrzesień 
b. r. Równocześnie wyszło na 
jaw, że w tym terminie zostanie 
pozbawionych pracy 120 telefo- 
nistek. Co zaś do podwyżki opłat 
telefonicznych, to ze strony zain- 
teresowanej uspakaja się pub- 
liczność, że podwyżki będą nie- 
wielkie i nie dotkną ogółu abo- 
nentów, cowięcej znajda się i ta- 
cy szczęśliwi abonenci, którzy 
jeszcze na systemie licznikowym 
zyskają. 


W. 8. 


Burzliwe posiedzenie 


Rady Miejskiej Pcznania 


stawił własny projekt budżelu, 
prezydent Więckowski stwierdził, 
że projekt ten jest analogiczny z 
projektem zarządu miejskiego, 0- 
pracowanym przez jednego z u- 
rzędników magistratu. W czasie 
sie ostrych sprzeczek na ten te- 
mat radnv inż. Górnicki, który 
jest podobno autorem proiektu 
budżetowego, dostał ataku serca 
i wprost z sali obrad został prze- 
wieziony do szpitala, 


w ilk ów 


na wycieczkę narciarzy 


KRAKÓW, 16,2.— Cickawą przy | kami. 


Koło Rymanowa zastąpiło 
im drogę stado wilków, złożone 
10 sztuk. Nie pomogły strzały re- 
wolwerowe, których się wilki nie 
ulękły. Natomiast  groźniejszą 
bronią okazały się lampki elek- 
tryczne, kłóre oślepiły zgłodniałe 
zwierzęta i uwolniły narciarzy z 
opresji, 


Syn zabił o©jca 
w obronie katowanej matki 


daj wróciwszy w stanie podelnnicio- 
sym, zaczał dusić żone. Wtedy na 
ryzyk matki wpadł do chaty ieh syn 
Piotr i taż silnie uderzył żelaznym 
dragiem ojca w głowę, że len padł 
trepem, 


posid komorników | książek o teatrze", 
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i (wejście od Al. Jerozolimskiej 4) 


Od 16-go b.m, NOWY PROGRAM: 
ZOFJA TERNE 
KAZIMIERZ KRUKOWSKI 


ERNEST 


ZY GR 


Dwa zespały orkiest:alne: H., 
Podwieczorki od 18—20.30. 


w ieatrach i 


W ars 


| 


Kepertuar na dzień 
przedstawia się następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 
na z Przybyłko - Potocką, 

Teatr Narodowy—.„Wielki człowiek 
do maiych interesów“ T. Maty—,„Na- 
rolina'. T. Kameralny Bahra „Mistrz“ 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena“ Offenbacha z Modzelewską i 
Dymsza. T. Aktora: „Pan Broton- 
neau* komedja de Flersa i Caillave- 
ia 2 Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
kredytowej operetka: „To lubią ko- 
kiety* z Makowską i Kruszewsikim. 


Program polsk 


WARSZAWA 
Niedziela, dn. 17 lutego. 


9.00 Sygnał czasu. 9.03 
(pł). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu 
zyki (pł). 9.30 Dziennik por. 9.40 
D. c. muzyki (pł.). 9.45 Chwilka pań 
domu. 9.50 Zapowiedź progr. 10.50 
Muzyka (pł). 10.30 Tr. Nabożeń- 
oig z kościoła św. Krzyża. 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.08  Wiad. 


dzisiejszy 


a 


i TANAGRA 


© 


GOLDA | WITKOWSKIEGO 
Soiree od 22-cj do rana. 


na ekranach 


zawy 


A teraz, na co warto pójść do ki. 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
koraedja „Świat się Śmieje”, Stylo- 
wy (Marszaikowska 112) — komedja 
„Piotruś“, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Bal w Savoyu“. Apollo (Mar- 
szałkowska 106) — „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszał. 
125)—,.Antek Folicmajster" (film ppl 
ski), Europą (Nowy Świat 63) „Pau 
bez mieszkania“. Rialto (Jasna 8 
„Musze być miody“. 


ii W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
dtowy program. 

LJ LJ |4 

ich radjostacyj 
Pogadanka. 18.10  Wiadom. bic? 


18.15 Koncert. 19.25 Chwilka spo- 
łeczna. 19.45 Program. 19.56 wiadom. 


Muzyka! sportowe. 22.00 Koncert. 


LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 


cert. 18.05 Muzyka z płyt. 16.45 Lek. 
cja niemieckiego. 17.25 Przegląd 
filmowy. 17.30 Radjo dla powodzian. 
| 17.35 Melodje .z operetek. 18.00 


„Związek Lwowa z Zagłębiem Bory- 
sławskiem. 19.25 Komunikat Zm. 


meteor., 12.05 Przegląd teatr. 12.15| Strzełeck. 10.45 Program. 19.56 wia- 


III Poranek muz. 14.00 Audycja z 
okazji 5-lecia rozgłośni łódzkiej. 
15.00 „O znaczeniu szkoły rolniczej 
dla wsi“. 15.15 Orkiestra harmor'- 
stów gra (pł). 15.25 „Przegląd rym- 
ków produktów rolnych“. 15.85 
twory na cytrze (pł.). 
chów cieląt“. 16.00 „Upal“. 16.20 Re 
cital śpiewaczy. 16,45 „Nasza ma- 
ma“. 17.00 Muzyka. 17.50 „Dookoła 
18.00 Teatr Wyo- 
braźni. 18.45 Odtzyt. 19.00 Koncert. 
19.45 Program. 10.50 Feljeton. 20.60 
„Na wesołej lwowskiej fali", 20.50 
Dziennik wiecz. 20.40 Wiad. spori 
20.55 „Skrzynka pocztowa technicz- 
|na". 21.10 Koncert rekl. 21,25 Przer- 
wa. 21.80 Tr. z Budapesztu. 23.09 
Wiad. meteor. 23.05 Muzyka (pł). 


15 


Poniedziałek, dn. 18 lutego. 


6.45 Pieśń. 6.48 Muzyka (pl). 
6.62 Gimrastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(pl). 7.15 Dziennik por. 7.25 D. c. 
muzyki (pł.). 7.35 Chwilka pań do- 
mu. 7.40 Program. 7.50 Koncert 
rekl. 8.00 Przerwa, 11.57 Sygnał. 
12.00 Hejnał. J2.03 Wiad. meteor. 
12.05 Przegłud Prasy. 12.10 Koncert 
kwintetu. 13.00 Dziennik poł. 13.05 
Muzyka (pł.). 13.30 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksp. pol. 15.85 Przegląd 
giełd. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 
Lekcja języka niem. 17.00 Recital 
spiewaczy. 17.25 Skrzynka poczto- 
wa. 17.35 Muzyka (pt). 17.50 „Toruń 
z czasów Kopernika". (Tr. z Toru- 
ma). 18.00 Skrzynka pocztowa, 18.10 
Przegląd filmowy. 18.15 Koncert ka- 
meralny z Krakowa. 18.45 „Historja 
perłowego naszyjnika”. (Tr. z Wil- 
na). 19.00 Audycja żołnierska. 19.26 
Chwilka społ. 19.30 „Pachnaca wys- 
pa — Korsyka". 19.45 Program. 19.50 
„O obozowaniu i biwakowaniu w zi- 
mie“, 20.00 Koncert poł. kaveli ludo- 
wcj. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce“, 21.00 Koncert 
symf. 21,45 „Mózg — najcudowniaj. 
szy narząd“. 22.00 Koncert reki. 
22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiad. me- 
teorologiczne. 23.05 D. c. muzyki ta- 
necznej. 

Poniedzialek, dn. 18 lutego. 
KATOWICE: 7.40 Zabowiedź, T.90 
Koncert. 13.05 Potpourri (pł.). 15.35 
Giełda. 15.40  Wiadom. bież. 16.45 
„O promieniach śmierci", 17.25 Poga 
danka. 11.35 Wesoie intermezzo (pł.). 
18.00 „Jak Wojtek zobaczył zimę”. 
19.25 kronika harcerska. 19.45 Pro- 
gram. 19.56 Wiad. sport. 22.00 Kon- 
cert. 

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź. 13.05 
Wyjatki z oper Pucciniego. 15.35 
Przegląd komunik. 17.25 Fragment 
literacki. 17.30 Walce Straussa. 18.00 


zę | oz". m m "R |--MAM 


ve ERDENE eea g'a PEE a 

Ogłoszenia drobne 
wie inteligentne panie handlowo uz- 
dolnionc zgłoszą się Marszałkow- 


1 


ska $l-a m. 4 pon'edziałck, wtorek 
Id 12 Oraz 5. 
LA w a ý X . 
TAŃCÓW wyuczenie — najmniej 
uzdolnionym—zapewnia 


Szkoła Henryka Keglera. Nowe grupy 
15-70 — IS-q0. Zapisy od piątej, Zło- 
ta 83. 


UZ W WA N: 7 ” 


cza na kopalni „Matyida* po 
9-dniowych wysiikach dotarła do 


ników Bernarda Sowy. Znajdowa- 
ły się one w odległości około T 


mtr. od miejsca, w którem praco- 


m_n OOO Zn NN 


dom. sport. 22.00 Koncert. 22.15 0- 
pera z Chicago Studja. 

` ŁÓDŹ: 1.40 Zapowiedź. 7.60 Kon- 
cart. 11.57 Sygnał czasu. 15.385 Prze- 
glad giełdowy. 17.25 Muzyka (pł). 


KAI 18.00 Muzyka (pł.). 18.10 Repertuar 
5,45 „Wy! 


teatrów. 19.25 Chwilka społ. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22. 
Koncert. 

POZNAŃ: 7.40 Program. 12.10 Wy 
jatki z op. aAida“. 18.05 Melodje wę- 
gierskie (pl.). 15.85 Przegląd .gieid. 
17.25 Skrzynka poczt. 17.35 Ryszard 
Tauber «niewa. 18.00 Skrzynka rol- 


nicza. 18.10 Życie kult., art. 19.25 
thwiika społ. 18.45 Program. 19.54 
Wiad. sport. 22.00 Koncert. 22,15— 
23.00 Koncert żyezeń. : 
TORUŃ: 17.25 - Skrzynka «poczt: = 


1735 Siynni dyrygenci (pł). 17-50 
„Toren za czasów Nopsrnika”, 18,1U 


Życie kult., art. 19.25 Chwilka społ. 

10,45 Program. 19.56 Wiadem. Sport. 
132,00 Koncert rekl. 22.15—28.80 Kon 
cert życzeń. 
WILNO: 7.40 Program dzienny. 
| 12.05 Wielzy skrzwypkowie. 15.35 od- 
cinek powieśc. 17.35 „To nie jeże“. 
| 

| 


17.35 Na kinowych organach (pł). 
18.00 Koncert. 18.05 Z litewskich 
spraw 18,45 Historja perlowego na- 
szyjnika, 19.25 Chwiika strzel.. 14.45 
Program. 19.56 Komun. sport. 22.) 
Skrzynka muz. 22.15 Mieczysław Kar 
towicz (pł). 

TOEA E E © - uudieńdkóconach 


Dom rozwaicny 
rrzez auto 

SOSNOWIEC. 15.27 W Grodź: 
cu wydarzył się niezwykły Wypa- 
dek zniszczenia domu przez Auto. 
Auto osobowe jednego z zakładów 
przemysłowych w Sosnowcu, zjeż 
dżając po pochyłości ulicy. mimo 
wysilków szofera, wjechało pe- 
dem na mały domcek, stanowiący 
własność niejakiego Rzagkowskie 
«o. Pod uderzeniem prysła ściana 
domu, a auto z wielkim trudem zo 
stało wyciągnięte z gruzów Toz- 
bitej Ściany. Właściciel domu 
Rzndkowski zażądał odszkodowa- 
niu od firmy, będącej właścielką 


auta. 


| DZIAŁ LEKARSKI 


Br. Wenerycme, ~ 


or. K. Krajewski Ynot, 


Przyimuje w swojej prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. od 8r, da 9 w, Niedz. dol 


LESZNO 36 


"r. Fany Ss 


ON ZK 


Weneryczne, płciowe, SKÓry 


„z GROSGLIK 


CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE 
Złata 44, od 9 r —9 w. Niedz. do 3 pp. 


Po Ś-ciu dniach | 
znaieziono ciało jednego górnika 


CHORZÓW, 16.2. (Mel. nk). —, wali robotnicy. 
Wczoraj w pol. kolumna ratowni- po pierwszem zawaien'i Się stro: 


Prawdowodobnie 


pu á. p. Sowa odskoczył va k Ika 
metrów, jednak obsęoujtwe siew 


r „t "c i a 4 + mę c. 4 z. 4 v w, - 
zwiok jednego z zasypanych mór-|dalszym ciągu bryiy węgla posy- 


pały go. Poszukiwania drugiej o- 
fiary wypadku Stefana Skutełi 
trwaja nadal. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


az noi ię wo RE o Sj 


Bojowcy ukrzińscy dokonali mordu na osobie Ministra Rzeczpospolitej 


Ostre przemówienie min. Kości 


na komisji Skarzowe-Budżetowej Senatu 


W zakończeniu obrad Komisji 
Skarbowo - Budżetowej Senatu 
nad budżetem Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych zabrał głos p. mi- 
nister Zyndram - Kościałkowski. 

„Jeżelibym miał scharakteryzo 
wać dyskusję nad budżetem Mini 
sterstwa Spraw Wewnętrznych za 
równo w Sejmie jak i obecną, mu- 
siałbym stwierdzić, że krytyka 
mego resortu jest łagodna. Wla- 
ściwie krytykowano tylko poszcze 
gólne wykroczenia urzędników w 
terenie i to w dodatku urzędni- 
ków najniższych. Przeważnie kry- 
tyka sprowadza się do posterynko 
wych policji. Pozwolę sobie tutaj 
dać Komisji niektóre wyjaśnienia 
i zacznę od tej właśnie kwestji po 
licyjnej. 


POLICJA 

W sprawie policji przemawia- 
łem i na Komisji Budżetowej Sej- 
mu i na plenum Sejmu, nie chcę 
więc się powtarzać, chcę podkre- 
Ślić pewne tylko rzeczy, które 
przemilczane być nie mogą. 

Jeżeli chodzi o zasadniczą kry 
tykę posterunkowych, to krytyka 
ta wychodziła z ust posłów i sena 
torów opozycji. Policjant podlega 
ręgulaminom bardzo surowym, za 
każde przewinienie jest karany. 

Nie słyszałem zarzutów w sto- 
sunku do oficerów policji. Znaczy 
to, żę są dobrzy. Jeżeli oni są do- 
brzy, to i wychowanie policjan- 
tów przez nich jest dobre. Czyli 
w metodach wychowania policyj- 
nego i w regulaminach niema nic 
złego. Przepisy i regulaminy są 
ostre. Nie ulega wątpiiwości, iż 
najlepszą policją na Świecie jest 
policja polska. Nie jest to tylko 
moję zdanie, aczkolwiek zwiedzi- 
łem wiele państw — wszędzie wi 
działem różnice na naszą ku- 
rzyść. Świadczy o tem chociażby 
ten fakte że po wzory  organiza- 
cyjne przyjeżdżają przedstawicie 
le zagranicznych organów bezpie 
czeństwa. 


UŻYCIE BRONI 


Sprawa użycia broni. Jest to 
Kwastja . niesłychanie drażliwa. 
Przepisy przestrzegane są bar- 


dzo ściśle, Jest w nich powiedzia 
ne, że jeżeli nastąpiło użycie bro 
ni; to nawet chociaż niema ran- 
nych — przeprowadza się docho- 
dzenie; jeżeli są ranni i zabici— 
sprawa idzie do prokuratora, 
który prowadzi śledztwo. Mogę 
zaręczyć, że użycia broni bez po- 
trzeby prawie nigdzie niema. U- 
życie broni spowodowane jest cza 
sem tem, że agresywność u nas 
w stosunku do policji jest duża. 
Proszę wierzyć, nie cheę robić 
zarzutu, nie chcę nikomu spra- 
wiać przykrości, ale w mojem 
głębokiem wewnętrznem przeko- 
naniu jedną z przyczyn bardzo 
ważnych, użycia broni przez po- 
licję jest działanie opozycji, któ- 
ra może niejednokrotnie swoją 
szkodliwą krytyką policji rozzu- 
chwala elementy obywatelskie i 
w stosunku do policji czasem czy 
ni je agresywnemi. 


"DO MNIEJSZOŚCI 
UKRAIŃSKIEJ 
Przechodzę do przemówienia 
p. senatora Makucha. Panowie 
pragną mnie wciągnąć w dysku- 


CZECZENII O DO 


J. B. Priestiey 


Na samą myśl o tem, co go czeka, biło mu serce, 
a gardło wysychalo. Nawet Kinney robił wrażenie zde- 
nerwowanego. Przeprowadzono ich przez dlugi kory- 
tarz, jeden z tych, które się widuje na filmach i które 
nie robią wrażenia korytarzy z tego świata. Gdzieś gra- 
ła orkiestra i jej dźwięk uświadomił Charliemu raz jesz- 
cza z przerażającą dokładnością, że stanowi on „część 
programu radjowego“ i że za chwilę miljony uszu będą 
słuchały, jak zachrypłe odgłosy wydobywać się będą 
z pustyni jego wyschniętego gardła. 

Wprowadzono ich do jakiegoś pokoju, który należał 
do tej samej filmowej rodziny, co korytarz, i wyglądał 
ze swem ultranowoczesnem urządzeniem według mody 
ostatniej sekundy, jakgdyby czeka! na nową rasę lu- 
dzi, którzy w tem otoczeniu bedą się dobrze czuli. W po- 
koju tym znajdowała się nad drzwiami złowroga insta- 
lacja świetlnych sygnałów, oraz nieprzyjazny zegar 
elektryczny, na stole stało coś co było bezsprzecznie mi- 
krofonem. Słowem, było to typowe studjo radjowe. 

Pozostawiono ich na dwie minuty samych. 

— Ote jesteśmy, — powiedział Kinney jakimś dziw- 
nie złamanym głosikiem, niepodobnym do jego zwykłe- | 


sję na temat mniejszości narodo- 
wej, a przedewszystkiem mnicj- 
szości ukraińskiej, i czynicie to 
przy każdej sposobności. Nie wi- 
dzę powodu, aby przy każdym 
budżecie corocznie ministrowie 
Spraw Wewnętrznych mówili o 
mniejszościach narodowych. W 
moich przemówieniach i w Komi- 
sji Budżetowej Sejmu i na ple- 
num Sejmu, w których mówilem 
o rowności wszystkich obywateli 
wobec obowiązujących praw i 
przepisów,  obejmowałem tem 
samem i mniejszości narodowe. 
Przyznaję, że są specyficzne bo- 
lączki, programy, pragnienia, ży- 
czenia mniejszości narodowych, 
ale to już jest życie praktyczne. 
Deklarację polityczną co da po- 
glądów moich na sprawę mniej- 
szości narodowych w naszem pań 
stwie wygioszę wtedy, gdy uznam 
to za wskazane i celowe. Jeżeli 
chodzi o poglądy moje, jako po- 
lityka i człowieka, ta panowie je 
doskonale znają, ponieważ będąc 
przez 8 lat w parlamencie nieraz 
zabierałem głos w tej sprawie. 


„PANOWIE  PRZYCHODZICIE 
DO MNIE...“ 

Komu mam składać deklarację 
o mniejszościach narodowych?: 
społeczeństwu ukraińskiemu, czy 
Wam Panowie, którzy uważacie 
siebie za t. zw. przedstawicieli 
społeczeństwa ukraińskiego. Spo- 
łeczeństwu ukraińskiemu potra- 
fię ją dać w formie, którą uznam 
za stosowną i słuszną. Panom jej 
dawać nie będę. Co do Panów złu 
dzeń już dzisiaj żadnych nie 
mam. Panowie przychodzicie do 
mnie i wtedy nasze rozmowy ma- 
ją zupełnie inny charakter, po- 
tem zaś spotykam się z wielkiemi 
niespodziankami na forum pu- 
blicznem. Wasze wystąpienia w 
Sejmie wasze „zajawy* wew- 
natrz i nazewnątrz nie są zgodne 
z tem, co się mówi w malem gro- 
nie. Nie zamierzam i nie chcę 
brać udziału w tej dwulicowej 
grze, 

OSTATNI MOHIKANIE 


Panowie żądacie od nas, przed | ci Hołowińskiego 


stawicieli Państwa Polskiego, de 
klaracyj i przyrzeczeń, a sami do 


tychczas nie zadeklarowaliście 
nigdy, iż jesteście 
wiernymi obywatelami Państwa 


Polskiego. Czy w Sejmie, czy tu- 
taj w Senacie słuchając przemó- 
wień p. pos. Lewickiego i p. Sen. 


Makucha — doświadczenie moje 
pod tym względem jest coraz 
smutniejsze. Panowie uświada- 


miają sobie dobrze, że jesteście 
ostatnimi mohikąnami tego typu 
przedstawicieli ludności 
skiej. Przyjdą inni młodzi, 


was się odsuwa i odwraca, traci 
cie grunt pod nogami i dlatego 
wygłaszacie wasze wielkie „zaja 
wy“, ostatnie wasze „zajawy*, 
aby, gdy odejdziecie ze swej pla- 
cówki pozostawić po sobie przeko 
nanie, że w Państwie Połskiem 
jest znacznie gorzej, aniżeli byżo 
dla Was w Austrji i że już wię- 
cej nic dobrego od Państwa Pol-- 
skiego się nie spodziewacie. Wy- 
rządzacie każdą krzywdę, jaką tyl 
ko Państwu Polskiemu wyrzą- 
dzić możecie, To nie są frazesy, 
ja te rzeczy na podstawie doku- 
mentów stwierdzić mogę. To nie 
jest droga do układania współży- 
cią spoleczeństwą ukraińskiego z 
narodem polskim wspólnie ząmie 
szkałym na jednych i tych sa- 
mych terenach, to jest droga tyl- 
ko do jątrzenia i judzenia. 


„BEREZA* — „PIERACKI* 
Panowie z Klubu Narodowego 


itowskiego 
| 


ją sprawę Rerezy Kartuskiej. U- 
kraińcy dotychczas miłczeli. 


Pierwszy p. senator Makuch 


| wspomniał dziś o Berezie. Alho- 


wiem to ciągłe przedstawianie 
przez całą opozycję Berezy, jako 
zagadnienia dookoła którego 
wszystko się kręci, upoważniłe 
właśnie Ukraińca, aby i on ją po 
ruszył. Ale panie senaiorze Ma- 
kuch, od poruszenia Berezy le- 
piej zdaleka, bo kto mówi „Bere- 
za”, niech ma uczciwość powie- 
dzieć jednocześnie  „Pieracki”. 
Wiadomem jest wszak, iż Ś. p. 
Bronisława Pierackiego zamotrdo- 
wali Ukraińcy (sen. Makuch: $4 
du jeszcze nie było). Pan mówi, 
że procesu jeszcze nie było, a Pa 
nowie dobrze o tem wiecie, że 
pierwsze przyznanie się do zabój 
stwa Ś. p. Ministra Pierackiego 
pomieszczone było w Biuletynie 
Krajowej Egzekutywy i w „Ukra 
ińskim Nacjonaliście”, gdzie 
stwierdzono, iż Pieracki był naj- 
większym dla sprawy ukraińskiej 
szkodnikiem. Jednocześnie Nr. T} 
i 8 „Rozbudowy Nacji* w nume* 
rze poświęconym roczńicy śmiesgj 
zamieszczą W 
artykule. „Za przyszłość narodu" 
napaść na Ministra Picrackiego, 
nazywając go pięciokrotnym pa- 


| 
przy każdej sposobności porusza 


lojalnym: i|cyfikatorem. W tym samym nu: 


merze nie zawahano się również 
targnać na najwyższego duchow- 
nego dostojnika Panów, Metropo 
litę Szeptyckiego. 


MIN. PIERACKIEGO ZABIŁA 
UKRAIŃSKA ORGANIZACJA 


Zostało stwierdzone, że Š. Pp. 
min. Pierąckicego zabiła ukraih- 


ukradli ska organizacja. Cała grupa bo- 
kló: jowców przybyła 


do Warszawy, 


rzy potrafią znaleźć z nami wspól | aby tego ohydnego mordu na 030- 
ny język i realny program dzia-, pije Ministra Rzeczypospolitej do 


łania dla szczęśliwości swego 


konać. Mord został dokonany. 


społeczeństwa i wielkości Rzeczy | Czy w innym państwach po za 
pospolitej Polskiej, której są oby | bójstwie Ministra Spraw Wew- 
watelami. Więcej już podobnych | nętrznych taka polityka, jaką “zax 
Wam nie będzie, nie będzie dlate; stosowano u nas'w stosunku do 


go, że społeczeństwo ukraińskie 
nie zechce juź ich wybrać. W mo- 
jem przekonaniu Wasza działal- 
ność jest działalnością szkodliwą 
nietylko dla Państwa Polskiego, 


ale przedewszystkiem dla spole- 
czeństwa ukraińskiego w tem 
państwie. To społeczeństwo od 


prawda? 


pisu. 


ie 


środowiska, z którego wyszedł 
morderca, mogłaby być stosowa” 
na? Niech się Panowie zastano- 
wią, coby się działo z Wami wszy 
stkimi, gdyby się to stało gdzie- 
indziej, napewno nie byłoby w 
dniu 


dzisiejszym na ten temat 
(Dokończenie ohok) 


go, grzmiącego barytonu — bardzo tu ładne urządzenie, 
I zajął się przeglądaniem kilku arkuszy maszyno- 


— Może im to dogadza, — mruczał Charlie — ale 
ja mam duszę na ramieniu. 

— Oto, co pan będzie czytał, => powiedział Kinney, 
podając mu jedną z kartek. — To, co zwykle. „Szczęśli- 
wy ze spelnienia swego obowiazku“ i tak dalej. Niech 
pan rzuci na to okiem. 

— Zdaje się, 
Charlie żałośnie. 

Za drzwiami usiyszał jakieś odgłosy. W szczelinie 
drzwi ukazało się czyjeś oko i w chwilę potem miss Ida 
Chatwick z Ponderslcy zjawiła się w studjo. Towarzy- 
szyli jej jakiś bardzo uprzeimy młodzieniec we fraku 
oraz Gregory z „Ilustracji Porannej*. Charlie spojrzał 
na dziewczynę, która natychmiast obdarzyła go najmil- 
szym z uśmiechów. 

— Więc i pani także? — spytał. 

— Tak. To okropne. Umieram ze strachu. Czy i pan 
ma tak straszne uczucie? 

— Ja? Owszem, także. 

— Nie wygląda pan na to. 

— I pani również nie. Doprawdy, «ni trochę, —powie- 
dział Charlie stanowcze. — Wygląda pani, jakby się 
pani zajmowala tem całe życie. m 

— Skadże? Przecież drżę cała. Niech pan zobaczy. — 
Wyciągnęła do niego ręce. 


że 


już rzucałem okiem, — odparł 


Sejm piłkarski obraduje 


Co przyniesie walne zebranie PZPN? 


Wczoraj i dziś w Katowicach odbywa 

się doroczne walne zebranie Pol, Zw. 
Piłki Nożnej. Związek ten jest niewat- 
pliwie najpotężniejszy ze wszystkich 
naszych związków sportowych, liczy 
on bowiem ponad 70.000 zarejestrowa 
nych graczy, pozatem przez stadjony 
przewija się na meczach piłkarskich 
największą ilość widzów ze wszy- 
stkich sportów wogóle, 

Walne zebranie PZPN będzie mia- 
ło do załatwienia wiele spraw, Złożo- 
no szereg wniosków zarówno ze 
strony zarządu jak i okręgów. Z wnios 
ków zarządu na uwagę zasługuje pro= 
jekt, aby dyskwalifikacje nałożone na 
działaczy piłkarskich, rozciągane były 
za pośrednictwem Związku Polskich 
Związków Sportowych również i na 
wszystkie inne dziedziny sportu. Sen- 
Sacyjny jest wniosek zarządu, zmie- 
rzający do ukrócenia awantur na bo- 
iskach, aby przeciwko graczowi, któ- 
ry spowodował rozmyślnie uszkodze= 
nia cielesne przeciwnikowi, skierowa- 
na była sprawa przez zarząd okręgu 
na drogę sądową. Dotyczy to zresztą 
również i osób biorących udział w boj 
kach na boisku, 

Z ciekawszych wniosków zarządu 
wymienić należy jeszcze sprawę doty- 
czącą koszulek drużyn klubowych. Za» 
rząd PZPN proponuje mianowicie, aby 
na począiku roku wszystkie drużyny 
zgłaszały swe barwy klubowe obo- 
wiązujące na cały sezon. Wniosek ten 
pozostaję w związku ze słynną spra- 
wą koszulkową, której „bohaterami” 
byiy drużyny ŁKS į Warszawianki. 

Z wniosków złożonych przez okrę- 
gi zasługują na uwagę: wniosek o 
zniesienie autonomii sędziowskiej zgło 
siły: Lwów, Śląsk, Kraków, Gdynia i 
Polesie, Wnioski o utrzymanie karen- 


Ciekawe wnioski zgłosiła Warsza- 
wa, mianowicie w Sprawie przymuso: 
į wego posiadania legitymacji przez pił 
. karza, następnie o przymusie ślubowa 
(nia działaczy piłkarskich, Inny wnio- 
sek dotyczy klubów fabrycznych, któ- 
rym zabrania się noszenia w nazwie 
reklamy firmy. z 


cie lwowski i lubelski, które postawie 
ły wniosek o przeniesienie siedziby 
PZPN do Krakowa. Lublinowi chodzi 


tutaj o pewną demonstrację przeciw- - 
ko PZPN-owi, który wkroczył w nie-, 


porządki organizacyjne lubelskiego ok 
ręgu. 

Jak widzimy, walne zebranie PZPN 
będzie miało wiełe pracy, h 


Szlakiem M brygady legionów 


Marsz narciarski już się rozraczęł 


W Rafajiowej rozpoczął się oneg-| Startujący indywiduaśnie, 


daj marsz narciarski szlakiem Ii Bry- 
gady Legjonów. Udział w tym mar- 
szu bierze 70 patroli narciarskich. 

Trasa pierwszego etapu prowadziła 
z Rafajlowej przez Ragodzę na prze- 
łęcz Pantyrską pod krzyż ustawiony 
tam ku pamięci poległych żołnierzy Il 
brygady, Pod krzyżem patrole składa- 
ły wieńce, poczem zabierały do spe- 
cjalnych tulei ziemię spod krzyża, Zie 
mia przeniesiona będzie przez patrole 
przez calą trasę j w dniu ukończenia 
marszu wysypana będzie pod krzy- 
żem w Worochcie, Z przełęczy Pantvr 
skiej patrole wracały do Rafajłowej. 
Dlugość trasy w pierwszym dn'u wy- 
nosiła 21 km. przy różnicy wzniesień 
368 m. 

Do marszu stanęlo w grupie woj- 
skowej 21 patroli, pozatem patrole 
KOP, straży gran'cznej i policji pań- 
stwowej, W drugiej grupie patroli cy- 
wilnych, startują zespoły towarzystw 
narciarskich, Związku Strzeleckiego, 
przysposobienia wojskowego. patrole 
hucuiskie, ogółem w liczbie 40 patro- 
li. Osobną grupę stanowią zawodnicy 


Z 


Na mistrzostwach świata w tenisie 


Znalazły się dwa okręgi, mianowi- 


Po pierwszym dniu w klasyfikacji 
ogólnej wyniki przedstawiają Się na- 
stępujaco: 1) Związek rezerwistów w 
Izdebnej — 2:56, 2) Zw. Strzelecki z 
Bystrej — 2:57, 3) 21 dyw. piech, 2 p, 
strz, podhał, 4) Straż gran, z Solo- 
twina. 

Należy dodać, że do dalszego mar- 
szu z ogólnej liczby 70 patroli, które 
wyruszyły z Raiajlowej — dopuszcza 
no 56. + 

W drugim dniu marszu trasa wio- 
dła z Rafajłowej przez Douhe, Buko- 
winkę i Sienczuk dọ Jawonicy. Diu- 
gość trasy wynosiła 3] km. 

Wyniki marszu w drugim dniu w 
ogólnej kiasylikacji patroli zarówno 
wojskowych jak i cywilnych przedsta 
wiały się następująco: 1) Zw, rezer- 
wistrów z lIzdebnej 3:13:30, 2) Zw. 
Strzelecki z Bystrej 3:18:30, 3) K. S, 
„Prut” (Worochta) 3:31:30, 

Po pierwszych dwóch dniach mar- 
szu prowadzą nadal: 1) Zw, rezerwi= 
stów z lzdebnej, 2) Zw. Strzelecki z 
Bystrej. 


mistrzostw ping-porgowych Świata 
Powodzi się tylko Ehrlichowi 


lich — Łoevenherz zwyciężyła wpraw 


cji złożyły okręgi: krakowski, łódzki, |stołowym w Londynie, gdzie drużyna | dzie angielską parę Bregl — Hales w 


kielecki i śląski. Przed dwoma laty 
uchwalono, jak wiemy, karencję gra- 
czy, która miała zapobiec wędrówkom 
piłkarzy. Wędrówki takie stały się pla 
gą naszego piłkarstwa, demoralizując 
graczy, Wyrażić należy wątpliwość, 
czy karencja przyniosła jakieś zmiany 
na lepsze. , 
TE A O EES KPR 
dyskusji, gdyż nie byłoby na niej 
napewno ł sen. Makucha. Dlate- 
go też, nię mam zamiaru z Pana- 
IA ować E Nso radzę 
Panom poruszanie Berczy *zosta- 
wić komu innemu. 


KOŃCOWA DEKLARACJA 

Wysoka Komisjo! Jeżeli chodzi 
o wątpliwości, wyrażone przez 
ogół Panów, czy będzie przeze- 
mnie wykonane to, :o powiedzia- 
łem na plenum Sejmu w swej 
programowej mowie i czy mi star 
czy sił nakazać podwładnym mi 
organom posłuszeństwo. dla wy- 
głoszonych tez — to uważam, że 
de wątpliwości tych nie mają Pa 
nowię żadnych podstaw. Gdybym 
z poselskiego krzesła został od- 
razu Ministrem Spraw Wewnętrz 
nych, Panowie mogliby mówić, że 
mam dobre zamiary, piękne ha- 
sła, ale przeprowadzenie w życie 
mych zamiarów jest bardzo wąt- 
pliwe. Mam wszak zą sobą już 5 
lat pracy administracyjnej i Pa- 
nowie doskonale wiedzą, że nigdy 
niczego nie obiecywałem bez speł 
nienia, że mam dostatecznie twar 
dą rękę i wystarczającą ilość bcz 
względności do wykonania tego, 
co zamierzam i do przeprowadze- 
nia moich haseł i mego progra- 
mu. 


Charlie, w którego 


| polska w konkurencji państwowej za- 
jela zaszczytne, trzecie miejsce, odby 
wają się obecnie rozgrywki o indywi- 
dualne mistrzostwó świata, Powodzi 
nam się tylko w grze pojedyńczej, 
gdzie Ehrlich przechodzi zwycęsko Z 
jednej rundy do drugiej, Wczoraj o- 
siągnął on znowu dwa zwycięstwa, po 
konawszv Litwina Duskisa, w czte- 
rech i Czechosłowaka Vanę w trzech 
setach, Dwaj następni nasi reprezen- 
tanci: Pohoryles i Loevenherz zosiali 
już wyeliminowani. 

Nie powiodło nam się w grze pod- 
wójnej i w grze mieszanej, Para: Ehr- 


-p 


| Zdarzyło się podczas meczu piłkar- 
skiego drużyn Antwerp i Standart w 
Leodjum, że publiczność nie byla za- 
dowołona z orzeczeń sędziego. Zresz- 
a zdarza się to j w wielu innych mia 
|stach nietylko belgijskich ale i pol- 
Iskich. W Leodjum publiczność wyła 


ız niezadowolenia. Przyslowiową kro- 


' plą, która przepełniła czarę, była bram 
¿Ka strzelona przez Antwerp. Na sę- 


dziego posypały się... pomarańcze i ba! 


nany. Należy zauważyć, że w Warsza 
wie np. lub Łodzi podczas meczów bo 
kserskich publiczność manifestuje... 
kartoflami, pomarańcze są jeszcze u 
nas za drogie. 

Sędzia belgijski zureagował tak, jak 
to uczyniłby każdy inny sędzia, w in- 
nem mieście,  Zarzadził mianowi- 
cie przerwanie meczu. Zwolennicy dru 
żyn Standart żle przystużyli się swym 
pupiikom, bo oto komisja dyscyplinar- 
na przyznała zwycięstwo drużynie 
Antwerp walk-overem 5:0,'a ponadto 
ukarala klub Standart grzywną w 5u- 
mie 5000 fr. 

Zdawałoby się, że Standart został 
iuż dotkliwie ukarany, ale to jeszcze 
nie były wszystkie kary jakie spadły 
ną tę drużynę. Postanowiono bowiem, 
aby drużyna Standart rozegrała jeden 
mecz „przy zamknietych drzwiach”, 
bez publiczności, |eśli uwzględnimy, że 


nagle wstąpiła odwaga, ponieważ 


oboje znaleźli się w tej samej rozpaczliwej sytuacji, 


uścisnął jedną z tych 


dłoni serdecznie, a ręka zdawała 


się oddawać przyjacielski uścisk z tem samem uczuciem. 


— (Czuję się trochę lepiej, kiedy i pan tu jest, — 


szepnęła, ku wielkiej radości Charliego. — Co pan bę- 


nic wielkiego. Już raz 
go. A pani już dostała 


— Podam państwu 
dzieniec we fraku — 


powiadam skolei pana 
ble. W porządku? 


mówi pan Gregory i w 


dzie robił? Coś czytał? 
— Tak. To wszystko, — odpowiedział otwarcie — 


to czytałem do filmu dźwiękowe- 
swój kawałek? 


Dostała i właśnie zabrała się do przeglądania kilku 
linijek maszynowego pisma z taką miną, jakby to było 
napisane w jakimś obcym języku. 


porządek audycji, — zaczął mło- 
najpierw ja zapowiadam, potem 
zywa pannę Chatwick. Potem za- 
Kinneya, który wzywa pana Hab- 


Czerwone światło, niby groźne oko, zaczęła mrugać 


, 


| mówić: 
krzyczeć, nie szeptać i 
— Hallo, hallo, ro 


Fop 


swebodnym tonem. 


— mówił przy mokro fonie 


znad drzwi. Młodzieniec ze słowami: „Teraz ciszą”, — 
przycisnął jeden z guziczków na stole i 
spoglądało teraz nieruchomo znad drzwi. Zdawało się 
„Jesteśmy tu, miljony ludzi, więc proszę nie 


czerwone oko 


nie mylić się ani odrobiny“ 
zpoczynamy program londyński! 
młodzieniec uprzejmym i 


CB: c i)e 


rogie pomarańcze 
piłkarzy belgijskich 


ł z 
klub straci w ten sposób z 50.000 fr., 


pięciu sctach, a następnie parę frane 
cuską Schwarz — Brisson w czterech 
setach, jednak w trzeciej rundzie z0- 
stała wyeliminowana przegrywając z 
walijską parą Lisle = Homas, 

W grze mieszanej, para angielsko- 
polska Bromfield — Loevennerz zwy» 
ciężyla parę szwajcarską, Cowelli — 


Escly w pięciu setach, jednak w drù- 
gej rundzie przegrała z parą węgier- =" 
ską Barna — Sipos. Nie powiodło się” 


również drugiej farze angielsko - poł 
skiej Moser — Ehrlich, która przes 
grała z parą czechosłowacką Hamr = 
Kleinowa, IB : 


jakiewvplynęłyby za kilety wejścia nd 
mecz, będziemy mieli całkowity obraz 
rzeczywiście dotkliwej kary jaka spot 
kała klub Standart za pomarańczowo= 


bananowa manifestację jego zwolenni= ~ 


ków. 


Ciepłe czapki i kapelusze 


DE konieczne na mrozy 
po ZO JMLODKOWSKI 


Pl. 3-ch Krzyży 18. 


Kronika sportowa 


Sokół poznański organizuje dziś ł 


jutro międzynarodowy turniej bokser= .. 


ski z udzialem kilku wybitnych pięścia 
rzy polskich oraz kilku niemieckich, 
jednego czechosłowackiego i jednego 


austriackiego. Z zawodników polskich - 


mają startować m. in.: Chmielewski, 
Doroba l. Czortek, Jarząbek, Misiure- 
wicz, Taborek i t. d. Niemiecki Zwią- 
zek Bokserski obiccał przysłać berlin- 


czyka Campego, Steina z Bonne, Bern + 


ióhra ze Stutgar.u, oraz Mailera z Man 
heimu. Z Czechosłowacji ma pirzyje- 
chać Hrubesz, a z Austrji mistrz Euro- 
py Zehetmaier, A 

. 


Drużyna polska Śląskiego KL Hoa 
kejowego pokonaia w Katowicach dru 
żynę niemiecką S, V, Hindenburg ze 
Śląska Opolskiego W stosunku 2:1, 


Dyrektor wileńskich kursów mału« 
ralnych, p, Biernacki, ofarował 10 bez 
platnych miejsc na swych kursach dla 
czynnych sportowców Wilna, których 
warunki życiowe lub sport odc.ągnęły 
w wieku selnym od nauki, 


Drużyna polska w Czerniowcach 
Polonja, zajęła w hokejowycii misirzo 
stwach kl. A trzecię miejsce, M strzem 
zostałą Dragosz Voda, w której skła- 
dzie wystepuje kilku Polaków. Dwóch 
z nich reprezentowalo Rumunję na mi 
strzostwach świata w Davos, 

+ 


Rekordzista świata  aułomobilist4 
Campbell, którego rekord wynosi 272 
mile na godzinę, zamierza zaatakować 
ten rekord. Na nowym wozie wyści- 
gowym „Niebieski ptak” uzyskał on 
ostatnio na torze szybkość 200 mil na 
godzinę, 

* 

Lozanna zamierza kandydować ja= 

ko organizatorka igrzysk olimpijskich 


w 1944 r. 
« 


Jan Borotra, słynny tenisista tran- 
cuski, który zdobył ostatnio mistrzo- 
stwa Francji na kortach krytych, zdo- 
był tytuł mistrzowski po raz 49 skolei, 
uwzględniając gry: poiedyńczą. pod- 
wójną i mieszaną. 


- 
z 


=" 
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— Najgorsze jest to, że mnó- 


stwo pieniędzy wydaje się na 
wódkę. Gdybym był w swoim 
czasie nie wydał tyle na wódkę, 
tobym dziś miał pieniądze. 

— No i co? 

— Miałbym za co iść teraz na 
wódkę. 


— Więc okazuje się, że oskar- 
żony ma jedną żonę w Warsza- 
wię a drugą w Otwocku, jakżeż 
się to oskarżony urządza? 

— Mam rower. 

. 
przede- 
odpu- 


— Co trzeba zrobić 
wszystkiem, aby uzyskać 
szczenie grzechów ł 

~- Zgrzeszyć. 


— Panie, przyszedł lekarz. 
— Nie przyjmuję, powiedz mu 
$e jestem chory. 


— Słuchaj, ty jesteś przecież 
mądry chłop, prawda? 

— No tak... A 

— No to, przecież powinieneś 
zrozumieć, że jesteś skończony 
idjota. 


= Więc pan jeden ocalał z tej 
strasznej katastrofy, jakże się to 
stało ? 

— Ano urżnąłem się. i spóźni- 
iem na pociąg. 


-— Podobno tłucze pan swoją 
żonę, to ohydne, dlaczego pan to 
robi? 

— Bo proszę pana, 
opowiada, że ja ją tHukę. 


wszędzie 


s — Tyle już razy byliście ka- 
rani i znowu skradliście ubranie. 

— Chciałem choć raz w po- 
rządnem ubraniu stawić się w 
sądzie. 


— Diaczego kazaliście zrobić 
tla dziecka taką wysoką koiyskę? 

— Żeby było słychać jak ba- 
chor spada. 


— _ Podobno do Zoo.. Sprowa- 


— Proszę pół litra wódki. 

— Czy chce pan wypić czy za- 
brać? l 

— I jedno i drugie: chcę wy- 
pić i zabrać ją w sobie 


— I cóż pan robi na tę bezsen- 
ność? 

— Mam zawsze pod ręką bu- 
telke wódki. 

— I co, zasypia pan? 

— Nie, ale zato sobie calą noc 
popijam. 


— Czyśmy się przypadkiem nie 
spotykali dawniej w Piotrkowie? 

— Nigdy tam nie byłem. 

— Hm, to dziwne, bo ja także 
tam nigdy nie byłem, widocznie 
musieli się tam spotykać jacyś 
dwaj inni panowie. 


Jeszyb 


a 
k] 


Słen 
NIE 
Wzgórze Apolla, 

pod czwartym palcem 
centruje wpływ słońce, tej ży- 
ciodajnej, najpiękniejszej z pla- 
net. Tu ujawniają się w.zystkie 
skłonności artystyczne i talenty z 
zakresu poezji i sztuk pięknych. 
Wszystko co jest ze słońcem 
związane musi być promienne 1 
piękne. Nie oznacza to byjnaj- 
mniej, że wszyscy utalentowani 
adepci sztuki mają być skończo- 
nie doskonali pod wzelędem fi- 
zycznym i duchowym. Byłoby to 
zresztą wielka  niesprawiedliwo- 
ścią! Lecz w każdej artystycznie 
obdarzonej jednostce, musimy 
znaleźć wpływ bodaj leciuchnego 


umieszezone 


mo R A O AAA O 


— NOWINY CDI 
iemnice r 


eczni ludzie spod znasu Apo 


ręki, kon: | 


HURTOWNIA FUT E R „AM g'* 


Wielki wybór futer dla detalicznej Klijenteli po cenach ściśle hurtowych. Na sezon wlosenny 
gaty asortyment: lisów srebrnych, niebieskich, skór agmeaux rastee, í 
wiosennych, Pracownia na miejscu przyjmuje zamówienia i przeróbki. 


ot lube 


|ZIENNE 


promyczka. Nie ulega kwestji, że 
gdyby więcej było na świecie je- 
dnostek zrodzonych pod czystym 
wpływem słońca, świat byłby pie- 
kniejszy i lepszy. 

Fizyczny typ ludzi słonecznych 
charakteryzuje średni wzrost, re- 
gularne rysy harmonja  wszel: 
kieh proporcji. Cera świeża o zło- 
tawym odcieniu, włosy blond 
miękie deilkatne, u kobiet długie, 
o czerwonawych lub  złocistych 
refleksach. Czoła wypukle, lecz 
raczej niskie, oczy duże, jasno- 
brunatne usiane na tęczówkach 
lsniącemi iskierkami nieskazitel- 
nie białe i czyste białka oczne, 
wyraz oczu łagodny, lecz stanow- 
czy. Piękna oprawa oka pełnego 


"IS. "ER 


ca DA ac] 


Sp ro. o. 


blasku, rzęsy długie i zafryzowa- 
ne ku górze, brwi gęste, łagodnie 
zarysowanem lukiem otaczają o 
subtelnych * płatkach nozdrzy. 
Usta proporcjonalne. wargi obie 
jednako lekko wypukłe. Zęby rów- 
ne i kształtne, nie zanadto białe. 
Głos niezbyt silny, lecz dźwięcz- 
ny i miły. Podbródek zaokrąglo- 
ny trochę wydatny. Uszy śred- 
nich rozmiarów z muszlą trochę 
odchyloną i w dolnej, miękiej 
części pełną i różową. Szyje dłu- 
gie o niewidocznej muskulaturze. 
Żadnego uwłosienia na  całem 
ciele, smukłem, elastycznem, o 
cienkich wiazaniach kończyn. 
Charakterystczna jest wypuklość 
lędźwi i bioder, nie psująca har- 


SEIATORSKA 
róg Bielańskiej. 


22 
tel. 609 34. 


polecamy bo- 


kretów i t. p. oraz wielki wybór modeli 
Kredyt. Urzędnicy i Wojskowi spec. ulgi 


iski zadrža? 


od herezyj młodego reformatora zakonu 
Nowe prądy w ghneccie żydowskiem 


Przed kilku dniami doniosły 
„ABC ~ Nowiny Codzienne“ o nie 
zwykłym  tumulcie w najwięk- 
szej uczelni rabinackiej w Pol- 
sce, w „jeszywas chachmej Lu- 
blin“ (uczelni mędrców  lubel- 
skich, t. zw. jeszybocie. Zbunto- 


wani uczniowie rabinaccy zabary-* 


kadowali się w części gmachu u- 
czełni, musieli być usunięci siłą 
przez policję. Demonstrując prze 
ciw rektoratowi i kolegjum rabi- 
nackiemu, zdemolowali część gma 
chu. Jakie sa przyczyny niezwy- 
klego zjawiska, bo jest nim nie- 
wątpliwie bunt w tak średniowie- 
cznem prawie i zacofanem środo- 
wisku,' jakiem jest każda szkola 
talmudyczne, wdrożona do ślepe- 
go posłuszeństwa dlə hierarchii 
rabinackiej? Ciekawe informacje 
nadsyła nam na ten temat nasz 
korespondent lubelski: 


REFORMATOR PRAW 

IZRAELA. o 
Twórca jeszybotu lubelskiego, 
wielki rabin Szapiro. zwrócił u- 
wagę na młodego żyda z Żelecho- 
wa, w pow. garwolińskim, nieja- 
kiego Szymona Engla. Engel (a- 
nioł) odznaczał się niezwykłem 


zamiłowaniem do nauki kabalisty- botu, usunięto usurpatora z u-, 


cznej. Tkwiac w malomiasteczko- 


Halasze, Torze, Kabale, Talmu- 
dzie i wielu innych „mądrościach'* 
Izraela. Majer Rabin Szapiro 
sprowadził go do jeszybotu i po- 
lecił temu małomiasteczkowemu 
samoukowi, wyrosłemu w najciem 
niejszem gheccie żydowskiem. wy- 
kładać naukę i mądrość rabinicz- 
ną przyszłym rabinom i cadysom. 


I 

Młody mistyk poczuł po ugrun-, 
towaniu swych wpływów posłan- | 
nictwo reformatorskie.  Począł 
szerzyć herezje wśród uczniów, 
począł reformować odwieczne pra 
wa Izraela. Głosił, że żydowi po 
śmierci żony wolno żenić się z bra 
tową, co w lzraelu uważane jest 
za grzech i tym podobne herezje, 
wyrzodząc, że znalazł na nie przy- 
kłady w księgach Zakonu. Prze- 
dewszystkiem jednak uważał się 
za właściwego następcę po Tabi- 
| nie Szapirze, a gdy ten umarł u- 
i znał podobno za właściwe udać 
|się do jego żony i zaproponować 
jej małżeństwo. Wczesna śmierć 
żony rabina, w dwa tygodnie po 
śmierci męża, uniemożliwiła te 
plany. i 
Ponieważ kult dla SEzymona 
Engla przyjął się wśród jeszye 


czelni. 


stronnicy Engla dowiedzieli się, 
że jedno z miejscowych pism ży- 
dowskich zamierza niepochlebnie 
pisać o ich mistrzu, udali się do 
redakcji pisma, proponując za- 
płatę za usunięcie artykułu. Spot 
kawszy się z odmową zagrozili 
zdemolowaniem redakcji, do czę- 
go jednak nie doszło. 


MISTRZ DZIAŁA 


Szymon Engel działa jednak. 
W tych dniach, gdy w Krakowie 
zapadła na. Synhedrjonie - rabi- 
nów uchwała zamknięcia je- 
szybotu, wydalenia około 100 naj- 
niebezpieczniejszych zwolenników 
Engla, i rozpuszczenia reszty do 
domu, Engel wystozował gwałto- 
wny, list do cadyka Frydmana z 
Krakowa, w którym niesłychanie 
gwałtownie atakuje kolegjum ra- 
binackie i dowodzi, że widział we 
śnie rabina Szapirę, który polecił 
mu objąć kierownictwo uczelni ra 
binackiej, jako jedynemu człowie 
kowi, będacemu w stanie wypro- 
wadzić ją z trudności. Prawdopo- 
dobnie Szymon Engel przysporzy 
dużo jeszcze trudności przewód- 
com ghetta żydowskiego. 


rich moment społeczny. Mlodzi ży 
dzi, oddający się naukom rabinicz 
nym, składają się w pewnej czę- 
ści z elementu ubogiego. Studja 
rabiniczne są nietylko ciężka szko 
łą: dla ciała i ducha przyszłych 
„mędrców, ale dają i słabe wi- 
doki na jaką taką karjerę życio- 
wą w przyszłości. Do tej pory ża- 
den z adeptów lubelskiego jeszy- 
botu nie uzyskał stopnia rabinac- 
kiego. Gminy żydowskie wolą da 
bierać sobie rabinów o wyrobio- 
nem nazwisku lub wielkiej sławie 
w świecie żydowskim, młodzi na- 
tomiast muszą długo czekać. PO- 
nieważ Szymon Engel wniósł do 
jeszybotu hasta spoleczne, sam da 
jąc doskonały przykład walki o 
lepszy byt, znalazi wdzięczne, e- 
cho w umysłach stroskanych o 
wiasną przyszłość uczniów. 


z 


Od wtorku bramy jeszybotu | 


mamkną się na czas dłuższy. Życie 
znowu popłynie obok niego zwy» 


kłą falą. 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
kuistanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchetu, grypy. uporczywego, mę- 


jczącego kaszlu j f. p.. stosują pp. Le- 


m ch 


monji całości. Nogi długie, zaw- 
sze szczupłe, ruchy szlachetne i 
estetyczne. 7 

Twórcy, wynalazcy, lub nasla: 
dowcy, udoskonalający wszyst- 
ko, czego się podejmą. Sponta- 
niczni, zwłaszcza w dziedzinie 
sztuki, nie potrzebują długich 
studjów. Ponoszą czesto straty 
malerjalne, lecz zawsze są szano- 
wani i cenieni, zwłaszcza przez 
cudzoziemców.  Wybuchowi, lecz 
szybko chłodną. Będące niezwykle 
uprzejmi i sympatyczni nie mają 
daru pozyskiwania wiernych przy 
jaciół i nicraz cierpia w swych 
uczuciach i muszą żyć zdala od 
tych, których najgoręcej kochają. 
Mają wielu wrogów, bo im za- 
zdroszczą, Osiągają wysokie 
szczyty doskonałości we wszel- 
kich kierunkach, lecz w chwilach 
niepowodzeń są pełni godności i 
nigdy o nic nie proszą. Zawsze 
pogodny i równy humor, żadnych 
ekscesów nawet w wesołości. Za- 
miłowani są w pieszych podró- 
żach, kontemplacji i czytaniu 
poczji, lubują się w biżuterji i 
mają skłonność do ubierania się 
nieco oryginalnie, lecz wytwornie 
i z gustem. Cechuje ich religijny 
mistycyzm i zainteresowanie do 
zagadnień okultystycznych. Jeśli 
nie posiadają sami twórczych ar- 
tystycznych to interesują się jed- 
nak sztuką i mają trafny sąd i 
smak. 


Nierozrzutni, a nawet skromni 
w swych osobistych wymaga- 
niach, często bywają ambitni i 
niejednokrotnie zarozumiali. 
Wielką zaletą ich jest logika i 
włuściwy pogląd na świat. W li- 
teraturze typem słonecznym był 
Moliere, w malarstwie Rafael. 


Wzrok mają delikatny i często 
zapadają na cierpienia oczu. .W. 
miiości są namiętni i łatwo się 
przywiązują. Dużo stosunkowo 
poetów jest pod wplywem. słoń- 
ca, dążą do sławy, lecz nie. lubią 
bezpośrednio wysłuchiwać poch- 
wał, dogadza im raczej promie- 
niowanie z odległości, |ubią się 
nawet otaczać obłokiem pewnej 
tajemniczości. Ludzie słoneczni 
mają palee zakończone kwadra- 
towo, kciuk średnich rozmiarów, 
drugi jego czion (na rysunku za: 
opatrzony napisem myśl“) bę: 
dący symbolem logiki jest długi 
i silnie rozwinięty. Wzgórek A- 
pola przecięty bywa bądź jed- 
ną głęboka prostopadłą  linja, 


dzono zebrę. 

— Nie ciekawego, wygląda po- 
prostu jak osioł w kostjumie ką- 
pielowym. 


M EAA TE i PZOCETOZS Z GTW WOWKIŁ ZRZEC DECK 
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PODWÓJNE ZYCIE 


GRETY NIELSEN 


— Jesteś glupcem! — myślała jednocześnie — Na moje i two- 
je nieszczęście powiedziałcs nazwisko Krzesińskiego, właśnie wte- 
dy, gdy byłam najbardziej daleka od jak iejkolwiek myśli o nim. 
Obudziłeś wspomnienia, które chciałam ostatecznie przygłuszyć 
miłością i oddaniem. Jakiż szatan podszcepnął ci, by chwalić się, 
że to przez cicbie zginął porucznik Jan Krzesiński. Byłam w zacza- 
rowanej krainie miłości, tak wspaniałej, jakiej dotąd nie znałam. 


cą najtajniejszych głębin 


Byłam jednem pożądaniem — głos krwi sprawiał, że pragnęłam 
w życiu tylko jednego — być zamkniętą w twoich ramionach, om- 


dlewać w coraz to nowej rozkoszy twych uścisków, być przy tobie 
i rano i wieczór i w nocy i dziś i jutro i zawsze. Oddałam ci się 
i oddałam zupełnie. Chciałam od tej chwili patrzeć na świat twemi 
oczyma, myśleć twemi myślami i należeć do ciebie tak, jak tylko 
do szaleństwa zakochana kobieta należy do mężczyzny. Głupcze! 
Pocóż wymówiłeś to straszne słowo? Byłabym rzuciła wszystko, 
niepomna mych obowiązków byłabym wyjechała, tak jak chciałeś 
i oczekiwała cię w Szwajcarji, bezpieczna i szczęśliwa. Tak, jak 
chciałeś, nic obchodziłyby mnie nic wywiady całego świata i byli- 
byśmy dwojgiem najszczęśliwszych ludzi pod słońcóm! A teraz? 
Na Boga, boję się spojrzeć twarz w twarz rzeczywistości... Co ty 
zrobiłeś, głupcze! 

Całe jej zachowanie kłamało teraz myślom, W mglistych zary- 
sach wiedziała już, ze musi się dziś rozstać z Kurtem w ten spo- 
sób, by wierzył najgłębiej, że usłucha go we wszystkiem. By naj- 
mniejsza wątpliwość nie zukłóciła tej pewności. 
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wem środowisku żydowskiem za- lenie wśród jego uczniów, które | 
siynąt wkrótce jako świetny znaw- doprowadziły do znanych zajść. 
nauk| Zajścia te odbily 
mistycznych i praw, zawartych w| echem w g 
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Wywołało to niezadowo- SPOLECZNE PODŁOŻE BUNTU 
KE] 


Wypadki na uczelni rabinac- 
Się groźnem |kiej mają jednak nietylko podło- 
heccie lubelskiem. Gdy |że religijne. Dużą rolę odegrał w 


Wstała i leniwo podeszła do niego. Usiadia mu na kolanach 


i przytuliła głowę do jego ramienia. 


— Jesteś strzasznym człowiekiem — powtórzyła, patrząc mu 
przymilnie w oczy — Powinnam bać się ciebie i uciec przed tobą 


jaknajdalej. Ale ty nie zrobisz mi nie złego? Nie wydasz mnie, 
jak Krzesińskiego? Nic każesz mnie rozstrzólać? Prawda, Kurt?... 

Obawiała się, czy w tonie jej słów nie dopatrzy się fałszywego 
brzmienia, lecz on był tak zaślepiony, bliskość jej działała na nie: 
go tak przemożnie, że ani przez myśl mu nie przeszło, by miala 
grać komedję. 

— Ależ nic! Jakże mógłbym cię zdradzić! — przygarnął 
dziewczynę mocno do siebie i rozchylił bluzę jcj pyjamy. — Prze- 
ciwnie, zrobię wszystko, byś wyjechala jaknajprędzej w bezpiecz- 
ne miejsce i z utęsknieniem będę oczekiwał chwili, kiedy będziemy 
znów z sobą. 

— Już tym razem nazawsze, 

— Nazawsze, Greto... — zastanowił się. — Posłuchaj, jak ty 
masz właściwie na imię i jak ty się nazywasz? 

— Tego jednego nie wiesz!.. Powiem ci, gdy będę wyjeżdżała 
z Niemiec — spojrzała na niego zamglenym wzrokiem i przytulita 
się mocniej. — Niech ci wystarczy tymczasem, że cię kocham. 
Okropnie kocham! 


Gdy wgodzinę potem opuszczała jego mieszkanie, mogła być 
pewna, że uwierzył w szczerość jej słów i jej zachowania. Wszyst- 
ko było między nimi ułożone i Kurtowi ani przez myśl nie prze- 
szło, by jego opowiadanie o Krzesińskim mogło w duszy dziew- 
czyny wzbudzić jakieś echa. Był przekonany o miłości dziewczyny 
i o tem, że chętnie i radośnie spelni ułożony przez niego plan. 

Chciał odwieźć ją do domu, iecz uparia się, że pojedzie sama. 
Musiał ustąpić i odprowadził ją tylko ao postoju taksówek, gdzie 
wsadził ją do wozu. 

— Do jutra, Kurt — uścisnęla mu rękę na pożegnanie. 

— Do jutra! — odpowiedział i nie było w tej chwili szczęśliw: 
szego od niego mężczyzny. 
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karze „Balsam Thiocołan Age", któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoct | 
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
mzm i samopoczucie chorego. Sprże- 
dają apteki. 


bądź też, o ile wpływ słońca jest 
niczwykle potężny, trzema równo 
ległem* liniami. 


Gdy taksówka ruszyła, patrza! długo wślad za nią, aż rozpły- 
nęla się w mroku pierzchającej już nocy. 

Greta Nielsen zaś opadła ciężko na miękkie 
W czasie, gdy samochód uwoził ją do willi generala von Strelitz, 


poduszki wozu 


mieszkania 
zasłoniętemi 


w dzielnicę odległą od 
z przymkniętemi oczyma, 
starała się zebrać myśli. 
Gdy podniosła powieki, szepnęła do siebie jedno zdanie, zda- 
nie, w którem zamknięta była treść przeżytych godzin. 
— Joanno! Tym razem jesteś zgubiona.. 


kochanka, 
dłonią, 


trwała długo 
jakby z trudem 


| ROZDZIAŁ XIV 


Nazywala się Joanna Marwicz. 

Od wczesnej młodości nie posiadala bliskiej rodziny i wyche- 
wywała się u dalekich krewnych, którzy ilekroć mogli, dawali jej 
do zrozumienia, że jest dla nich niepożądanym ciężarem. Zdradza- 
ła od lat najwcześniejszych zamiłowanie do malarstwa, która 
nie przemijało z wiekiem, lecz rosło coraz bardziej. W rezultacie 
zdołała przezwyciężyć wszelkie trudności i dostała się do Aka- 
demji Sztuk Pięknych. Gdy w dwa lata potem na dorocznym balu 
Akademji poznała porucznika Jana Krzesińskiego — daleka była 
od przypuszczeń, jak ogromny wpływ wywrze ta znajomość na 
całe jej życie i jukie niespodzianki zgotuje jej los. 

Z początku nie zwróciła uwagi na porucznika. Nawet nie po- 
dobał się jej. Pierwsze wrażenie okazało się jednak mylne i zna- 
jomość dwojga młodych poczęła się zacieśniać. 

Jan Krzesiński był dziwnym mężczyzną. Mimo młodego wie- 
ku posiadał jakąś odrębną dojrzałość, która kładła piętno na ca- 
łem jego zachowaniu i charakterze. Była w nim powaga większa, 
niżby to nakazywała liczba lat, na dnie jego duszy kryły się rysy 
pewnej surowości, które mogły zrażać wielu ludzi, lecz podobać 
się jednostce, 
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